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Co nie miał być! Kraj to nJe 
sześćdziesiąt dziewięć hekta­
rów! Zmachać się można. Od-

sapnąć trzeba! - U mnie gościnno~ 
jest. Łoś pod lufę włazi. Psy zawar­
czą? Sza! I jest sza. Cisza. A za sto­
dołą miejsce jak raz na ognisko. Na 
rożen. A gościnność, widział, jest. 
Ktoś musi wierzyć. A może i te 

pól balLyku trzymał, trzvmał, rozpi~ 
z kim nie miał, więc dziś przed re­
daktorem posta wił? 

- Więc szkło o szkło i cyk z Prą. 
wód.cą Narodu? Lubił wypić? 

- Trzy razy w odpoczynku do 
czlo\vieka zaszedł - wymija Felto­
wicz. - Posiedział, jak człowiek a 
człowiekiem pogadał. Gospodarz b)-1. 
tyle powi~m. I 

- T-0 nie trzeba było rzec mimo­
chodem, między jednym a drugim 
naparstkiem: „Towarzyszu Gierek. 
maszyn mi brak. A sami wiecie. te 
bez techniki, postępu, rozbud0W7, 
r<?zwoju, inwestycji nie dogonimy. 
nie prześcigniemy, nie zmieścimy si~ 
Nie urośniemy w silę, nie pożyjemr 
dostatniej". · 

Przerywam. Właściwie prze~ 
mi Feltowiczowe kiwanie gło~. 
Smutne kiwanie, złośliwe, ze krok 
mu tylko do stuk-stuk, palancie., w 
czółko. 

- Nie o takich sprawach rozma­
wia się z takim człowiekiem - odpo­
wiada dumnie ze znieruchomiałą na­
gle siwizną, i \Vierzę, już twardo, w 
prawo gościnności tej ziemi. - A 
reszta? Co i jak? Tajemnica! Szal 

CIĄG DALSZY NA STR. ł 

- Z tego Newelskiego nawet nie­
zły chl{)p, ale powiedz. pan. co mu 
odbiło, że pistoletem ludzi straszył? 

- Straszył? Jednemu taksówka­
rzowi postrzelił OP<lny, a drugiego 
ste~r0<ryzowal i kazał si~ wief.e 
gdzieś na zadupie. 

CIĄG DALSZY NA STR ł-S 
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W następnym numerze: * „Co wolno wojewodzie'' wyjaśnia Jerzy Zientara * Relacja z obrad 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Progra1nowej PZPR * W „Poczcie znachorów· pol­
skich'' - Stanisław Nardelli * „Kontakciki" a w nich nowa wersja „Alicji ·w krainie czarów" * Horoskop z Dalekiego Wschodu. 

t ii winno budzić J>ogł-ębionc reflek­
sje nad istotą czastt r11 iuionego, ale 
również nad t ym, co przed nami. 
Jakie problem} podl!jlnować - jak 
je rozwiązywać. Wą~ek len zna:azł 
pełne · odbicie zarówuo w dyskus.ji, 
jak i w projekcie tez ·aneksu do os­
tatnie.i Konfcrenrji, który wytycza 
główne zadania wszysfki<'b instan­
{'ji: konsekwentna odbud!>wa au­
torytetu ' parti:. porrsk!""anic w~zy-

resowanych instytucji oraz zal ła­
szerzyć je o pr7C(łstawicieli zainte­
dó~ µra:>y; przyśpieszyć uruchamia-· 
nie Miejsld~go Klubu Myśli Spo­
łerzno- f"olityco:J;nej. 

I punł<t­
widzeni~ 

Winko, Włady ławowi Niksie i Ja­
nowi Grodzikowi. Wraz z medalami 
otrzymali oni również imienne listy 
od I sekretarza KC PZPR, gen. Woj­
ciecha Jaruzelskiego. W szczegóło­
wej analizie działania partii od III 
Konfe rencji Sprawozdawczo- Wybor­
czej, tow. Włodzimierz Michaluk 
powiedział m.in.: - Bilansowanie 
dorobku, ocenianie minionego okre­
su - wszędzie, a szczególnie w par-

sLkich środowisk dla realizacji pro­
gramu oc iahstycz'1c.) odnowy, ak­
tywne uczestnictwo we wdra7aniu 

i realizarji reformy gospodarc ·-e j , 
skuteczne rozwiąz:-'wanie proble­
mów ~poleczno-gospodarczych wsi 
i rolnictwa, wspieranie rozwoju 
związków zawodowy'ch oraz ruchu 
porozumienia narod9wcgo. Konfe­
rencja, przvjmu.iąc tt> ce le podjęła 

uchwałę jednocześnie nakreślającą 
d rogi 'ich r eaJizar ji. (Obszerna rela­
cja z pr~ebicgu Konferencji w nas­
tępnym numerze.) _____________________________ ,.... ______________________________________ __ 

DELEGACJ A KOMITETU Cen­
tralnego Komsomołu Litwy przeby­
wała w Łomżyńskiem. Goście spot­
kali się z przedstawicielami organi­
zacji młodzieżowych, zwiedzili Łom ­
żę, sl~an~en kurpiowski w Nowogro­
dzie oraz gospodarstwo młodego 
roh1•ka, Jana Ciborowskiego, w 
Srebrowie. Przyjął ich także I se­
kretarz XW PZPR. W trakcie wizy­
ty opracowany został wstępny pro­
gram przyjacielskiej współpracy 
między KoP1somołcm i ZSMP. Już 
w lntym dziesięciu z~tesempowców 
wyjedLie na międzynarodowy obóz 
mfodzieżowy na Litwę, komso­
molcy litewscy przybędą na obóz 
organizowany przez ZM ZSMP w 
Szklarslricj Porębie. 
B~ZROBOCIE NIE GROZI NI­

KOMU - da takiego wniosku dojść 
można analizując rynek pracy. Tyl­
ko w tycznia zakłady pracy w 
Łomży głosiły 429 wolnych miejsc. 
Oczywiście, różnie może to okreso­
wo wyglądać ' w niektórych rejo­
nach województwa, zważywszy je­
dnak założenia ref or my, ogólny bi­
lans jest dość zaskakujący: braku­
j e rąk do pracy. 

Z INICJATYWY KG PZPR 
w Szepietowie została powołana 
Tymczasowa Rada Gminna PRON. 

Na przewodniczącego prezydium 
wybrano Bolesława Bondarewicza. 
W przyjętym programie działania 

wiele uwag] poświęca się probłe­
m{)m wychowawczym i upowszech ­
n iania kultury. 

LUCJ . N DOŁĘGOWSKI ze wsi 
Sokoły jednym majlcpszycb- rolni­
ków kra iu! W rozstr'Z"·gni'i'tym nie­
dawno ogólnopolskim konkursie o 
tytuł Mistrza Produkcji Zwierzęcej 
zdobył 011 tytuł wicemistr zowski. 
Pan Dołęgowski gospodaruje na 
15,5 hektarach; z każdego sprze­
dał prawie 4800 litrów mleka. 

NA COMIESIĘCZNYM spotkaniu 
przedstawicieli Komiteiu Miejskie­
go PZPR oraz zarządów miejskich 
ZSMP, ZHP, ZMW i wiceprezyden­
ta miasta ustaJono: zwrocie się z 
prośbą do młodzieży i łomżyńskich 
zakładów pracy o pomoc przy a­
daptacji kawiarni .,Staromiejskiej" 
na klub młodzieżowy oraz starej 
kotłowni w osiedlu War~·ńskicgo -
na Dom Harcerza; przedyskutować 

- wspólnie ze szkolnymi kołami 
ZSMP, ZMW i druiynami ZHP o­
raz ich opiekunami i radami peda­
gogicznymi - problematykę luto­
wego plenum KM PZPR'? „Wycho­
wanic a szkoła"; uściślić tematy­
kę comiesięcznych spotkań i roz-

----------------------------------------------------------------------'--wiadomołci 
kulturalne 

NOWOGRODZKI SKANSEN 
Kurpiowski gościł 20 stycznia człon­
ków Łomżyńskiego Oddziału To­
warzystwa. Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. Przy kurpiowskiej choince, 
wokół p)onącego komi~ka w drew­
nianym dworku wspomniano daw­
ne świąteczne i karnawałowe trady­
cje kurpiowszczyzny. Programu do­
pełniły: skromn y poczęstunek i wy­
stęp kapeli ze skansenu. Uroczy 
wieczór był wynikiem starań Marii 
Chmielewskiej, prezesa Nowo­
grodzkiego Oddziału TPZŁ i Jadwi­
gi Chętnikowej, kustosza Muzeum 
Okręgowego. 

OBRADOM 
KONFERENCJI 

WOJEWÓDZKIEJ 
Sprawozdawczo-

Programowej, która odbyła się 24 
styczn!a , towarzyszyła wystawa 
,,Kartki z historii ruchu robotnicze­
go w Łomżyńskiem". Zgromadzono 
na niej wiele fotografii działaczy 
Komunistycznej Partii Polski, któ­
rych działalność w okresie między­
wojennym związana była -z naszym 
terenem. Pokazano również liczne 
ulotki party jne i protokóły zebra6 
sprzed pół wieku. 

ZESPQŁY KOLĘDNICZE, szop­
kowe i „herody" z całego wojewódz­
twa spotkają się 30 stycznia o godz. 
U .OO w Gminnym Ośrodku Kultury 
w Nowogrodzie. Przegląd., wznowio­
ny przez Wojewódzki Dom Kultu­
ry po dziesięcioletniej przerwie, bę­
d zie konfrontacją stanu posiadania 
w tej, bujnie kiedyś rozwiniętej, 
dziedzinie kultury ludowe j. 

książka dla seniora 
A 

Polski Komitet Pomocy Społecznej w Łomży przekazuje w dniu 1 li 
br. do użytku Klub Seniora przy ul. 22 Lipca 4 (po barze m lecznym). 
Za naszym pośrednictwem prosi wszystkich obywateli miasta i woje­
wództwa o wyposażenie tej placówki złotego wieku w księgozbiór„ Da­
ry książkowe będą przyjmowane w siedżibie Klubu (wejście od ul. Sien­
kiewicza) przez dwie niedziele-30 I i 6 II br. -w godz. 10.00-18.00. Z 
góry ofiarodawcom dziękujemy. 

DO KLUB U KSIĄŻIU „Nowej I 
Wsi" dla d zieci i Nastolatków „Bra 
tek" przystąpił Zarząd Wojewód zki 

1 
Z!\-fW, aby pomóc w dotarciu uaj­
rieka WS'Lych wyda wnif'tw na wit>3. 
ZW ZMW zaknpiło już wiele cie­
kawych pozycji dla bibliotek. 

?CLUB WIF.JSKJ Z KUCZ-YNA 
zna ·aLł się w groni;- i<.•dcmr. a3tu 
najlepszych w trad)cyjn ym kon­
kur~ie Zarządu Główneg3 - RSW 
„Prasa-Książka -Ruch'', Mini. ter­
shva Kultury i Sztuki, ZG ZSMP i 
ZlC ZMW - „Złota icdPm?.1 astka". 
Goc;pod.a.r z klubu, Danuta Ma ~e,vs­
ka, spędziła w n.agrodę cztery dni 
na wycieczce w B1~daµeszcie. 

!{ ~. zJMI.-;:R.'\ r„JODZEl„EWSKA z 
Łomży 41 Ja 4 a przepracowała jako 
naqczyciellra. Od J2 j~ż lat przeby­
wa na eYl'H'r) tur ze, lecz nada.I całko­
wicie poś,-:ię<'a się pracy spotecz­
ncJ i d;decio·n; m.in. aktywnie d zia 
la n Towarzystwie Prz jaciół, Dzie­
ci. Sama też st w~rz) ła rodzinn:r 
dom czwórce wychowanków Domu 
Dzie!'ka. Z oka'lji 80 urodzin do ży­
czen dla Jubilatki dołączają rów­
nież „Kontakty''. 

z OJ{ 11-Z.Tl DNIA B \ B CI d clega­
c.ia Zarządu Wo,iewódzkiego ZMW 
odwied?.iła najs1 arszą 108-letnią 
mieszkankę województwa z Na · 
górki w gminie Zambrów, Wandę 
Krajewską. „Kontakty" życzą na­
stępn}ch 108 lat! 

48 OSOB PONIOSŁO SMIERC, a 
375 zostało rannych na łomżyńskich 
drogach w roku 1982. Główne przy­
czyny wielu tra~edH uJąć można w 
dwa słowa: bezmyślność i · alkohol. 
'I'ylko z powndu wyczynów w sta­
n ie nietrzeźwym zginęło 19 osób. 

„KONT AKTY" \V IHOSI\: "CH 
WARSZ A WY, t..od ·ti, Wrocławia, 
Gdańska, Ol zty11a 1 Witamy Czytel­
ników od dawna sercem związa­
nych 1 Ziemią Łomżyńską ; pragnie­
my także zbliżyć ją tym, którzy jc,j 
nie znają.. Liczymy na szczere, życz­
liwe kontakty z wszystkimi. Czeka 
my na przyjazne spo.irzenie z boku. 
Nasze łamy, nasza redakc.ja - zaw­
sze otwarte! 

PERSONALIA. Obowią7 ki pełnomo cn i­
ka-komisarza KOK objął płk dypl. mgr 
Stefan Kolasa z Wars?.awsltiego Okrę~u 
Wojskowego. Odrhodi.ącego do ty ~beza o­
wego komisarza. płk . Kazimierza Ja ro­
nia Wojewód zka Rada Narodowa uhono­
rowała odznalcą .• Za zasługi dla woje- „_ 
wódz twa łomżyński e~o·•. 

-~ -
Papież Jan Paweł Il mianowal bi<;ku­

pem ord y nariuszem diel'ezji łoa1żyńskiej 
(po zmarłym w ubiegłym roku bp Mi­
kołaju Sasinowskim) biskupa .Juliusza 
Paetza. 

~ościli w Łomży 
+ Mirosław Milews?~i. sekr etarz KC , 

PZPR; Jerzy Wo ite<'ki, minister Rol- · 
nictwa; Krystyna Kostro. członek CKKP; 1 · 
Stanisław Godzielslci, kierownik Wydzia-
łu Społeczno-zawodowego K C. Osoby te 
uczestni czyły w Wojewódzkie.i Konfe­
rencji PZPR + Mikielinas Wale ntinas. sekretarz Ko­
mitetu Centralne~o Komsomołu Litwy, 
i Małakauskas Widmantas, sekretarz do 
spraw współnracy z zagranicą - na 
zaproszenie ZW ZSMP w Łomży. 

pytanie 
drażli\lte 

- - Giną kola, chuligani włamują -
się do bagażników, łną nożami o- " 
pony, a parkingi i ulice, szcieg6Jnie 
na osiedlu Jantar nadal toną w 
ciemnościach: czyżby Rejon Ener- · 
getyczny dogadał się z opryszkami? -

Odpowiada Maciej Schild, kie­
rownik Wydziału Ruchu Rejonu E­
nergetycznego Łomża : - Interwe- . 
niujący u nas w1 tej sprawie mie­
szkańcy są również bliscy podob­
nych pytań. Tymcz-::.sem winni są ... 
niektórzy z nich samych. My bo­
wiem to, co do nas należało, zro­
biliśmy: zainstalowaliśmy latarnie. 
podłączyliśmy je do sieci. nie sto-
sujemy oszczędnościowych wyłą-

czeń. Placzego więc nadal jest 

Przed wspóinym pienarnym Pl 
siedzeniem KC PZPR i NK z 
'Witold Malinowski (członek ~ 
PZPR) i Józef Randzio {członek NJ 

ZSL) spotkali się z roi nike: mi Posq 
dającymi wyższe wykształcenie, ~ 
posłnchać ich uwag i opinii. Zan 
towane w~wczas postulaty uzn1 
mo±na za punkt widzenia prob11 
mów rolnictwa c'!- łej polski j Wsi 
MICll,AŁ CEBELINSKI: - Powinnii 

\.\reszcie wywalczyć uóżnicowanie fi 
~ 1 at_ków zależnie od r egion u. My 11r0 .. 
.{ UJerny drogo, na bar zo zł··ch ziemiao 
a i:o:la1 ek płacimy identyczny ialt ci 
Poznańskiego czy z Zielonogórskiet 
Jak tam z hektara mają 40 k wintai j i 
ia, a ia czasem tvllto 15 wyciągnę 

1 ler ie.i mi las posadzić. ' 
RYSZARD GB ODZKI: - Nigdy się l 

wi~rzy, g dy :olni~y mówią„ że rohią b 
I.am !. W koncu przychoJz, zalamani1 
wtedy miasto zaczyna szu :111eć Rolni 
nie. mają wpływu n~ pol_itykę roll 
Kazdy producent nał cbetn1ej sprze1 
v. alby towar jednostce uspoł0cznion 
bo szv!Jciej, pewniej, w ygo'ln\e ' , ale 1, 
o~i ,..; aJne cenv nie ma;ą o-lJli ""'e'l a 
n1cLego, to sprzedają gdzie inddej. 

.STE1;":N 1'ALI:-JOW-,!"I - , - ao.i~1 11 
nie ro.n1ctwa p rzez rrzemysl n iby ~zr 
~Io z i; do 6 proc. Ale co to daje, g 
Jakość spadła ogromnie. To skandal 
nowiutl<ą maszynę \\ i eżć do narira 
To się nazywa oszczę .l ność, postęo? In 
kwestią j est niespra \.\ iedli wy polłzia• 
regiony i brak in ' erwencji władz wo 
wórlzkich w tej sp rawie. Bylem nieda 
no pod Tarnowem, by kupić w ra1111 
nrzetrząsaczo-zgrabiarkę za 48 tysi 
Dy relttor zakładu dziwił się, że po jt 
~elewizvjne.i ofercie zjawiają się ty 
mdywidualni rolnicy, a nie było bd 
go zbiorowego zamówienia z wo 
w ó1ztw. 

ZENON POWICHROWSKI: - Ja 
kłonotu ku -iłem maszynę w sklepie 
Białymstoku Niestety, na dowód os 
sty kuzyna, bo tam uważają, że 0 
dbać nowinni w Lomży. 

ANTONI BUKOWSKI. - Terai; proc 
cenci nie raczą na wet nakleić na wor 
~trkiety . co to np. z :.1 pasza, iaki i 
.1eJ skła_d. Sk.ąd mamy wiedzieć . . iak p 
gotowac rac.l e oaszowe, a w kryzysie 
winniśmv robić to ra'cjonalniej nii 1 
dykolwiek. 

WALDEMAR MARCHLEWSKI· -
wi się o zrównaniu poziomu iycia· 
wsi i w mieście. Interesu ie mnie, 11 

ki snosób sie tego dokona oraz kil 
uporządkuje się bał?.gan nłacowy. Na 
c;e płac oracowników n a<;zego GS-u 
d~ę po 18-22 tysi~cy za 8 go!lzin dzi 
nie. Tego rolnik za całoclzienną har! 
kę nie zarobi, a po ostatniej telewi 
ne,i wyrowiedzi m i nistra Finan<;ów 
tvlko nie widzę szans na ponrawę I 
o'lawiam się, że pozfom życia na "'s 
obnlżv. Ni e wolno odstępować od ta~ 
spraw: nrzestr znganie terminó w IYS! 

kich zo'-i owiązań; orloowiedzialności o 
b ' st ej ooszczPgó·nych ministrów -
nych wykrętów, zwalani-a winy na. k 
zvs". bo ' uż go mamy od dawna i\ 
1~y. na co nas stać . a nikt nie wym 
nierealnych zobowiązań; W'Jro v.ra•l21 
cen kroczącvch i pro~orc.; onalnych 
maszyny i środki do prortukcii rolt 
ustalenia sensownvrh r e lar ii cenowi 
f{łównie między zbożem. mlekiem I 
sem. 

• J ak zostały przyj~te obrady i 
chwały w -;pó!nego Pl~num KC PZ 
i NK Z ~L; co uspokoiło, co na 
dręczy obawą? Refleksjami dii 
się łomżyńscy rolnicv. 

LUCJAN KR USZEWSKI z Gard! 
(~m. Zambrów): - Od ~adania niCI 
m .e J?rzybędzie, a l e wi erzę. że jeś li 
w1 się o naszyr h bol3cz k ach tak 
soko, to chyba musi się coś zmienić 
lepsze. Obawiam się tylko. że słowa 
for~wani.u najlepiej gospodarujący cl~ 
odb1eramu słabym, skrzywd7ą zbyt 
l u. W mojej wsi. na przykład na 
nie jsi są cl. którzy mają kre~m,cb 
Stanach h ,1b sami tam pra::owali r 
·dwa, a kto lezie na własnych sill 
wysoko nie podskoczy. 

MAREK PASZ KIEWICZ z Grzv mal I 
Zambrów): - Tak dużo o rolnictwie 
no Jut nie mówiono. Nadzieje i de 
racje są, obv tylko były reałizowatlf 

JOZEF KOMOROWSKI z Cbomęl 
(gm. Sniadowo): - leżeli ziści się 
wszystko. o czym tam radzili to na 
no ~ędzie lepiej ł nam. chłopom . i. 
botmkom. Przecież ja zaw sze pau! 
sprzedaJ-:, bo komu mam sprzed'a ~. 
Jt.;dn~cześnie . chcę, coś kupić za pobr 
p1en1ądze, zamwestować w m oj e go. 
darstwo. bo Inaczej ono mi podupa 
i pójdę z torbami. Na snopowiązałkę 
kam Już ki1ka lat, a przecież jest 
potrzebna ml co roku. 
STANISŁAW KOZIKOWSKI z g 

ków (gm. Kolno): - Obrady mają d 
znaczenie dla rolnictwa. Przecil'Ż po 
odbyło się taki e Plenum, żeby raz 
zawsze te uciażliwe pr oblemy rol 
zać. Wydaje mi się, że Idzie na Je 
Może nareszcie zaczną traktować nas 
równi z robotnikiem. a nie po ma( 
mu. 
WŁADYSŁAW OGRODNIK, rolnik· 

ryt w T rzcinach (gm Wysokie M. 
- Właściwie to tak bardzo nie śled 
obrad. Dosyć się nasłuchałem przr, 
nycb programów za czasów 11101 
gospodarzenia Ale może wrcsi;cie. 
p rzekona ni.u się, że pokrzykiwani3 
chłopa i wszelkie nróby zeochniecia 
na wegetacje niewiel1> skutkują. zaC• 
się dzia(ó w n asz"m l<raju coś por1 
nego. Ziemie moja zdałem jeszcze pr 
wprowadzeniem ustawy o emervt•Jra 
ren tach dla rolników, przez wiele . 
dostawałem 750 zlotvcb Tern ood01 

mi na 3500. ale żona nie dostaje 
grosza. '.\1oże n astenni oo nas eott 
-zeczywicciP otrzymaią na starość 

ciemno? Po prostu zamiast kupić 
potrzebny bezpiecznik wielu woli 
go ukra.ść z wnek w słupach. ktr'lrp 
niestety bardzo łatwo otworzyć. Po­
myśleliśmy już jednak nad nowym 
sposobem zabezpieczenia, i gdy tyl ­
ko uporamy się z awariami, które 
spowodowały ostatnie wichury, przy­
stąpimy do wymiany zamknięć, za 
którymi znajdują się tak łakome. bo 
dPficvtowe bezpiec-zniki 
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Od dłuższego już czasu w Polsce 
trwają poszukiwania winnych bra:= 
ku artykułów rolnych oraz możli­
wości poprawy gospodarowania na 

i. W tej potężnej gamie dyskusji 
różnia się sposób załatwiania 

sp'raw rolników przez administrację 
terenową. Dyskusja taka odbywa 
sfę we wszelkich dostępnych miej­
scach i w różnym czasie, a d_zienni­
karze wypisują długopisy i wyjeż­
d~ają tysiące kilometrów, aby zoba­
cztyć jak administracja dokucza rol­
nlkowi. 

f: 

My T1rou 
h z_leniia~ 
y •ak Ci 

nogórskie1 no urzędów gminnych trzeba wy­
kwintaij · 
Yyciągnę, 1 chodzić dróżki, by coś załatwić. U-
r_igdy s_ię t rzędnicy i pracownicy Spółdzielni 
ze roh1;i b Kółek Rolniczych i Kółek Rolni­
za_lamani, 
1ec Rolni· ceych robią wszystko, by tylko rol-
tykę rolt l d ć ej sprze~ p.i rnwi okuczy i nic mu nie załat-
połocznion wić. A więc wszyscy są przeciwko 
n\e ' , ale 1 
l"li --r.'e'l a tetnu biednemu rolnikowi, który 
ind.dej. ~b. t _ ,::ao ,!<1ln ~r"" ie u nie może odchylić od ro-
l niby \\11 boty i bicia pokłonów gminnej ad-to daje. g • • 
skanuat, mm1stracji. która składa się... A 

~ost~~~r~, właśnie, skąd nabrało się w urzę­
P potłzia1 _dach gminnych tyle ludzi, którzy nie 
! :władz ,10 
·tem nieda ~iedzą, jak wygląda praca w gos-

~~v ~~~[~ podarstwie i na roli? Jedynym ce­
? ze . po i Iem tych urzędników dowożonych z 
1\y~~ę i!~ miasta jest męczenie w wyrafino­
a z wo ·!Vany sposób miejscowego rolnika. 

- Ja To miejskie „tatałajstwo", zajmują-
w sklepie · t . . 
lowód oso ce s anow1ska w gmmach, nie zna 
· ą. że o wcale problemów wsi. Zawsze do 
rera.t: pro' godziny piętnastej usiłuje zrobić 
ić na wor 
za, iaki wszystko rolnikowi na złość. a po-
cć . .iak P te wyjeżdża do miasta odpoczy­
kryzysie 

niej nii 1 wać. 
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Takie właśnie ma się odczucie po 
słuchaniu różnych dyskusji i czyta­
niu prasy na ten temat. A może ja­
kiś dziennikarz zbadałby problem, 
ilu to ludzi, od pokoleń nie mają­
cych nic wspólnego z rolnictwem • 
„siedzi" na stanowiskach w gmin-
nych ośrodkach administracji pań­
sh owej. Pewnie otrzymalibyśmy 
cie'ika wy obraz. Przecież w gminach 
najczqścicj pracują dzieci rolników 
z t ej samej, albo sąsiedniej wsi. W 
Spółdzielniach Kółek Rolnic:iych 
mechanikami, traktorzystami, dyspo­
zytorami, czy kierownikami są właś­
nie członkovYie rodzin rolniczych. 
Cz żby siadając na kilka godzin 
dziennie za ' biurkiem zapominali o 
swoim pochodzeniu i 0 tym jak wy­
gląda praca na roli? A rolnik do ko­
go powinien zgłaszać swoje uwagi 
na temat pracy tych urzędników 
do premiera, do wojewody? 

~piew_a . si~ piosenki. że ludzie z 
miasta J~z~zą po żywność do rodzi­
ny na ~1es. To prawda, że w mia­
stach mieszka bardzo dużo ludzi po­
cho~z~cy~h ze wsi. To prawda, że 
własn1e im pomaga wi·es' a . m· h . , nie 

l szczuc om z OJCa i dziada. 

.'ie~ rządzi si~ sama, swoimi 
~ z~1 .. ~oc~odzący z niej pokazują 
dio1' m1esc1e, Jak można dobrze . ć 
~· 0 wtedy nie przypominają z:o~ 

e o otrzyi:iywanej ze wsi pomo­
Chyba n~e bez przyczyny mówi 
„fa~how1~c za masło". Należało­

_uś wiadom1ć ludziom ze wsi · 
~ ich ~ła~ne dzieci i dzieci sąsi~= 

r~b1ą. im krzywdę. Bo kto jest 
~w1edz1alny za wykonanie u-
~1· za orkę - traktorzysta czy 
Jt:woda? 

ależy zastanowić się ~ad faktem 
zrobić i jak, by ludzie z wiej~ 

m rodowodem nauczyć szacunku 
rolników. 

am nad · · · m . zieJę, ze poruszony prze-
nie problem wielu sprowoku ·e 

~~tsz~ch przemyśleń. Może uda 
urzę~~\~wać przrczyny konflik­
nie . - rolnik. co na pew-

. będzie bez znaczenia w bu 
aniu tak t b . -ow . po rze neJ zgody na-

eJ. 

Huber& Karwowski 
· Łomża 

STANIBŁAW ZIELIŃSKI: 
l..omża podwoiła w ostatnieh laitaeh 
liczbę mie&2Jkańeów. ~iągrnęla to 
przez nieu&talJllll.Y napływ ludności 
wiejskiej, która niaJtychmiast prze­
istaczała s.i.ę w .,mJ.eSl'L'kańców'1, i na 
tyle zmieniła ~órę., ż-e zaciZę.ba na­
rzekać na ruedawnycll sąsdadów zza 
miedzy. W k.dlejkach. w t.llrnędach, 
na taTgowiSka.cll, a na.wet w r<>d.z.iln­
no-towa:r.zy skieh kontatktach często 
dochodzi oo skrzyżowania S!l.lpad po_ 
między przedstawidelami w& 
i miast. Przeżywamy chyba ~eg61-
ny mom.enit antypatii wzajemnej tych 
obu środowi:sdc. 

ktoś ~eloW'O ~ na „leniwych ł 
pa!U!nl)'Ch" rokttków milasto, podob. 
nie jadc i terruł. otóri głosi s.i~. że ma­
my pełrut stiodoł.y zboża, lecz nie 
chcem1 go oddawać pań.sitwowym· 
pul'llktQin slkupu. &zJkoda na takie 
drętwe gadltm czawl Chłoip zawsze 
ehętruie sprzeda swoje płody, jeśli 
mu Siię i.o Qpłaei. Zamiast posąd~ 
go o chom:i:lrowame. naleiy unormo­
wać ceny. 

JANINA WRÓBLEWSKA: - Na­
rzekacie na niską ćenę zboża, ale 
sami chętnie kupujecie tani chleb, 
zboże zaś wieziecie na rynek, by 
sprzedać je, zantiast za 1400, za 2500-

I wet za wet 
ZYGMUNT JUST : - Antagoni~m 

między miastem i wsią nas-ila się 
wtedy, gdy robobn1k mus.i ustawiać 
się w długiej kolejce p0 żywność, a 
chłi0ip, w posrz.ulciwainiu choćby pro­
S:tych narzędzi. z.je±dQ:a caiły kraj, aby 
w końcu nabyć j e, za kilkakrotnie 
wy.żlSzą cenę, od spekul~ta. 

ZYGMUNT DZIEKONSKI: 
Trudno stlę nawet dziwić , że pierzcha 
wówczas sojusz rolbo1tniiczo-chlopski, 
bo mieszkańcy miast my:Hą tak: nie 

-3000 złotych. Gdybyście tyle samo 
otr:zymywald. w punktach skupu, wair. 
tosć lcromki chleba równałaby się 
cerue chtlesięc:iiu dekagramów polęd­
wicy! 

ZYGMUNT DZIEKOŃSKI: 
SlusZJni-e, tylko że kiedy chcę kupić 
jakąkolwiek śrubkę, tyle samo prze­
placa1m, a do każde.go tucznilka o 
wadze 120 kilogramów musrzę doło­
żyć czterry tysiące złotyich. Skutki 
~ iadome: w puin;ktaieh skupu cocaz 

O stosunkach wiejsko-miejskich, ~~ajempyc;h. pretensjach i po­
dejrzeniach oraz potrzebie współdziałania mówią robotnicy: Ja­
nina Wróblewska i Krzysztof Balazy (Łomżyńskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego „Narew") oraz r_olnicy - Rafał Ciemienie­
wicz (Jędrzejki), Zygmunt Dziekoński (Konarzyce), Stanisław Kar­
wowski (Podgórze), Zygmunt Just (Łomża). 

dość że ci żywi1ciele natTodu skąpią 
nam tłuszczu i jaj, to jeszcze wy­
kupują rew tki toiwa:rów ze sklepów. 

JANINA WRÓBLEWSKA: - RoL 
niJCy także ni.e wyr.ażaj_ą s.ię o nas 
w superlatywach. Zamiiast rzetelnie 
pracować. odfajkujemy osiem urzq­
dowych god21irn, a potem ro.z,poczyna- r 

my rajskie życ·ie : k'ąpiemy się w 
cieplutk.iaj wodzie, ładnie ubieramy 
i idziemy na &paceir lub odpoczywa­
my w głęookich f.oitefach przed ko­
lo.rowymd t~ewizocamri., podczas gdy 
chł()ll)i ty.rają od rana d'O wieczora 
gołymi rękami, b y nas, obiboków 
leniuchów, wyżywić. · 

ZYGMUNT DZIEKOŃSKI : - Nie ­
ufność wz.ajemna posunęła się tak 
dalelro~ że ro1n~k bał się w mieśc:e 
kupować chleb. Wszyscy w kolejce 
lrrzyczeli, że b ierze go dla świń , jak­
by mą.ki miał.o nagle zabraknąć. A 
p.rz~i& wystarczał-O jej dla wszy­
st.lnch, tylko wieś v.rypiekać nie mia­
ła gdcie, bo polikwidowano małe 
piekaJfll'1ie w gminach, a na dokłcuikę 
zredukowaino liczbę młynów. 
RAFAŁ CIEMIENIEWICZ: -

Tru?n<> teraz wymagać. aby nasze 
k?b1ety powyciągały dz.i cże i gniotły 
c1as1to co diwa tygodnie, kiedy tak 
~atwo .P?Z~yły. się tej uciążliwa '><:i. a 
1 bez rueJ maJą oo robić. 

_ZYGMUNT JUST: - Nikt nic pa_ 
iętał tych błędnych pociągnięć. do­

tyczących piekairni i młynów. ale też 

więcej macior. Zawsze, a szczególnie 
przy założeniach wprowaidzainej re­
fo['my. motorem czegokoJ.wiek są 
przewidywane efekty, RolnikowJ 
mus~ s.iię opłacać i hodowla trzody, 
i produkcja ·m'le-ka, i plarn.ta-cja zbo­
ża. J ęśli robo1tni1kowi nie odpowiada 
stainowisko. zwalnia stlę i idzie gdz.ie 
i!l1dziej. Chłop wyb oTu nie ma, a 
ki<edy szuka możliwości za.robku po­
za punktem skupu. sypią stlę na nie_ 
go gr-omy. 
STANISŁAW KARWOWSKI: -

Stanowisko jednego rohotnik.a kos-z­
tuje ponaid milion złotych. Państwo 
mu je funduje i dodaje je·s:zcze róż_ 
ne drobiazgi, od proszków i pa·st po 
ręczniki. Kto i co daje rolnikowi? 
RAFAŁ CIEMIENIEWICZ: -

Chl-OIP dostaje tylko sza n s ę pra­
cy. Może robić tyle. ile uciągnie. A 
plooy mus.i sprzedać. T ylko że zakład 
ma przywileje ustalania cen na swo_ 
j e produkty, zaś chłopa wyręcza 
państwo. 

STANISŁAW KARWOWSKI: -
Kieruje się przy tym troską o to, że-
by rolnik za dużo nie zar·obiJ. My 
braliśmy za .ziemniaki 600-900 zło­

tych; dlaczego robotnik pła.en w 
sklepie aż 15 zło.tych za kilo.gram? 

ZYGMUNT JDST: - Handel <>­
k.raida nie tylko robotnilków. Już 

od kilkun.aistu lat oddaję mleko_ do 

„ 

mleozamii i zaiwsze było dobre. Po 
wprowadzeł"lWu 111(1WyC'h norm prr'ZTSL 
ło nagie pismo, te mleko ma zlY eię. 
żalr włafłeiwy. J~ nie zbadali 
przyczyn (od c.zerwca a.ie odpowie­
dzieli na In.Qje podanie). ale od razu 
zmniejszyli mi n~ • a!edem 
tysi~y zdotych ł 

JANINA WRÓBLEWSKA: - Gdy­
by się człowd.ek ~ jakJe 
to mleko jest czyste, łio by chyba 
nie pil nawet g~. 
STANISŁAW KARWOWSKI: -

N a pewno czyste nie jest i kari.dy roL 
n·ik o tym wie. Ale mote nam pani 
powiie, g~e możemy kupić choćby 
wiadiro cu.y szmatkę? Moja żona rwie 
stare pr.ześcieradła i ~ nie ee­
d1Ji młe'ko; ale wiader nie da ~ę roz­
mn<>rLyć. Zostały md. tytkx> dwa: no­
szę ruimń wodę, św.iniom żafrcie, no 
i mleko. Upominaliśmy &ię w mle.. 
cza.rnii; załaitw1ia to już praiw.ie dirugt 
r00c. 

JANINA WRÓBLEWSKA: O 
czystości mleka nie decyduje tyllro 
wiadro i szmatka do cedzenia, ale i 
higiena w obocze. PrzewaŻID1ie r<>bi 
się tak: gdy wymię je.sit oblepii<me 
nawozem, bierze się wiecheć słomy 
i ociera je z grubsza. Po.tern ruie ce­
dwne ma..ekio wleiwa s,ię do brudnej 
wirówki, aby oddzielić śmietanę. 
~onnyśkie. panowie rolnicy, iłe razy 
w Podobny sposób poof\:ępujeoie r&w­
q.ież wy. A przecież można .przynieść 
ze studnti wody. nagrzać ją i umyć 
to wszys1tko po kolei: wiadiro, wymię 
i wirówkę. Ale chyba nie spotka­
liśmy się tutaj po to, aby wzajem­
nie na sieb ie narzekać. Pomyśl.my 
raczej , w czym mog1ibyśmy soibie 
pomóc. · 
STANISŁAW KARWOWSKI: -

Czyi nie pomagamy? Wielu z mia­
sta przypomniał-O oobie nagle o ro­
dz.itnach na wsi; przyjechało do nich 
na żniwa. na wylropki.. Zacieśrul siię 
s-0jus.z robotnicz.o-chłopFJki. 

JANINA WRÓBLE\VSKA: - Cie­
kawa jestem. kto na tym rodzinrnym 
s'Ojus.zu wychodz:i korrzyst.niej: rodzi­
ce na wsi czy ich dzieci w mieście! 
Uważam, że młodizież n.ie uciekałaby 
z ro·ciz.imlych gospoda:rstw, gdyby w 
mieście musiała żyć tylko z p.racy 
swo.ieh rąk. To wy kupujecie jej 
mieszkanda, meble, samochody, no i 
zaop.a.tru.jecie piwnice oxarz lodówki. 
Gdyby natomiast was:z syn czy cór­
ka zarobili przez miestiąe, tak jak ja, 
siedem tysięcy, musieli za to opł.aĄ:ić 
stancję, ubrać się i wyżywić, bardzo 
szybko by do was powTócilii. 

KRZYSZTOF BAŁAZY: - I pro­
szę teraz po.równać start życiowy 
rolir11ika i robolnika. Pracujemy na 
zmiany w bard.w złych wruruinkach: 
w ogromnym hałas:iie (poina.d 110 de­
cybeli). przy wysokiej temperaturze 
i wilgotności. Po kilkunaSitu latach 
będziemy lu.dz.kim.i wrakami i nie 
dorobimy się choćby samocho·du. Na­
sze dz.ieci będą startowały również 
od zera, bo na wet nie· możemy iim 
przekazać swoich spółdzielczych 
mieszkań. Wasze ruszają w doirosłe 
życi€ kompletnie wypoisaż()ne. I 

ZYGMUNT DZIEKO~SKI: 
Mv niby mamy ~ęcej pieniędzy, ale 
wam przydzielają talOl!ly na buty. 
pościel... I jakieś tam skarpetki są 
rozprowadzane. i bielitzlil.a, a nawet 
dywany. które by także . pasowały 
do wiejskiego mieszkania. 
RAFAŁ CIEMIENIEWICZ: - Mój 

syn. który kończy teraz technitkum 
mówi. że życie na wsi to zesłanie. i • 
ma rację. bo nawet żoo~ sobie nie • 
znajdzie. Dziś dziewczyna woli wyjść 
nawet za m.iejS1kiego szmacirurza n.iż 
za bogat€go rolnika, ch.OĆby miał 
dom. ciągnik. a nawet ~Samochód 
Dlaczego? Bo wie, że na ws.i będz.i~ 
musiała harować, a w mieś-cie od'Pra­
cuje przeciętnie 200 godzin na mie­
siąc. weźmie urlop macieriYński. trzy 
~ata na wychoswa111ie dz.i~k.a, potem 
J~cze wypoczynkowy; ma ws.z.ysit­
~~ woline soboty i 8-9 ty.s.ięcy pen­
s11. Na gos.poda['ce się ni.e wySltro.f. 
urlopu nie weźmie, a r}"lf; głodneg<> 
bydła z każdego loża bol~.c-i ją pod­
niesie. 

ZYGMUNT DZIEKO:fiSKI: 
Zn{)IWU narz.ekamy, a ja Uważam że 
chłop i robotnik powmnn fyć w wiel­
kiej ko~itywie. bo jeden dźwiga 
pro?u~cJę, a drugi - żywność. J 
oba1 nie mogą dopuścić do tego by 
między n·iich wsizedl ktoś . tr7...eci. 

Notował 
STANISŁAW ZIELIŃSKI 

FOT. GABOR LtlRINCZY 

Oto fragment dyskusji z cyklu redak­
cyjnych sondaży, których celem jest po 
znanie postaw ludzkich i relacji środo ­
wiskowych. Może ktoś z Czytelnik~IĄ 
chciałby - na podstawie własnych obser 
wacji - uzupełni(: ten, ledwie tknięt 
przeclei, temat dzisiejszych stosunków 
"'Omlędzy miastem a wsłl\. 
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OOKONCZENIE ZE STR. l 

W końcu pażdZJerni ka i w listo­
padzie niejednokrotnie słyszałam 
„na miescie" podobne opowieści. 
Choć niefortunne zajście miało 
miejsce około plłnocy 1 było nie­
wielu świadków incydentu. plotka 
o terrorystycznym wyczynie prezy­
denta miasta szybko obiegła Łomżę. 

20 października ub. roku do re­
dakcji wpłynął odpis skargi Henry­
ka Jurkowskiego, łomżyńskiegc, tak­
sówkarza, do Prokuratury Rejono­
wej w Łomży. lont odpi.sy zostały 
zaadresowane de KW PZPR. woje­
wody łomżyńskiego. komisarza woj­
skowego, WRON. Piszący stwierdzał, 
że prezydent Łomży. Jerzy Newel­
ski, zachował się niezgodnie z JXa­
wem i opisał swoją wersję wyda-

· rzeń nocy z 17 na 18 października: 

„[ ... ] W momencie opisywanym na 
postoju znajdowaly się tytko dwie 
taksówki osoboive. Zauważyłem sto­
jącego mężczyznę w starszym wie­
ku na postoju „TAXI". Podszedl do 
mojego wozu, otworzyl przednie 
drzwi, usiadł na przednim prawym 
siedzeniu t zaczął wypytywać mnie 
o nazwiska kierowców. Odpowie­
dzialem, że nie znam nazwisk wszy­
stkich kierowców i odmówilem u.­
dzielenia dalszej informacji stwier­
dzając, że ów mężczyzna jest w sta­
nie bardzo nietrzeźwym. Dalej, ka­
t!U}orycznie zażądał, by podwieźć 
go pod Urząd Miejski w Łomży nie 
mając zamiaru opuszczenia taksów­
ki. Zapalilem silnik t wlączylem 
taksometr odjeżdżaąjc z miejsca 
postoju. Gdy zjeżdżalem z ronda ów -
mężczyzna wlożul prawą rękę do 
lewej kieszeni wewnętrznej swojej 
marynarki i wyciągnął pistolet. U­
slyszalem trzask pistoletu., wówczas 
zorientowalem się, że zostal on od­
bezpieczony i załadowany. Będąc 
zaszokowany tą okolicznością nie 
potrafię podać marki pistoletu, a to 
i na porę nocną. - Mimo wstrząsu. 
jazdę kontynuowalem dalej obser­
wując pasażera. Zatrzymalem się 
zgodnie z jego życzeniem na par­
kingu. przed Urzędem Miasta żąda­
;ąc należącej mi zaplaty w kwocie 
34 zl. Pasażer trzymając pistolet na 
kola.nach, a na nim prawą rękę z 
lufą skierowaną w moim kierunku., 
lewą ręką podając banknot pięć­
setzlotowy zażądał jazdy na ulicę 
Zatylną, która nie posiada oświetle­
nia ulicznego. W tym momencie od­
m6wilem kontynuowania jazdy 
przyjmując kwotę 34 zl, z wyda­
niem pasażerowi prosząc go grzecz­
nie o opuszczenie samochodu. Pasa­
żer zażądał ode mnie okazania kon­
cesji wypowiadając slowa »Ulic nie 
znacie«. Odpowiedzialem, jeżeli pan 
wytrzeźwieje wtedy okażę tzn. ju­
tro. Jednak w trakcie rozmowy wy­
korzystalem jego nieuwagę, wysko­
czylem szybko z samochodu, otwo­
rzyłem przednie prawe drzwi i 

chwyta3ąc za prawą rękę pasażera 
wyciągnąłem go z samochodu. W 
wyniku tego dzialania pasażer zna­
lazł się w odległości około pięciu 
metrów od samochodu., zaś pistolet 
upadł przy samochodzie. Tu potra­
fię rozpoznać wf w pistolet w przy-

·' ·. 
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padku. zobaczeni a go powtórnie. 
Wykorzystując jego pijaną dezorien­
tację szybko wsiadlem do samocho­
du. i powrócilem na postój przy 
poczcie gMwnej ustawiając się za 
taxi 170. Za mną przyjechala taxi 
38. Wysiadłem z zamiarem zapyta­
nia kieTowców, czy znają osobnika, 
któremu. świadcz,11lem usluJJę. Zaraz 
zobaczylem go idącego w towarzy-

stwie- drugiego młodego mężczyzny. 
Szyb~o wsiadłem do wozu ryglując 
drzwi od wewnątrz • . Obydwaj męż­
czyźni podeszli do mojej taksówki 
wypowiadając O(ITom wulgarnych 
sl6w. Młodszy uderzyl prawą pięś­
cią w szybę przednich. lewych 

-
drzwi, starszy zaś trzymal prawą 
rękę w prawej kieszeni spodni. Za­
paliłem silnik i bystro udałem się 
na KW MO zawiadamiając funkcjo­
nariusza dyżurnego o zaistniałym 
zajści11, i posiadaniu broni palnej 
przez w /w starszego osobnika". 

Potem wkroczyła milicja, do któ­
rej ob. Jurkowski nie ma większyc.h 
pretensji, naw et o to, że przymknę­
ła go do rana w areszcie. Otrźymał 
bowiem wyjaśnienie - rzekomo od 
sierżanta MO - że zatrzymano go 
na rozkaz prezydenta, który jest 
zwierzchnikiem komendanta. 

Bzdura, choć podparta autoryte­
. tern sierżanta. p-0zostaje bzdu­

rą. Okazuje się ·jednak, że nie 
dla wszystkich. Zapewniam więc i 
pana Jurkowskieg-0 i innych mało 
wtajemniczonych w zawiłości praw­
ne, że na razie w Polsce prezydenci 
i naczelnicy nie mają uprawnień a­
merykańskich szeryfów 

Cytowana skarga Henryka Jur­
kowskiego wzbudziła we mnie tak­
że wiele innych wątpliwości: Dla­
czego rus'zył z p-0stoju, skoro już 
wtedy stwierdził, że gość jest „mo­
cn-0 nietrzeźwy"? Dlaczego pasażer 
najpierw płacił, a potem kazał się 
wieźć na Zatylną? Podziwiać też 
należy niezwykłą odwagę taksówka­
rza, który .chwyta za kark faceta z 
pistoletem gotowym do strzału i od­
rzuca go na 5 metrów. Dlaczego nie. 
zabier a leżącego tuż przy wozie pi­
stoletu i z tym niepodważalnym do-
wodem nie jedzie na posterunek? 
Dlaczego nie pojechał od razu na 
komendę, lecz do kolegów - za­
pytać, co to za gość? I jeszcze je­
den heroiczny gest: gdy .,groźny 
bandzior" wracał :io taksówkarza z 
drugim, młodym (niewykluczone. że 
uzbrojonym), wtedy dzielny k ierow­
ca - zamiast zmykać - czekał na 
nich w zaryglowanym wozie. Ner­
wy nie wytrzymały dopiero „ogro­
mu wulgarnych słów": Henryk Jur­
kowski pojechał na milicję. 

Wiedział już jednak od koleg6 
że to prezydent, bo jego syna, 6 niedawna także taksówkarz, wsz 
scy dobrze mali. Hen.ryk Jurko~ 
ski twierdził jednak, że nie ~ 
ani jednego. ani drugiego, a o t 
że „typ" z pistoletem jest prezyd·~ 

tern dowiedział się dopiero w K~ 

mendzie. Już Po umorzeniu Prlęi 
Prokuraturę śledztwa opowiada: 
Mam prawo nie brać pijanych, 
jestem uczciwym i żal mi się · zr 
biło starszego, podpitego gośc· 

Zresztą z początku jego zachowan· 
nie budziło najmniejszych P<>de' 
rzeń. Gdy wyciągnął pistolet, zatki 
ło mnie. Kiedy zatrzymałem 5· 

przed Urzędem, zażądał podwiezi 
nia na Zaiylną . Myślałem. że to p 
łapka, że tam może cze-ka więks 
banda i odmówiłem. Wykorzystałe 
moment. gdy patrzył na wyda 
resztę - 466 złotych i wyciągnąłe 

go z wozu, ale oka mu nie uszk~ 
dziłem. Rzeczywiście szkoda. że · 
wziąłem tego pistoletu. człowi 

jednak w zdenerwowaniu nie my1 
dobrze. Dlatego też tak, a nie in· 
czej zachowałem się potem na llOI 

stoju Gdyby Newelski przedsta 
się. że jest prezydentem, zawiózłby 

szafę. żom 
im butelkę 
trzy niewie 
Iacja , dziel 

_ Il<Dpiero pq 
wyjścia. B. 
chłodno, sz 
niturze. A 
na postoju. 
- znów st 
c kają n 
plfianych g 
kierowcom 
liśmy na 
,;parking'' 
ta i" - te 
ich tłumac2 
a arii. Po\ 
w s karzą, 

i olujecie 
P.foszę stą 
stojącego 

dodałem, 

11Tylko wzi 
m oponYi 

bocze, a na 
WE>łga, do l 
siłem o ku1 
godzinach t: 

Urzędu nie 
lecz od Zat.i 
zna takiej 
zrekompens 
stosunku d<J 
wiedziałem, 

Urząd Mias 
udo to za 
ce je ludzi-01 
n eh ulic 

go na Zatylną bez najmniejszej dy .im).ym gar 
kusji Potem też bym si~ nie skar łem : „Wie 
żył nigdzie na i:iiego. Zresztą od ~ pan mnie t 
niedziałku aż do czwartku nic prze; ale poniew 
ciw niemu nie robiłem. dopiero g~ 
dostałem zawiadomienie, że mam 
stawić w Wydziale Komunikacji 
koncesją, postanowiłem się bronić 

poszedłem na skargę do proku.rat0i 
ra. 

Jerzy Newelski pTzedstaW: 
nieco inną wersję wydarzet 
- W niedzielę musiałem wyj' 

do Urzędu, by popracować jakir. 
dwie godziny. Często po obied~ 
wracam do pracy uporządkować do 
kumen ty, przygotować się do ja.kie' 
dyskus}i czy Posiedzenia. Tego J». 
południa wpadł jednak syn z kol~ 

gą, by pomóc mi złożyć nietypo 

pr szę z P-O 
się wtedy b~ 
żądał zap!at 
wjdawał r 
sił m o odw 
suiłem: „s 
Za ·roziłem, 

może go ko 
szedł z wo 
tym gestem 
dawaną odn 
niespodziewa 
głowę i rarr 
Spadłem na 
lana. Gdy sti 
dziwnie sp 
fl'ZUCil się 

drzwi zami 
cb Ui zro:iu 
ciu zerwała 
ipiłtoletu, kt 
itu wprowadi 
Kapura wis· 
wiClO•k tak PI 
łem. Lewe o 
nie i łza wile 
d u. Spotkj 

. cal do siebie 
Uć który ki 
:dzil. Wsiedli 
ucJać Sif! PO<l 

karzy, w 
·eżdżając 

"'*6w tę wo 

ano mi -
ia jej, za 
chciałe 

kowskiego 



i k<>legÓl ~r--------------------------------------·---------------~-----
> syna, ~ szafę. Zona .. ~wansem" postawiła ukaranie okazało sie jednak. że nie W końcu zna.leźli się j;cyś świad-
~rjur~~· im butelkę wódki.- Wypiłem z nimi mogę, gdyż wcześniej on z.łożył o- .kowie, którzy widzield zajście przed 
~ nie Zlli trzy niewielkie kieliszki. Potem ko- skarżające mnie zeznanie u Proku- Urzędem; udało się ustalić, który 
1. a o tY?t Iacja, dziennik. no i „Jan Serce". ratora Rej<>nowego. Ja mogłem już wartownik pełnił wtedy służbę. 30 
prezyd·eii . Dcpiero po filmie zebrałem się do tylko wnieść sprawę z powództwa grudnia Prokuratura Wojewódzka 

wyjścia. Było już p-0 22.00 i nieco prywatneg-0 do Sądu Rejonowego; w Łomży umorzyła śled21two i 
chłodno, szczególnie w samym gar- mną zajęła się Prokuratura Woje- „ braku cech przestępstwa". 
niturze. Ale dostrzegłem taksówki wódzka. Wkrótce dowiedziałem się, 
na postoju. Do diabla - pomyślałem że skargę Ju.rkowskiego bada się w 
- znów stoją na lewym poboczu i świetle art. 167 . kodeksu karnego: 
c kają na „dalekobieżne" kursy, ,,Kto używa przemocy lub groźby 
plfianych goscL Zawsze zwracałem bezprawnej w celu zmuszenia innej 
ki rowcom na to u wagę. Zamieści- osoby do określonego zachowania 
liśmy nawet pod oznakowaniem się, podlega karze ogr a niczenia 
,,Parking'' napis „z wyłqczeniem wolności do lat 2, ogr aniczenia wol-
tap;i" - tera2 nie usprawiedliwiają ności albo grzywny." Sprawa ża-

ro w 1{~ ich tłumaczenia o braku paliwa czy częła wyglądać poważniie i wojewo-
miu Pr;k . ed d 
~iwiada· 

..,. a ani. P owi ziałem im: „Wciąż · a zaw.ies.i ł mnie w czynnościach 

~ 
· w .s karzą, a wy swoje. Stoicie tu prezydenta miasta . 

. n y.eh, i polujecie na pijanych pasażerów. 
~1 się zr~ 
1_ ~ P~oszę stąd odjechać" A widzą<: 
0 gośc· stojącego przed pocztą wartownika 
f1Chowan· b dodałem, niepotrzebnie z.resztą: 

P<>de „Tyl.ko wziąć automat i postrzelać 
let. zatka wam opony". Kierowcy opuścili Po­
rnałem s' be bocze, a na postój zajechała czarna 
odwiezi~ wołga, do której wsiadłem. Popro­
że to P silem o kurs na ulicę Zatylną. (Po 

a więks godzinach urzędowania wchodzę , do 
>rzystale Urzędu, nie od placu Żeglickiego, 
a wyda lecz od Zatylnej). Powiedział. że nie 
ciągnąłe zna takiej ulicy. Chciałem jakoś 
lie uszk zrekompensować swój wybuch w 
da. że n· stosunku do jego kolegów, więc po-
człowi wiedziałem, żeby podwiózł mnie pod 

nie my~ Urząd Miasta i zacząłem żartować: 
ł nie in· „Oo to za prezydent rozdaje kon­
m na 1JOi ce je ludziom nie znającym central­
rzedsta ny'ch ul ic Łomży?" Pod Urzędem 
1wiózłby st ierdziłem, że klucze zostały w 
:jszej dy .inJ?.ym garniturze, więc powiedzia-
nie skar łe : „ Wie pan co, chciałbym, żeby 
itą od P<1 pan mnie teraz zawiózł na 1 Maja, 
nic prze; ale ponieważ pan ulic nie zna. to 

piero g pr szę z powrotem na postój" . On 
~ mam · się wtedy bardzo zdenerwował i za­
mikacji żąda! zap.!_aty. Zapłaciłem, a gdy 
~ bronić wydawał resztę jeszcze raz popro­
roku.rato. sU m o odwiezienie na pos tój. Usły-

zedstaw: 
wydarzei 
łem wyj' 
ać jakitl! 

o bied~ 
wwać do 
do j a.kie' 
Tego i»­

n z kol~ 

iietY'POWl 

szałem: „Spierdalaj pan z. wozu". 
Za ·roziłem, że takie zachówanie 
może go kos?-tować koncesję. Wy­
szedł z wozu . Sądziłem. że chciał 

tym g·estem podkreślić swą zdecy-
dowaną odmowę. On tymczasem 
ni~spodziewanie chwycił mnie za 
głowę i ram-ię, i wyrzucił z wozu. 
Spadłem na „czworaka", tłukąc ko­
lana. Gdy spojrzałem na niego miał 
dziwnie speszoną minę i zaraz 

si ę do ucieczki - prawe 
zamykał już w biegu. Po 

ll'ZUCi1 

drzwi 
cli ili zrozumiałem: przy szal-J>nie­
ciu zerwała się szelka... Od kabury 
ipistoletu, który nosiłem od momen­
tu wprowadzenia stanu wojennego. 
Kapura wisiała jak krawat i ten 
wi o'k ta.k przeraził kierowcę. Wsta­
ł~ . . Lewe oko bruało mnie okrop­
nie I łza wiło. Szedłem w kierunku 
d u . Spotkałem syna. który wra-
. c:a1 do siebie. Postanowiliśmy us ta­
~l~: któr~ kierowca_ tak mnie uirzą­
:clz1ł. Wsiedliśmy d-0 taksówk' b 

d ć l. y 
u a się pod dom wszystkich tak-
a(> • k~r~y: właścicieli czarnych wołg. 
~ezdzaJąc z postoj~ zauważyłem 

w tę w?łgę. Zawróciliśmy, ale 
owca nie chciał ze mną rozma­

!Włg.ć. Miał drzwi i okna zamkn· t „ d. ię e 
"- Jech_al ~ chodniku z postoju. 
:az ZJawili się funkcjonairiusze 

.. ~pytali, czy mam broń i po­
p. sili, bym udał się na KW MO. 
8 rntąd przewiez.fono mnie do Ko­

dy Miasta. Zatrzymano mi broń. 
·P-Onowałem, by pobrano mi krew 
elu stwierdzenia zawairtości al­
olu. Odpowiedziano te nie ma 
rzeby, gdyż nie Prowadziłem P<>­

u. Odwieziono mnie do domu 
~pneg~ dnia poszedłem do le~ 

' gdyz czułem się marn1·e D 
al bd .. · O-
osiło u~cJ1. wypisał zw<>lnienie. 

em się na komendę po bron· 
ano m· · · 
. • 1 - nie stwierdz<>iI1o uży-
ia Je~, za·rysowań czy zabrudzeń. 
chciałem złożyć na H k 

kow k. enry a 
s iego skargę i wniosek o 

W przypadku Jerzego Newelskie­
go zastosowano w pelni kry­
terium osoby publicZ!ł1ej . z tą 

surowosc1ą były prezydent całkowi­
cie sdę zgadza: - Nie mam żalu do 
wojewody, gdyż ja postąpiłabym tak 
samo. Jeżeli istnieje podejrzenie 
naruszenia prawa, to każdy fun­
kcjonairius.z powinien być zawieszo­
ny aż do wyjaśnienia. Do tego pro­
minenci muszą s•ię przyzwyczaić. 

Każdy uoezciwy Polak pragnie uwia­
rygodnienia się partii, władzy, soc­
jalizmu. A zależy to głównie od 

pows:zechnego stosowania pr awa. 
Złe Jest prawo lub znajduje się w 
niegodziwych rękach, gdy jest wy­
korzystywane do uwiarygodnienia 
osób i ich błędów. Przedstav.riciele 
organów stojących na straży pra­
worządności są odpowiedzialni za 
to, by P,ra wo maozylo prawo 1 by 
wobec niego równv był każd; oby­
wate~. Ale w Łomży wygląda to 
tak, ze_ można dostać oJ kierowcy 
po gębie, bez świadków. potem zo­
s~ać . postawionym w stan oskarże­
ni~ l t:rzeba udowadniać swoją nie­
\Vl.nnos ć. 

P aradoksem byłoby wymagać, 
by prokura tor szukał dowo­
dów niewinności Jerzeg-o -Ne-

welskiego, bo powołany jest do zu-
pełnie odmiennych zadań. Dziwić 

może natomiast · pośpiech. z jakim 
„zawieszała" go w · członkostwie 

Wojewódzka Komisja Kontroli Par ­
tyjnej. Na posiedzenie wezwano go 
telefQlnkznie, o 9.00 rano. a półto­

rej godziny później składał wyjaś­

nienia 

- Tłumaczyłem, że nie tylko tak­
sówkarz skarży na mnie, ale i ja 
na taksówkarza, że właściwie było­

by poczekać na v.rynik: dochodzenia' 
i wyrok sądu. Po przerwie przewod­
niczący WKKP sprecyz-0wał zarzu­
ty: „1. Nie wypada. by prezydent 
miasta chodził nocą na fleku. 2. Ka­
zaliście po zajściu zamknąć kierow­
cę taxi nr 26. 3. Chodziliście po mie­
ście z bronią." 

Dwóm pierwszym zaprz~zyłem 

info,rmując, że mam , dowody i 
świadków. Na trzeci odpo"Wiedzia­
łem, że od 13 grudnia 1981 r . ani 
jednego dnia nie chodziłem bez br o­
ni, i mam do tego prawo. 

Nieuwzględnienie prośby o 
wstrzymanie zaw,ieszenia w prawach 
czł-onka PZPR odczuł JeTzy Newel­
ski szczególnie boleśnie, jako wy­
raz nieufności partii, której ponad 
30 lat był szczerze oddany. K iedy 
raz znalazł się w tarapatach ba:r• 
dziej uwierzono nieznanemu kie­
rowcy niż jemu, chociaż egzekuty­
wa Komitetu Miejskiego i P r ezy­
dium MRN wydały o nim bai:dz<> 
dobrą opinię. Wojewoda J erzy Zien­
tara potraktował rzecz su rowo, ale 
nie pochopnie. chociaż - co jest już 
tajemnicą poliszynela - wywiera­
no na niego presję, bv zwolnić ze 
stanowiska prezydenta natychmiast : 
„Prominent, średni czy duży. za­
wsze jest ostrzej niż inni oceniany. 
To normalny »koszt« ~wodu. Ale 
sprawa Ne . ..welskiego, to również 

sprawa człowieka. który nienagan­
n ie przepracował trzydzieści lat. 
Czy przez jeden incydent, nawet 
gdyby on był nieco obciążający, 

można przekreślić człowieka? Czy 
to byłoby moralne? Poza tym, on 
chciał odejść na eme.ryturę rok 
wcze 'niej - był chory, przemęczo­
ny. W związku Ł sy tuacją w kraju 
zgodzil się pozostać . najdłużej do 31 
grudnia 1982 r. I na skutek tak ma­
ło wiarygodnej skargi miałem go 
zwolnić na miesiąc przed faktycz­
n ym odejściem na emeryturę? Bez 
czekania na stanowisko prokuratu­
ry, względnie sądu, a tylko na p-0d­
s tawie domniemywań? Ja nie mam 
mor alnego pr awa aż tak nie wie­
rzyć własnym ludziom. u.trącać ich 
pochopnymi decyzjami, bo w kon­
sekwencji oni mogą przestać mi u­
fać. 

J erzy Newelski jest już na e­
meryturze. Nie tak z.a.pewne 
wyobrażał sobie odejście. Ma 

niemało ta.iu do Jurkowskiego, ale 
nie czuje do niego nienawiści: - Ja 
chyba nawet rozumiem jego zacho­
wanie. Gdy zobaczył. że poturbo­
wał jaki~goś funkcjonariusza, oble­
ciał go strach. Bał się, że co naj­
lńlniej odbiorą mu koncesję, a ma 
na pewno żonę, dz.ied. Najlepszą 

bronią jest atak. Udało mu się: mnie 
zaszkod:ziił. Ale czy sobie na pe~o 
pomógł? 

Fot. GABOR LORlN.CZY · 

~ lipcu 1981 roku na ulicy Dwor­
neJ w Łomży miała miejsce drobna 
awaria . wodociągu. Usunięto ją 
sprawrue, o czym świadczy nie zasy­
pany po dziś dół. Sprawa dołu uro­
sła wkrótce do takiej rangi, iż zain­
t~esował się nim radny MRN: w 
sierpniu 1981 roku ~nte:rweniował u 
prezydenta. w paźd7Jier.niku interpe­
lował na posiedzeniu Rady· w sumie 
d~p~ł wokół niego taik syg.tema tycz­
rue, ze dotuptał się do roku 1983 A 
dół jaik wół. Rzucamy więc ha~lo: 
„Rad:ny nie bądź zaradny - chwyć 
łopatę , daj przykład ładny". 

Po zapadnięciu mnrok:u na uHey 
Łomżyńskiej w Wimie (miesuka przy 
niej sama śmrieta-nka władz gmin­
nych z naczeln.iikiem na czele) jest 
ciemniej niż w ślepej kiszce. Nic 
dzhvnego, skoro w cenf;[-um lampy 
palą srl.ę dz.ień i noc - im.formuje ~Y­
telnik i podpuszcza nas na organa. 
Czy naprawdę nie widać w tym lo­
giki? Co w dzień się stra,ci, w nocy 
zaoszczędzi. czyli b ilans się zgodzi. 
Nigdy nie radziliśmy sobie z ~Y­
ginalnością! 

* 
W grudniu ubiegłego roku zespół 

poselski i komisja współdziałania u­
staliły termi!l'ly swych posiedzeń w 
tym samym dniu i o tej samej go­
dzinie . Niektórzy działacze znaleźli 
się więc w kłopotliwej sytuacji: w 
~tórym uczestniczyć. Nie wątpimy 
Jednak, że na obu został podjQty 
słuszny wniosek: „Dość słów - do 
czynu". I t k b a o owią'Zkom stało się 
za dość. 

Na łomżyńskich drogach doszło w 
ubiegłym ro.ku do niespotykanej w 
latach poprzednich liczby wypadlk6w 
pod wpływem alkoholu. Po kolejnej 
drastycmej podwyżce na tr-unki za­
strzegamy sobie wszelkie prawa au­
torskie do pierwszeństwa w ogłosze­
niu na-s tępującego komentarza: .,De­
cyzja ta pod-yktowana była równie:! 
w-z.ględami społecznymi _ koniecz­
nością podjęcia S1kutecznych kroków 
w walce z plagą alkoholizmu w na­
szym kraju" • 

* 
A~acja łomżyński kwa ego -

terunku cxk'zuciła podanie zawiera-
jące chęć wykupienia zajmowanego 
~?ka.lu na własność, motywując tym. 
iz. petentka jest z.byt w podeszłym 
wieku. Godna pochwały delika tnoś~ 
czy też w kwestii kwater, poza włas~ 
ną subsia1ncją mies1Jkaniową, kwa te­
runek nie ma nic do powiedrLenia? 

Dyrektor administracyjny Woje­
wódzkiego Szpitala Zes.polonego za­
pewnił nas, że w gabinecie fizykote­
raipiii za ws.ze jest ciepła woda, bo ina­
czej s.kairżytiby s.ię pacjenci. Jakże 
jednak ma an słyszeć narzekania re­
ha.bi1 !tain t6w, okładanych lod.owaty­
~1 kompresami. skoco interwencje 
Jego per sonelu już od dawna są tyl­
ko brzęczeniom much nad ponaddy­
rektorowymi uszami? Łatwiej ustlrze­
lić muchę niż usunąć zapach n ie­
świeżej sprawy. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

O ładowacz do obornika, kosiarkę 
rotacyjną, snopowiązałkę napisać 
może podanie. Do gminy. Od tego są. 
Chc,ć wcale by nie musiał. Różni tu 
ludzie bywali, ważni, z Białegostoku, 
z War5zawy, ambasadorzy. A co? Re­
daktorka z telewizji lub radia; zre­
sztą, żeby jedna. Ale on, Józef Felto­
wicz. wie, że jego władza jest w 
gminie. Fakt, traktor chciał, pojechał 
trochę dalej; młocarnię potrzebował, 
też. I ma. Ale w jego latach taka po­
moc potrzebna była na gwałt. O re­
sztę napisał do obywatela naczelni­
ka, i redaktor, proszę bardzo, może 
przy okazji pogadać, jak zamierza im 
pomóc. Bo jest jeszcze brat, czyli ra­
zem jest ich dwóch. 

P suJą nam ludzi - słyszę w 
gminie. - T eren tu piękny, 
łowny. Przyjedzie taki, poga-

nia po lesie, postrzela, z gospodarzem 
pogada. łyknie i cielę do bagażnika 
pakuje. 

- Kto? 
- No, nie my tutaj, trochę wyżej. 

a nawet z bardzo wysoka. 
- I potem telefon? 
- Telefon. 
- że temu by trzeba tamto, temu 

to? 
- Ze temu tamto. 
- I się dawało? 
-Hm. 
- I się daje? 
- Jes t taki jeden; rozpa trzo.ny, nie 

należy mu s~ę. A on przyniósł w 
tych dniach papierek z w ojewódz­
twa, zeby przyznać mu maszynę w 
pierwszej kolejności. Nic przyznać? 

- Nie przyznać! 
- Nie przyznać? - sekretarz z 

kierownikiem służby rolnej ze zro­
zumieniem kiwają głowami. -

- Z drugiej strony, jak dać, jak 
przyznać, kiedy.„ bardzo proszę 
bierze się \V rękę choćby ostatnie 
podanie i nie rozpatrując, broń Bóg, 
czyta tylko: „Upr:::;ejmie pros::ę o 
przyznanie nowego cźqgnika". Gmi­
na otrzymuje ich roczn ie około dwu­
dziestu pięciu sztuk. \V gminie jest 
pona d tysiąc dwieście gospodarstw 
indywidualnych. WiGC prośba to ma­
ło. Muszą być zasługi: „Odstaivilcm 
dwadzieścia dwa kw·intule ::;bo±a, 
trzy tony ziemniaków, półtorej tony 
nuęsa, na wiosnę sprzedam tr::y­
dzieści ton sadzenial-~ów". Ale za­
sługi , ci co żywią, mają wszyscy. 
Trzeba wytoczyć argument: „Posia­
dam maszyny w kom,plerie". Działo : 
„Posiadam następcę, corkę lat dwa­
dzieścia". Kolubrynę: „Przeszecllem 
dwie operacje, chodzę w pasie prze­
puklinowym". 
Ostrzał ciężki, lecz, jak py nie pa­

trzeć, konwencjonalny. Sąsiad tym­
czasem zaatako\>.:al rakietą \\'Oje­
wódzkiego zasięgu. Przed czym pad­
nie gminna kompetencja? 

- Psują nam ludzi - slysz.G jesz­
cze, i tyle by było z marginesu. Bo 
globalne problemy to ho, ho, nie 
sprawa jednego przydziału ciągnika 
wte lub wewte. _ 

Z trzydzies tu ośmiu ty<;ięcy hek­
tarów gminy Goniądz zaledv\:ie o­
siemnaście to użytki rolne. Reszta 
bagna, os.tqpy i lasy, nud którymi od 
piętnastu lat dumają naukowcy: o­
głosić je parkiem narodowym czy 
nie? Osiemnaście tysięcy użylków 
podzielić się da, niemal linijka, na 
trzy rejony: łąki - czyli hodowlany, 
łąki i pola lichej klasy - hodowla­
no-uprawowy, zjemia cz\.varlej klasy 
- zagłębie ziemniaczane. 

- Zboża, ziemnlakó\V, bydła było-
by dw a razy tyle, gdyby raz na zaw­
sze zakończyć tę cholerną meliorację, 
a zakończoną solidnie konserwować 
- twierdzi kierownik służby rolnej. 

Tymczasem melioracja oszalała. 
Spółki wodne trzeba by porządnie 
stuknąć w kopułkę ! Za zdzierstwo i 
nieróbstwo! Za sto tysięcy od hekta­
ra drenacji, za pięćset złot.) eh od 
hektara za nieróbstwo spółek. 

- I tacy Feltowiczc mogliby trzy­
mać des stu opasów - liczą w pokOJU 
seketarza. - Ale tam znowu nie ma 
komu robić 

S
ł.) szy pan, panie FeltO\\ ict.? Sto 
Jpasów! Albo krowy. Dziesiąt­
ki litrów mleka! - ChO\Yam 

krowę, ci" laczka i ~\\ inkę - uśmie­
cha się Feltowicz. - Zr2sztą pokażę, 
bo może pan pomyśleć, że obora pu­
sta. - Otwiera szerokie v.. ier ze je no­
wocześnie pomyślan j, na oko pięć­
dziesięc iometrowej, obory. Po chwili 
mrowi się na poawórku. Liczę: 
pięćdziesiąt dwa, trzy, cztery ... Mie­
szają się cielska potę~nych byków, 
krów, młodzieży, cieląt. 

- A tu są świnie, jedenaście. Tro­
chę poszło do lasu, pod wieczór wró­
cą. . 

Z otwartego scfsieka pohukµje na 
nici,forne bydło starszy brat Józefa, 

Mieczysław, spracowany, przygar-
biony starzec. 

- Ile pan ma lat? 
- Krzepę mam i długo myślę je-

szcze ją trzymać. 

I 

Bracia Fcliowiczowie posiadajq. 
zgodnie z k\\ item podatko­
"'" J m, s.1~e!:>Cd zicsiąt dziewiQC 

hektarów trzydt.ieści dziewięć aró\\ 
ziemi Z tego jak \\ całej gmin ie. 
ponad połowc: stano\\-ią lasy i nieu­
żytki. Nie trzeba pytac o klasę, gdy 
z cało~ci płacić przychodzi sześć ty­
sięcy dwieście sześćdziesiąt zlotych 
ratalnego podatku 

....._ Nieźle sobie staruszkowie radzą 
- kwituję wizję lokalną 

- Nieźle? Bo tQ. się, panie, samo 
chowa, pokrywa, rodzi i Ży\\·i. Ik 
on mleka udoi? Tyle, ile króv.: uda 
mu się akurat zlapać. J ak tylk~ 
śnieg zejdzie, puszcza wszvstkie lu ­
zem na ląki. \\ las. Idzie rano. pa­
trzy, nowe cielę krO\vę doi, aż \\ y­
mie podskakuje Wraca na pod·,,·6rze, 
a tu locha, ktore.i miesiąc nie \\i­

dział, z prosi~larni do chle\\ d sh. 
wciska. Dzicz. Dzicz w<;z) stko Iłio­
Bra vo że strach prdcjść Nie raz nic.­
jeden ze wsi przed roz.iuszonym ro­
giem na drze\\ o umykał T~ lko gos­
podarze ma Ją rlost~p do ~eJ dzlf' ~" 
choć miejscowy. poeta - z pomyś­
lunku jeno czy też z podpatrzenia 
- zap zecza · . 

,,A Feltou.:ic-::ov"ii ciągle w us::ucl~ 
dzw0,,n1, 

Bo mu się wyclo.)e, :(> go buha.1 
goni" 

- Nieźle sobie starustko\vie rada1 
:-- prowokuję v. gminie. 

- Nieźle? Proszę· bardzo! W roku· 
1980 sprzedali państwu za sumę 51 758 
złotych;· \V roklJ 1981 za 20 008 zło­
tych, a w poprzednim - za 82 969 

To jest pr-0blem i mamy go., ~a 
uwadze. Nawet sckretai;z osob1sc1e 
się zaangażo\\•ał i wybiera się do Fel­
towiczów - mówi kierownik służby 
rolneJ i zaprasza na wspólną debatę 
z sekretarzem. 

- Kwestia tego gospodarsl\va 
podtrz.rm uje sekretarz - musi zna­
leźć i z.najdzie rozv;. iązanie. Jestem 
już umówiony z komendantem mili­
cji, który pożyczy nam "' óz tereno­
wy, gdyż innym trudno tam doje­
chac, 1 jeszcze w tym tygodniu po­
winniśfl1Y razem z kierownikiem U­
dać się do Feltowiczów. 
Przyięcie tak niskotO\Yaro\1,cgo 

gospodarstwa n.a skarb państwa , sły­
szę, nie \\.Chodzi w rachubę: Feltowi­
czowie z ni..:zym wobec państwa nie 
zalegają. W dodatku Sejm potwier­
dził trwaJ 9ge gospodarki indywidu­
alneJ, a t.):lko czekać, jak pojdą w 
tym kierunku dalsze usta\vy. Można 
by im zaproponować - trwa gJoś11e 
my8len ie - by zostawHi sobie czqść, 
lyle, ile sami są zdolni solidnie o- , 
brobic, resztę przekazali gminie. 

- To ·wyjście będzjcmy im pro­
pono1,\ ać - mówi sekretarz, a mnie 
skóra cierpn ie: a nuż po ujawnieniu 
dziennikarskiego zaintcrcso\\'awa 
w lad za naprawdę ostro zabierze siG 
za „problem niskotowarowych Felto­
wiczóvv" Dzienikarz już raz, trzy-
dzieści sze:·ć lat temu, zrobił te j ro­
dzinit tragiczną przysługq Gra:;ują­
ca w okolicy ban da upro\\'adzila jej 
konie. Służbie bezpieczei'1s•wc.l udnlo 
s1ę tra~'ić na trop i zwierzGta wróci­
ły do wlaściciela. Niebawem, w co­
dt.1enneJ gazecie. jakiś idiota \Yys­
marowal w imieniu gospodar;.a 
dziękc1-ynieme na ręce UB. Wysma -

ro\\·af wvrók śmierci: \\ ieczorcrn 
pnysd1 do. leśnej zagrody leśni lu­
dL1e pobili do niepr1y tomno~ri 
,\·sz.ystkic:h. a ojca zabrali z s0bą i 
powi0silJ \\' są.·iedniej wsi, I<nl~­
sLach 

- !11tercsuje mnie - ma3ąc w pa­
mięci tamto \\'ydarzcnie staram si~ 
zboczyć z niebezpiecznej dla F'clto­
w iczów rozmo\vy - problem duży r.h 
gospodarstw w ogóle. Nie prz:ne­
chalem intcrwenio\vać. 

W gminie Goqiądz to J<'St 
\\. łaśnic naJ\\" iQksze gospodarst\\ o Z 
innymi. znacznie mniejszymi, nie 
mam' klopotów - przecina kicro\y­
nik 

- .Jest jednak LapC\\·ne, jak i u 
inllych, i(\\'Cstia następców - brnę 
okaw je i ę, beznadziejnie: w gmi1iie 
żadnP.J i<\\ estii następców n ie n1a 
poza gospodarstwem Fcltowicz'óv,. 
Z\\ aż:-." szy na ich ni0wzn1szone sta­
roka '' alerst \VO. 
.- 0:-;tatecznie sam widziałem pięk­

ne zahudO\\·ania nowy ciągnik , tro­
chę ma:>z.\ 11, pięćdziesiąt kilka sztuk 
h\ d 1 kilkanc ście świń, dwa kemie. 
(...dz ·~to \\'końcu Sprzedają nji:> WV­

WOŻą przecież za granicę - po'" ta­
rza1n argun{cnt uslyszany od Józefa 
F0ltO\\ icza 

- Nie wywożą, ale co gmina z te­
go ma? - mówi sekretarz . ..:_ Choć 
iny wiemy, gdzie idą ·te cielqta, te 
świnki, przed .świętami. Tam kiedyś 
naj lepsze marki samochodów z re­
gion u. z Warsza\vy zjeżdżały 

Sarne prokurrtory, adwokaty. lu-

dzie wojewódzkie, mięsko cicplutk 
do bagażnika ladują - potwierdLa 0 
pinie wsi. I nie boją się, on się nk 
boi, że ktoś powie .,spekubcja''? 1' 
mówim: ważne wojewodzkie ludzi 
Robotnik limuzyną za cielęciną s 
po lesie nie rozbija . To kto pod~k 
czy? K omu? Gdzie? Na kant c.:hylJ 
Na odnowę. co by la. jest i będzie. h 
ha. ha 

- Ja nie mam cza.su jeździć, od 
stawiać po d wie. trzy sztuki, WYka 
zyv. ać się kwitami, pilnować, żeb 
w banku wszystko policzyU. Mn· 
to nie interesuje 

Feltowicz się nie uspra "viedl1wj 
Mówi tak, bo wie, jak powinno s· 
obsługiwać rolnika: „Dzieó dobf\ 
Chcę rozsiać na !ąkach nawóz". „N 
jakim obszarze i w jakim terminie~ 
„Dziewiętnaście he"Ktarów, Pł"7.e 
pięt nastym kwictn ia". „Proszę bar 
dzo.' ' Piętnastego kwietnia idzie od 
brać robotę i rachunek. Płaci - i t 
wszystko. Ba! Na razie podobn· 
dzialaja zakłady mięsne. Dzwoni s: 
lub jedzie do Ełku. dogadu.ie, przy 
syłaJ ą samochód, zabierają bydJQ 
wysta vviają rachunek. Teraz sprze 
dal właśnie jedenaście sztuk; śre 
nio licząc, okolo pięciu ton mh~sa. 

J ak to jest . że taki l; eltowie 
czlo\,;iek po przedwojennyc 
szkołach, zmarnował swoją int 

ligencjQ, zaprzepaścił . dziwny si 
zrobił - zastanawia się kicrowni 
pozornie bez związku . Bo związ~ 
jest: jeśli przed laty, mając szkoh 
nje odszedł z zarytej \V lasach w~ 
kto go do tego przekona dziś'? I 
\Vówczas? Wytaczamy kolubry1 
spra\v~ : co robić z ludźmi, który 
pewnego dnia zaczyna brakować s1 

nie rok ujq perspekty\v? Wyci i.ć. wy 
karcwwać ich 7 dotychczasowPgo 7.y 
cia'' Dać pomoc której procenty n· 
bęQą dla nikogo c ln\·aJą '? Kto man 
o m ieszkaniach iazienko\vych, wpa 
l.rzonym \\ okno odpoczynku po zn 
.iu? Nawe1 0ez głupiego godania 
chłopskim przyv..:iązaniu do -:kib~ 
Feltowicz? 

- Ale. ba ! Żarcie! 
- Ale ba! Życie! 
- Trleba im będzie chyba ink 

pomóc Zlożył podanie o kosiarkG r 
tacyJną. Na tyle łąk jest ona, nic ty! 
ko dla dwóch starszych lud.li, ni 
zbędna - ustala sekretarz z ki ro\\ 
nikiem, i co do tego :są zgodni. 

W Kramkowie nikt o Fellowi 
czach nie powie, że ~ię leni 
Pracują jak \VOły, bez ś•v1ątlc 

ciągk \\ robocie Ale choć \\"e ~\· 
robot~ się ceni nadal na3bardzieJ 
harówki już nie .\ jeszcze mnie 
starokqwalcrski 1Jpór z którego ty! 
ko najróżniejc:ze d'mu-;h· w· nikai· 
brak chęci bo dla kogo· robić. 

- Co to za życie dla ·::hl0pa. kt 
ry by piczki nigd) nie ogląda!, gdy 
by Ś\.dnie w majtkach chod1.iły 
dosadza jeden z S"siadów. nom.igs 
jący załado\Yać bydlo na ~amochod 
podeslane z Elku. 

- Kaplica nie życie -
dza inny. 

- Kłótni sąsiadów tu 
szysz, kobieta nad uchem nic brz~ 
czy, las, łąki,· powietrze. Pan nie '"' 
- zapewnia Feltowicz - co to 
życie. 
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Chociaż o sprawach młodych 
ość często pisaliśmy na łam~c~ 

,Kontaktów", młodzież wc1ą~ 
zuła niedosyt tej tematyki. 
owstał więc pomysł stworze­
ia comiesięcznego dodatku ad-
esowanego do młodych. Maga: 
yn ma być nie tylko dla Was ! 
. Was, ale będzie powsta"':ac 
rzy Waszym ogromnym udz1a­
e. Kolumna „Pióro szuka_ tale~­
ów" czeka na Wasze proby h.­
erack.ie: felietony, humoreski, 
raszki itp. 

Ogłaszamy ~tały kon~urs ~a 
zdjęcie miesiąca. Sąd.~1m~, ze 
asypiecie nas, propozycJ~m~ ru­
ryk i tematow ~o pod~ę~1a, a 
Nłaściwie, że pode3mowac Je bę­
ziecie sami. Jest przecież wre-

zcie okazja do powiedzenia gło­
no bez żenady tego, co Was bo-
i ~ieszy, przygnębia, co akcep­
t~jecie, z czym się nie możecie 
,godzić. 

zamiast 
manifestu 

Zapewne zauważyliście rub­
ykę zatytułowaną „Konh'O\<\ er­
je". Proponujemy, by następ­
ym poruszonym w niej tema­
em była samorządność ucznio­

i\'ska. Niecierpliwi mogą wypo­
;viedzieć się już dziś, można też 
astanawiać się cały tydzień. 

Liczymy ·na obfitą korespon­
encję i na sygnały do rubryki 

,Faule", czyli na doniesienia o 
ieczystych zagraniach na mło­
zieżo,vyrn podwórku. 

Pamiętajcie, by każdy list był 
odpisany imieniem, nazwis­
iem i opatrzony adresem. Jeśli 
jakichś ważnych powodów 

'hcecie zachować swoje perso­
alia w tajemnicy, wystarczy 
.aznaczyć, że są one wyłącznie 
o wiadomości redakcji. Zawsze 
espektujemy takie życzenia. 

Najwięcej naszych rozmów­
ów i korespondentów prosiło o 
ącik muzyki młodzieżowej. Bę­
zie wi~c aż cała stronica, i to 
od redakcją doskonałego znaw­

·y muzyki młodzieżowej, Jacka 
r\ina. Prz~konacie się, ie po­

rafi on nie tylko denerwować 
ezkrytycznych fanów ciętymi 

i wagami. 

Poznacie też złośliwą kreskę 
· ndrzeja Szufarskiego. Wśród 
ych, którzy zgadną, którą z 
uzycznych gwiazd Andrzej 
zuf.arski skarykaturował, wy­

OSUJemy atrakcyjny singel lub 
.omplet kolorowych fotosów o­
•~rowane przez Jacka Griina. 
~~elką korespondencję nadsy ... 

aJc1e na adres: „Kontakty", 
8~400 Łomża, ul. Swierczew­
kiego 1 z dopiskiem „Magazyn 
łodzieżowy". 

zdjqcie miesiąca 

oni 
Fot. CEZARY KOCON 

ŁOMŻYŃSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE 

tylko 
dla 111ytr111alych 

z Maciejem Maciebochem, tren.erem Tae-Kwon-Do rozmawiają Danuta 
i Aleksander Wronis.:ewscy 

- Uczy pan karate, ściślej 
Tae-Kwon-Do, sportu od kilku lat 
szalenie popularnego w Polsce. Czy 
- w Polsce, oznacza także - w 

.Lomiy. 
Maciej Maciebocfl: - Z pewn.ością 

nie jest to ta sama skala. Gdy mój 
k9lega z Przemyśla ogl9sil nabór do 
sekcji Tae-Kwon-Do, chętni ledwie 
mieścili się na boisku piłkarskim. 
Przeegzaminowanie każdego z takiej 
masy młodych ludzi wydawało mu 
się przedsięwzięciem heroicznym, 
wpadł więc na prosty oomysł wyeli­
minowania najmniej sprawnych. Ka­
zał wszystkim usiąść w dość niewy­
godnej po.zycji i trwać w n iej bez 
najmniejszego poruszenia. Po godzi­
nie zrezygnowały... dwie osoby. W 
Łomży mamy trochę mniej wytrzy­
małą, czy może raczej - mniej kon­
sekwentną młodzież. Na pierwsze u- 1 

biegłorocz.ne spotkanie przyszło oko_ 
ło 500 chętnych, na drugie, które 
miało się zakończyć zapisami - 154. 
Myślałem, że Lz. tych sporo się wy­
kruszy, ale jakoś nie chcą rezygno­
wać . Dziś ćwiczy 138. 

- Czyżby pan się z tego tlie cie­
szył? 

- Cieszyłbym się, gdyby· przyby­
wało nie tylko uczniów, ale i instruk-­
torów, a przede wszystkim, gdybym 
miał gdzie prowadzić zajęci ll. Korzy­
stamy z uprzejmości dyrekcji Zespo­
łu Szkół Medycznych i Szkoły Pod­
stawowej Pr 3, ale' sale gimnastycz­
ne ~ą wolne dopiero od 20.0ł . Trenin­
gi ko11czą się około 22.00~ a przecież 
jest to młodzież szkolna. Dyrektorzy 
innych szkół h·~.rierdzą, że ich sale 
zajęte są na okrągło... ..........._ 
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Bywają sprawy, które każdy wi­
dzi inaczej, problemy, na których 
rozwiązanie mamy dziesiątki recept 
Są też opinie obiegowe, prawdy -
aksjomaty. Często pozorne. Znacie 
je dobrze. Oto jedna z nich: „M ł o­
d z i e ż j e s t b i e r n a, n a s t a­
w i o n a d o ż y c i a k o n s u m P­
c y j n i e". 
Wypow.iadają się uczniowie zam­

browskiego liceum, dyskutują stu­
denci Zespołu Studiów Nauczyciels­
kich ' Łomży: 

„Jeśli komuś cale ży-.::ie wpajano, 
by nie angażowal się w nic, co mo­
głoby zaktócić jego spokój, jeżeli ca­
łe życie dawano mu wszystko nie 
żądając nic w zamian, to czego te­
raz oczekiwać? To nie nasza wina, 
że urodziliśmy się później. Oni też 
nie pracowali dla niczego innego, 
jak tylko po w, żebyśmy my nie 
zaczynali od zera. Jeżelt bylo ina­
czej, to dla::zego posyłali nas do 
szkoły i kazaii „pilnowa.ć" nauki? 
Trzeba bi1lo nas posłać do praf"y, a 
nźe wypominać teraz każdy nie za­
pracowany kawalek chleba". 

Maria 
,,Co możemy dawać, je::.eLi nic n ie 

mamy? Nie nauczono nas, że trzeba 
walczyć, być ambitnym, z upo ... em 
dążyć do wytyczonego celu. Mówi 
się o nas: ,,Są bie,-ni". To prawda 
- chcemy tylko dob rego żarcia. 

kontroY1ersje „ 
ladnych ciu~hów. Re.szta nas n ie 
obchodzi. Domaganie się od nas „ 
reainego spojrzenia na śu;zat. do­
strzegania piękna dla samego pięk­
na nie ma sensu. Przecie=: my uczy­
liśmy się na waszym przuk ladzw. 
dorośli". 

Anonim 

„Czego my w ooóle chcemy? Czę 
sto stawiamu sobie to pytanie na 
zebraniach zar:ądu. P ropaga ndę 
mamy dobrq, przed ka~da imµrezq I 
wywieszamy atrakcyjne plc..krt.ti1 :a- · 
chęcajqce do wzięcia u d::: ialu. ... i nic. 
Nikt nie chce uprawiać ~portu. u­
czestniczyć w zajęciach rekreacyj­
nych. Ostatnio wpadliśmy na po~ 
mysl, żeby ustanowić nowe regula­
miny. Ale już nie zachęcające, ra­
czej stawiające przed uczniami pe­
wien plan do wykonania. Uważam. 
że to jedyne wyjście". 

Pr'led-.,ta w i ciel 
Zarządu SKS 

„ Po prostu nie mamy gd::ie i jak 
wyladowywać nagromad~onej ener­
gii. W jakimś stoprziu daje takq 
szansę sport, ale przecież wiadomo. 
że w krajach, w których kultura fi­
zyczna. postawiona jest na iakim ta­
kim poziomie, mlodzież nie kopie 
,,obojętnie" puszki po konserwach" 

Małgorzata 

„Mam 16 lat i nigdy dotąd nie 
my§lalam o tym, jak zarobić troche 
grosza. W iem, że w wakacje mogła­
bym jechać na OHP. ale w ole "!od 
morze tub jezioro. Nie mam oc1iot11 
harować. Przecież i tak dostane nd 
rodziców każdq żqdanq sumę. Tak 
jak w iele moich rówieśniczek uwa­
żam, że młodość jest po to. by się 
wyszumieć, praca mo:e jeszcze po­
czekać. Jeżeli to jest bie„ność, to 
oczywiś~ie się pod niq podpi:uję0• 

Anonim 

„Nie interesuje nas przy<:::::łośe -
to jest nudne; teraźniejszość tei nie 
jest ciekawa. Liczy się t11lko d11sko­
teka. Co będ::ie jutro, to już spra­
wa rodziców, oni. wszy. t ko uln:=q. 
zadecydują, urzq.dzq :ucie i śtl'iat" 

Maria 

„Jacy sq ci, któr~y tak o nas sq­
dzą? Co „obią, aby żyć lepiej, ina­
czej? To przecież oni ukladaja llam 
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żucie, oni, któr:::y sami nie wied:::q 
ja/( .:yć". 
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Zofia -·-Malgorzata: - Do niedawna trak-
towane byłyśmy w bursie jak przed­
szko·laki. Za<lna z dziewcząt nie za­
protestowała, bo wszystkie bały się 
konsekwencji. Pogadałam z dyrek­
torką, pokłóciłam się, ale załatwi­
łam. Czy to Ś\Yiadczy o mojej bier 
ności? 

Maciek: - Dobrze, ale zała·twiłaś 
to także, a może przede wszystkim, 

_dla siebie. 
Małgorzata: - Jak to, dla siebie? 

Przecież skorzystają z tego głównie 
naisze następczynie. 

Zbyszek: - Jaką masz gwarancję, 
że po waszym odejściu wszystko nie 
wróci do da\\rnego stanu? 

W ie iek: - A jeśli nawet nie, 
czy to dobrze, że one pTzyjdą na 
gotowe i nie będą musiały nic za­
łatwiać? Spodoba im. się to, zasma­
kują w bierności. 
Małgorzata: - Zawsze b~dzie coś 

do zrobienia. 
Wiesiek: - Mówi się o emig·racji 

wewnętrznej wśród starszych. A 
przecież do.tyczy to także młodzie­
ży. Pierwszym wrażeniem, jakie za­
panowało \\<~śród nas po wprowadze­
niu stanu wojennego było: „Coś ro­
biliśmy, czegoś chcieliśmy, a tu na­
glę wszystko diabli wzięli". Teiraz 
jakby przychodziło pe-\vne <>trze­
źwienie, młodzież zaczyna chyba 
wychodzić z impasu. 
Sławek: - Człowiek słucha radia, 

ogląda telewizję, czyta prasę i Za.:. 
sklepia się· w sobie cOO'az bardziej. 
18-20-latek ma to do siebie, że 
przede wszystkim wartościuje: co 
jest prawdą, fa1szen1, co wyolbrzy­
mieniem. Tymci;a13em mam wraże­
nie, że obecna propaganda jest je­
szcze bardziej nachalna niż w oki'e­
sie stanu wojennego. To zniech~a. 
Człowiek my:ni: „Po co się szar­
pać, lepiej zająć się dziewczyną". 
. Małgorzata: - To jest bardzo o:. 
gólne. Lepiej chyba mói,vić na pod-

, . st awie własnego podwórka. Kiedy 
°'rganizowało się to studium, wszy­
stko zapowiadało się pięknie: szało­
we plany, dużo dobrych chęci. Naj­
pierw by lo bieganie za gąbkami, za­
łatwianie stypendiów ... Potem pró­
bowaliśmy coś zor:ganizować, jakąś 
zabaw~. Juwenalia. Nagle okaUlłO 
się, że do roboty jest kil'ka osób, 
reszta od.pęka swoje godziny i ma 
wszystko w nosie. 

Jurek: - Potem do!Staliśmy swój 
pokój, zaczęli~my urządzać . radio­
węzeł. Niby jestęśmy na swoim, ale 
opiekunka chodzi i żąda. żebyśmy 
konsultowali -z nją, gdzie, ·jak i co 
powiesić. Rę_ce ~adają. 
Małgorzata: - Po.dobno się samo­

rządzimy. Mówimy o ty_m, o tam­
tym. Zawsze jed .ak słys_zymy jakieś 
veto pani opiekun. Chcemy coś 
przygotować - musi sprawdzić i 
skorygować; przewodnlcząca ma i.a­
miar zabrać głos na akademii -
opiekunka zaraz daje wska~ówki, 
o czym i jak powinna móWić. Tłu­
maczę jej, że. chcialabym <> tym, co 
rzeczywiście czuję, mówi, że nie 
mam do5wiadczenia. 

Wiesiek : - Marny tz.w. przedmio­
ty nadobow!ązk.owe, np. wiedzę o 
szttUce. Jest to zgodne z zarządze­
niem Ministerstwa Szkolniciwa 
Wyższego, Nauki i Techniki. Tym­
czasem Rada Studium pos.tanowila, 
że będzie to przedmiot obowiązko­
wy. Dlaczego nikogo z nas nie Po­
proszono na talką Radę, dlaczego nie 
przedyskutowa1I10 problemu z nami? 

\Vlesiek: - Mówi się, że mło­
dzież jest bierna, bo np. nie działa · 
w ZSMP. Tó nieprawda - kilka 
osób działa. Po to, żeby wyrobić so­
bie p-0zycje. A cóż oni takiego ro­
bią? Najwyżej zorganizują dyskote­
k~. 
Małgorzata: - Przyszedł do na.s 

kiedyś facet z ZSMP. Zasypał cyf­
rami i dziwił się, że nie zgłaszamy 
się. Na odchodne powiedział, że za 
dwa tygodnie wróci. Nie pojawił się. 

Ja.rek : - To, że ja nie wstąpiłem 
do ZHP, nie musi zara.z oznaczać, 
że jestem bierny. Mnie po pirostu ta 
organizacja nie odpowiada. Gdy mi 
się jakaś akcja podoba, włączam się. 
Aktywnie. 

Zbyszek: - Czy my rzecżywiście 
jesteśmy bierni? Myślę, że raczej 
nie, ale pęta się skutecznie kad:dą 
naszą inicjatywę. Chcielibyśmy coś 
robić - okazuje się, że jesteśmy 
zieloni, nieodpowiedzialni. 

Maciek: - Zastanawiam się tyl­
mują, kiedyś też nie byli hamowani 
1 czy my z.a 15-20 lat nie będziemy 
robić teg-0 samego? 
ko. czy ci, którzy nas teraz tak ha-
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- Nic wyd a je się panu, że dyrek­

torzy mogą się was trochę obawiać? 
Przecież ci od Tac-Kwon-Do kruszą 
mury, lamią dachówki. W momen­
cie roztargnienia mogliby niechcący 
ro:zwalić i ścianę. 

- Podejrzenie nonsensowne jcżcH 
chodzi o nas, nie jestem natomiast 

- pewien, czy zupełnie nieuzasadnione 
w stosunku do dyrektorów. Zdarzało 
mi się już nieraz, że po\vażni goście 
rzucali: „Pan ćwiczysz Tae-Kwon-Do? 
To pieprznij pan w to biurko tak, 
żeby się rozpadło! Albo w szafę. 
Chcialbym to na własne oczy zoba­
czyć". Ludziom s ię wydaje, że my 
ćwiczymy dla takich właśnie sztu­
czek lub po to, by w razie czego 
skutecznie komuś „przyw-alić". 

- A . czy młodzi ludzie ganią się 
do pana ze szlachetniejszych 1>obu­
dek? 

- Myślę, że głównie po to, by 
nauczyć się bić i żeby tą bardzo mę­
ską umiejętnością zdobyć szacunek 
chłopców i podziw dziewcząt. Ta 
motywacja ulega jednak zmianie w 
miarę jak pokonują kole-jne etapy 
tej niełatwej dr ogi samodoskonalenia 
się. Tae-Kwon-Do bowiem to nie tyl­
ko styl walki, ale i styl życia. ,/I'ae" 
znaczy uderzenie nogami w powie­
trzu, „Kwon" - obronę rękoma, a 
„Do" (najważniejsze) - drogę życia, 
ksz taltowanie charakteru. 

- Czy Tae-Kwon-Do uszlachetnia 
też chuliganów i zabijakó~? 

Rys. »AŁGORZATA . WRONISZE\VSKA 
·-

. żaden rasowy bandzior nie o:-
panuje Tac-Kwon-Do. Jeżeli facet 

·przychodzi do mnie tylko · po to, by 
bić lepiej od innycl}, to bardzo szyłY­
ko sain rezygnuje z treningów. J ego 
motywacja jest zbyt płytka, żeby 
wytrzymał wiele godzln żmudnych, 
\Vyczerpujących ćwiczeń. Nasze tre­
ningi to n ie zabawa - tu się pocą 
nie tylko ludzie. ale i $ciany sali. Na­
wet podłoga jęst mokra ~ od p otu. 

- Skąd pan bierze t ych wspania­
łych chłopal~ów, którzy to wytrzy­
mują? 

- 90 procent to uczniowie łomżyń­
skich szkół _pochodzący głównie ze 
wsi. I ch przygotowanie fizyczne jest 
różne: niektórzy są bardzo spraw ni, 
ale wielu nie potrafi prawidłowo 
wykonać przysiadu, skłonu, nie mó­
wiąc o przewrocie. Jeżeli są wy­
trwali, po jakimś czasie zrobią na­
wet szpagat, chociaż ćwiczenia roz­
ciągające są dość uciążliwe. Bolesne 
jest również uodparnianie /kostek 
dłoni (którymi właśnie rozbijamy te 
cegly) ... 

- Nikt nie lubi bólu. 
- Najlepiej więc oducz_,·ć się od-

czuwania go. Wspomniane ćwiczenia 
są pierwszym etapem przezwycięża­
nia bólu, próbą charakteru. Sami 
sobie zadają ból, by osiągnąć wyty. 
czony cel. Muszą też pokonać w so­
bie strach przed tym, który ból zada . 
je. Na początku ćwiczef1 widzę ich 
prze.rażone oczy śledzące moje ru­
_chy ... Uderzam niespodziewanie, np. 
w brzuch, chlopak przesuwa się 2-3 
metry i nie ma prawa zareagować. 
Ba, nie ma pra\va czuć bólu, bać się. 
I tę umiejętność większość z nich już 
opanowała. 

- Czy nic są to zb yt brutalne me­
tody? 

- Nie, Tae-Kwon-Do nie jest bru­
talnym sportem. Przynajmniej w 
moim wykonaniu. Prawdą natomiast 
jest, że niektórzy instruktorzy zapo­
minają nieraz, że Koreańczycy i 
Chińczycy to 'zupełnie inni ludzie niż 
my, tak pod względem fizycznym jak 
i psychicznym. Zasada bezwzględne­
go podporządkowanfa mistrz.o\\1 
sprawdza się u nich, ale nie u nas. 
Ja nie mam prawa narzucać chłopa­
kowi sposobu myślenia, łamać mu 
charakteru bezwzględnym traktowa­
niem. Tae-Kwon~Do 'nie uczy bijaty­
ki, agresji, jest sztuką samoobrony, 

czyni ludzi silnymi - fizycznie i 
psychicznie, uodpar11ia na niepowo 
dzenia i stresy, wyrabia p.oczucie sa­
modyscypliny, uczy systematycznoś­
ci. Każdy z ćwiczących wie, że je­
dnym zrywem -nie nadrobi zanied­
bań, a najmniejszy sukces musi oku­
pić dużym wysiłkiem i wyrzeczenia­
mi. Bruce Lee w „Wejściu smoka'' 
dlatego był lepszy, że stronił od al­
koholu, zabaw z dziewczętami, nie 
zapominał natomia:;t o codziennym 
przećwiczeniu wszystkich „katc". 
Miał leż przed sobą jasny, szlachet­
ny cel - walkę ze zlem. 

- Film jest rzeczywiście intere 
sujący i robi zawrotną karierę kaso­
wą, choć nic cieszy . i ę zbytnią sym ­
patią krytyków filmowych. Jego 
przeciwnicy zwracają uwagę na - to, 
iż uczy agresji, niebezpiecznych za­
chowań. 

- Gdy S'\Vego czasu grano „Krzy ­
żaków", na moim podwórku jedne­
mu chłopakowi koledzy wyłupali o­
ko, a drugiemu o malo co wynvali­
by język. Ale wtedy nie wypadato 
mówić o złych wzorcach. Symptoma­
tyczne, że nie podkreśla się w re­
cenzjach z „Wejścia smoka" moty­
wu szlachetnej "Walki ze zlem i przę­
mocą, ideału życia skromnego i peł­
nego wyrzeczeń, obrony godności 
ludz.kiej, ośmieszauia tych, którzy 
zbyt chętnie demonstrują S\\ ą silę 

bijąc zdecydowanie słabszych od 
siebie. ł 

- Czy pańscy uczniowie po obej­
rzeniu fascynujących w alk w „\Vej-
8ciu smoka" nic na.bawili si~ kom­
pleksów? 

- Nie mieli powodów . Naprawdę 
dobrym facetem jest tam jedynie 
Bruce Lee„ co widać wyraźnie, gdy 
ogląda się ten . ~i-Im w twolnionym 
tempie. Innych walczących mogłoby 
pokonać wielu średniej klasy karate­
ków polskich. Uderzenia są niskie, 
łalwe do obrony. Poza tym Bruce Lee 
- ja ko reżyser - ma na swym kon­
cie kilka powainych grzechów. Zde­
cydowanie przesad·ione sq te sceny, 
w których \valczący trafiani potęż­
nymi udel"lcniami nogi czy ręki , nie 
tylko nie giIHl, ale walczą nadal. ża­
den z męfozyzn „inkasuj ących" cio­
sy siost ry bQhatera filmu n ie miał 
pra\:va biec dalej. Film został nakrę­
cony według najlepsi.ych wzor ów 
gangstersko-wcsternowsJd ch. Nie 
można mieć o to prete::isji, bo prze­
cież nie jest to obraz dokumentalny, 
instrukta~owy, lecz fabularny, ma­
jący na celtl popularyzacjQ walk 
·w schodu_ 

- Od pewnego cza. u stara się to 
robić również nasza telewizja. 

- Ale nie za'\vsze w najwłaściw­
szy sposób. Pokazuje się niemal wy­
łącznie samą walk~, oprzyrządo\,;a­
nie. a przecież najważniejsza w tym 
wszystkim jest idea, f ilozofia , c.tyka, 
his toria, legenda. Czasem jakiś chło­
pak przyniesie na za jęcia nunchaku, 
innemu marzy siG wałka' gwiazdka­
mi shurikanu, ale tęp;ę to bezwzględ­
nie. Powiadam takie~rn : „Cóż z te­
go, że z nunchaku będziesz lepszy 
od Bruce Lee? Gdzie z tym pój­
dziesz? Chyba prosto do kryminału? I 
Mistrzem walki _nie jest ten, ltto 
swoją wyższość udowodni "'- iększą 
silą, lecz ten, klo lepiej walkę prze­
myśli" . Moi chłopcy nie rozrabiają 
w szkole. nie tłuką niczego na po­
kaz. Oni wiedzą, że to potrafią, i że 
nie muszą tego nikomu udowadniać. 
Kiedyś na obozie poszliśmy na dys­
'kotekę. Jacyś podpici chłopcy zaczęli 
do nas „podskakiwać": wiedzieli kim 
jesteśmy, chcieli nas spro\\'OkOi„Yać. 

Zdenerwowałem się ie może d-ojść 
do niepotrzebnej bójki, ale moi 
chłopcy potraktowali ich z tak WY· 
niosłym lekce-.vażeniem, że tamci nie 
wiedzieli, jak się mają zachować. 

Tae-Kwon-Do i inne tego typu wal-­
ki wyrabiają w człowieku s voistą 
pogardę dla "vszclkiej slabości , nie­
godziwości. uczą dystansowania się 
do problemów dnia codziennego, po 
prostu zmieniają go. J a też bylem 
kiedyś „artysta". miałem duszę lek­
koducha. Chwiejny. dość chimerycz­
ny, jednego dnia za najważniejsze 
uważałem to, drugiego tam to. 
Teraz mój świat wartosci nstabili­
ZO\val się . 

Marzy mi się, by w Łomży pow~ 
stało stowarayszenic czy klub miłoś­
ników kultury Wschodu. Znam 
wspaniałych ludzi, którzy mogliby 
nas tu odwiedzić: specjalistów od 
akupunktury, walk, muzyki itd Bo 
sama walka może być pasją tylko 
nielicznych. Oni odkr) li już w sobie 
pewne potrzeby i pra'Wdopodobnie 
na nich nie poprzestaną. Co jedńak 
z pozostałą młodzieżą. Być może to. 
co chciałbym zaproponować pozwo­
liłoby także im znaleźć coś, co - je­
żeli nie stałoby się jeszcze pasją -
potrafiłoby chociaż zainteresować 

~ - --- · 

tańczyć m~ 
Taniec stal się niemal obowi 

kiem towarzyskim. Mło<ly człowi 
który tańczyć nie umie. czuje 1 

częs to upośledzony. Tzw. kom.ple 
towarzyski rodzi się również z ni 
dost<Atecz:nej znajomości form to, 
rzyskich lub braku swobody w i 
stosowaniu. Na s~li tańców pow· 
niśmy pamiętać o tym, że A swo· 
zachowaniem nie obrażamy inny 
A stosu jemy słowa : „pi:osz~". „dzi 
kuję". ..przepraszam" A chłop· 
,pro-si <lziewczynę ukłonem i z11:. 
czajowq formułą typu: „Czy mo 
prosić do h>i1ca '?" ~ Przed ukłonc 
patrzymy na o~obe. któnl prosim 
skłaniamy wyraźnie głowę i znó 
spogl::idamy na. w.rbram~ nartncrr. 
Skłony w pól są ś'mieszne, A Dzie· 
czyna może odmówić : ,.przepras7,a 
jestem zmęczona",, .. może następ 
taniec?" it;J. Jeśli jednak jest Z.'11 

czona dla jednego, nie .powinna t 
g-0 tańca tańczyć z kimś inny 
A Chłopak n ie powinien p~:t.ać 
powód odmowy. lecz uśmi-echn· 
się, przepr-osić, skłonić i odejść. 
Prowadząc partnerkę na parkiet 
oo podajemy jej ramię, albo idzi 
my po jej lewej stronie, nieco 
tylu. A Nie wypada zostawić 
parkiecie osoby. która nie potr· 
tańczyć. J. Można zapoznaną w ' 
cu dziewczynę zaprosić do bufe 
szczegól nie, gdy uskarża sie na zm 
czenie. nratniienie, ale nalegać n 
można A Po ta11cu zawsze odpr 
wadzamy partnerkę na miejsce. 

Naukę tai1ca zaczynamy od fok 
trota, gdyż jest nieskomplikowany 
łatwo się potem nauczyć quicks 
pa, bluesa. slowa i tanga. TańcZJ 
my go małymi krokami. na cały 
stopach. w rytmie: wolny, woln 
szybki. szyb.ki. Podstawowe fi~u 
to: czwórkrok do przodu. czwór kr 
do tyłu i obrót w prawo. Czwór 
krok do przodu: krok 1, wolny . T· 
cerz: lewa noga w przód, tancerk, 
prawa \V tył. Krok 2. wol1Jy. 1 
prawa noga w przód. t-ka: lewa 
tył. Krok 3. c;zybki T.: lewa no, 
w bok, t-ka · prawa w b-Ok, kr0k 
szybki T.: d-osuwa prawą nogę 

lewej, a t;ka: - lewą do prawe 
Czwórkrok do tyłu Dwa pierw. 
kroki pnrtner idzie do tyłu, z:icz. 
nając od lewej nogi. a partnerka 
oczywiście do przodu - od no. 
prawej. Następne dwa szyb.kie kr 
ki - identycznie jak w pierwsi 
f igurze. Obrót w prawo. T.~ le 
n-ogę stawia ukośnie w tył a t-k 
- ukośnie w przód prawą. Kr 
dru,gi to przeniesienie ciężaru ci8 
tancerza do przodu na prawą not 
a tancerki - do tyłu. na nogę l 
wą. Krok 3 - T.: stawia lewą no~~ 
bok, plecami do linii tańca, a t-k 
prawą w bok. twarzą do linii ta 
ca Krok 4 - T.: dosuwa pJ'awą n 
gę do lewej. a t-ka: - lewą do pr' 
wej. Dwa - ostatnie kroki są szY 
kie. 

W podobny sposób obracamY ! 
w lewo. Każdą figurę możemy 

wtarzać dowolna ilość razy . 
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BEZWl.AD 

około nic a nic. 
l ·ć dalej nie można, a wrócić 

nie ma po co. 
ożna sobi~ pogratulowac. 
zasięgu czucia i k~oku_ - pustl~a: 

0 tak, jak brak dłom daJ~Cy~h sił«: 
przypommaJących. 

· jesz dla mnie. 
Anna PiełunO'\-\'icz 

(Łomża,) 

OGŁOSZENIA 

Oddam wszystkie jutra :swiata za garść spełnienia 

Wymienię nie'\\riar!godne . . 
rzes.trzenie pus.toty i oglup1ema 

n a pr~ktyczny w użyciu 
lent geniu,sza 

Jolanta Wasilcw ka 
(Zambrów) 

SZARA GĘS 

przyszła, wprowadziła gę~ 
swe rządy w kurniku, 

aczęła ustana wiać z.mian, reform 
bez liku : 

urom kazała kwakać, gęsiom leźć 
na drzewa, 

ogutom zabroniła „kukuryku" 
śpiewać, 

kiedy się wykluły maleńkie 
· pisklęta 

ielce ich edukacją gęś była 
zajęta. 

rzy jej boku kurczęta pływać .się 
uczyły 

dzięki tej nauce wnet się p-0topiły . 

to tylko w kurniku? - Niech 
się nikt nie ludi.i 

takie sza.re gęsi są także w~ród 
ludzi. 

ieraz w państwie się zdarza 
podział właśnie t~ki: 

ładca - gęś, kraj - kurczęta, 
naród - inne ptaki. 

-~-

\Vanda Kapica 
(Zambrów) 

daliśmy si~ życiu 
u.głaskać 

zamian za ciepło i spokój ducha? 
e w ciepłą kaszę · n ikt nam 

nie dmucha, 
e każdy może po mordzie nas 

t ·zaskać? 

że brak kultury, że znieczulica? 

l Pan w naszym wieku zarabiał sam 
r to za przykład ma posłużyć nam? 
Ach! Pana chowała ulica. 

A jednak wyszedł pan na człowieka, 
Choć burdy rob ił pi jany tata 
I w jednych portkach przez całe 

lata. 
I g!6d, i lez gorzkich wylana rzeka. 

My w samochodach piękni, cyniczni, 
Wpatrzeni ciągle w telewizo,ry 
życie spychamy na inne tory 
Bardziej len iwi i mniej liryczni. 

J olanta Wasilewska 
(Zambrów) 

SZABLON 

Prozaicz.TJ.y_. żart 
który nosisz na stopie 
to nie tylko okrycie nogi 
to coś więcej -
- twój .indywiduaUz.m 
lecz odmienność zanika 
wszyscy noszą się szablonowo 
przestajemy być sobą 
a stajemy się tłumem ludzi 
w takich samych butach 
tłumem 
który przemierza S\yą codzienność 

1nfo bacząc na przeszkody 
tłumem. 
który -p<>trafi zdeptać 
każdego indywidualist~ 
chodzącego boso 

Wiesia.w Czupryński 
(Łomża) 

-· 
WIDZEN~ 

Wero raj 
widz.iałein anioła 
n ie miał 
skrzydeł i ciała 
był promieniem światła 
wpadającego 

do mej mrocznej izby 
chciał mnie uczynić sobą 

lecz nie wiedział 
że mam atawistyczne ciało 
azisiaj 
wiem że to był sen 
jutro 
nie będę 
na wet tego pewien 

Wiesia.w Czupryński 
(Łomża) 

CHWILA O 2TCIU boliczne i bardzo dalekie od konkre-

jak nić pa jęcza 
snuje się moje malutkie ż.yc . e 
nigdy nie dorośnie 
nigdy nie dosięgnie owocu 
z jabłoni marzeń 
drży między początkiem a ko11cem 

. jest jak ba b ie lato zbyt wiotkie 
by utrzymać stopy wiat1 u 
mój pajączek traci siły 
na szczeblach nierozumnych m.\".;l ' 
ech 
moje malutkie życie 
jak nić snuje się pajęcza 

Beat a zorc· 
(Z a mbrów) 

Zazwyezaj odkrywa się ich już w 
szkole . Siedzą Qbok was, nieraz w 
tej samej ławce. Ąndreej, Mar iola, 

Marek. Właściwie tacy sami jak wy. 
A jednak inni. Piszą wiersze. Wie­
cie o nich, gdyż „sprzedają'' swoje 
umiejętności rymowania. C zasami 
wykorzystu je ich nasza polonistka. 
by z okazji różnego rodzaju Ś\viąt . 
.czy uroczystości napisali wiersz. „na 
okoliczność". Bywają jednak: tacy 
- i tych jest chyba zd ecydowana 
większość -:- którzy piszą po chichu, 
dla siebie, :qie zdradzając się przed 
nikim z tegą „~rzęsznego nałogu". 
Rejestrują w swych \\ ier~zach rze­
komo intymne odczucia i niepok oje. 
Wydaje im się, że w zaszyfrowa­
nych metaforamj tekslach obnażaj ą 
ię do końca; co jesl oczywiście zl!,!­

dzeniem, bo wiersze te na · ogół, 
_chociaż pośv. ięconc ich miło$cj, czy 
b6l~·j wynikającemu · z prze.tylego 
akurat za \vodu 1ub porażki. i-ą s:rm-

tów Poezja bowiem, \\ odczuciu 
początkujących adeptó\V pióra, \\ .>- -
maga odpowiedniego przybrania, 
wystroju niczym pan młody zmie­
rzający do ołtarza z obl ubienicą 
Wszak trudno wyobrazić sobie żon­
kosia bez odpo\\'iedniego garnituru. 
lakierek, muszki, rękawiczek. a ją 
- bez welonu, \\ ianka. sukni ślub-
nej itp. Drzemiący \\' nas naturalny 
instynkt poezjo\\ ania z~taje ufor-
mowany na obraz i podobieńst\vo 
mistrzów, z którymi aktualnie ob-
cujemy zasiadając \\' la\\ ie szkol-
nej Dziś może to być akurat Mic-
kiewicz, jutro Slonimsk i, czy Jas-
trun. Męczą s ię mlodzi poeci nad ry-
mami, które zabierają im cał ą ener-
gię, a w trakcie szukania rymu do 
s1owa .,cietrzew", czy „kocham" gu-
bią nie tylko wątek, czy koncept, a-
le przede wszystkim nastrojowość, 
patos, a \\ ięc pra\.vdę swojego li-
rycznego wyzna nia. Bo t rudno im 
sobie wyobrazić, że wiersz może 
nie mieć r ymu. Zamiast własnymi 
słowami zapisać to, co ich boli, albo 
cieszy, zamiast mó\vić swoim \\las-
nym językiem, przemawiają do nas I 
slangiem poetyckim, grypserą li-
ryczną. Posługują się wręcz tea-
tralnymi gestami, cjerpią za milio-
ny i to katusze, liczą g\\ iazdy na 
\\')'imaginowanym nieb ie, rzucają 
się \\' rzepł) \\ ające gdzieś \\' kos-
micznej perspektywie rzeki, za-
miast stąpać po bruku swojego 
miasta, albo iść ur\\' is tym brzegiem 
Nan\ i. 

J to jest len pien\·szy etap poe­
zjowa nia Naśladownict\\-o. Wiersz(' 
młodego poety są tym lepsze im 
bardziej będą podobne do tekstóv. 
Różewicza czy Wojaczka. Umiejęt­
ność naśladowania jest sprawdzia­
nem talentu. Tak to sobie wyobra­
żają mło<lz; kandydaci na literatów. 
Tak ich oceniają koledzy i zna jomi 
Ci, którzy piszą po swojemu są 
d zfo.:ni, la i, gorsi. Ich życie kom­
plikuJe się przez to. Mają m1iicj 
przyjaciół, więcej kłopotów . 
Oczywiście nie musi to by(: regu­

łą.. Tak jak nie może być nią to, by 
wszyscy pisali w spo~ób nickon wel'l­
cjonalny. Naj\.\ ażniejsze, by pisanie 
\\·ierszy ·wynikało z naturalnej po-' 
kzeby. A wtedy tak rymy „częsio­
cbowskici" uwydatniające banał, jak 

·- i wien;z b~aly odkrywający naj­
bardziej zaskak.ujące p ra\vdy o ży­
c;u mają rÓ\:\;ną warto~ć. Dla jed­
ne-~o i drugiego z piszących. Z tym, 
że tylko jt'den 1 nich mol e byt~ po­
etą 
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Jeśli poznajesz swego iodola, 
napisz do 7 lutego br. na adres 
„Kontaktów". 

Jeśli masz szczęsc1e, sierotka 
wylosuje ci singel. 

za kulisami 
(Samodzielna, nieodpowiedzialna, 

plotkarska rubryka, ocierająca się o 
skandal i proces sądowy). 

~~ 

Miłośników muzyki rockowej mo­
żemy . zapewnić, iż nie uda im się 
obejrzeć „na żywo" koncertu grupy 
„Różowe Czuby", której piosenka 
„Dentysta-sadysta" weszła przebojem 
na Telewizyjną Listę. Dz1eje się to z 
tej prostej przyczyny, że ,,Różowe 

Czuby" nie istnieją. Jest to po pro­
stu Maryla Rodowicz (w podwójnych 
okularach chyba) i jej „Gang Marce­
la", ponadto do nagrania wypożyczo­
no d\vóch muzyków z zespołu „Lom­
bar d", dlatego brzmienie tejże pio­
senki tak przypomina inne hity 
wspomnianej gr upy. Tekst zos tał 
napisany przez pewnego młodcg0 
człowieka, na pomysł wpadli za­
przyjaźnieni z nim panowie z telewi­
zji. Chodzilo o pewien rewanż. Pio 
senka miała iść tylko jeden raz, ale 
chwyciła i straszy się nią dzieci w 
godzinach wieczornych. 

* Redakcje muzyczne rozgłośni 
PRiTV w całym kPaju zasypywane 
są listami których autorzy proszą o 
zaprezentowanie jakiejś nowej, za­
granicznej płyty. Tymczasem mało 
kto wie. iż cala muzyka prezentowa­
na w naszym radiu pochodzi wyłącz­
nie z prywatnych płyt dziennikarzy 
i współpracowników. Nie ma w tym 
nic dziwnego, gdyż zachodnie firmy 

. fonograficzne nie są zainteresowane 
w przysyłaniu nam płyt, gdyż po 
pierwsze - nie płacimy tan tiemów 
w dolarach, po drugie - nie prowa­
dzi się u nas oficjalnej ~rzedaży 
tychże. Zresztą za co? Za złotówki? 
Zabawnie natomiast wygląda histo­
ria z płytami „Polskich Nagrań". O­
tóż jest to firr11a tak biedna, iż nie 
stać jej na wysłanie kilkunastu 
egzemplarzy nowej płyty do rozgłoś­
ni i jeśli dziennikarz chce przedsta­
wić ją w audycji, musi iść do sklepu 
i płytę sobie kupić. Nie na darmo pu­
blicyści pisząc o naszym przemyśle 
rozrywkowym używają określenia 
„manufaktura". 

* Zespół „Perfect" słynie nie tylko 
z piosenek, ale i z akcji, które jakoś 
nie zawsze znajdują akceptację u 
odbiorców. Pr.zed kilkoma tygodnia­
mi grupa miała wystąpić w jednej z 
wiosek woj. zamojskiego, na inaugu­
racji założonego tamże Klubu Mi­
łośników Radia. „Perf ect' przyjechał 
do wsi w składzie trzyosobowym, bez 
sprzętu i mocno fizycznie niedyspo­
nowany, w związku z czym młodzież 
musiała się zadowolić obejrzeniem 
samych oblicz - donosi felietonista 
„Przeglądu Tygodniowego". 

Magazyn młodzieżowy „Kontak­
tów" redagują: Danuta i Aleksander 
Wroniszewscy. 

recenzja na wwyrost 

budka suflera 
Nie jest żadną filozofią dla kogoś, 

kto całe lata zajmuje się muzyką 
rozrywkową, . napisanie recenzji z 
koncertu zespołu młodzieżowego. 
Postanowiłem zatem napisać recen­
zję z koncertu, który jeszcze się nie 
odbyl, a mianowicie występu „Bud­
ki Suflera" w Łomży. Jak informują 
plakaty, grupa ta wystąpi dopiero w 
lutym. Zarówno dla mnie, jak i dla 
czytelników może być ciekawe po­
równanie tego tekstu z koncertową 
rzeczywistością. 

„Budka Suflera" wystą,pi w mocno 
zmienionym składzie, zresztą nic 
dziwnego, bowiem w ciągu dziesięciu 
lat istnienia przez zespól przewinę­
ło się wielu mlJzyków. Niezmiennie 
pozostaje w niej leader i kompozytor 
Romuald Lipko, który oprócz nor­
malnej działalności koncertowej zaj­
muje się lansowaniem nowych twa­
rzy. Najnowszym odkryciem Romu­
alda jest wokalistka występująca 
tylko pod imieniem „Urszula", dzie­
'\Yczyna o bardzo jeszcze surowym 
głosie, uprawiająca wokalistykę w 
stylu modnego obecnie rocka. Ale 
przecież wiadomo, iż popularno.§ć 
zdobywa się nie wysoklm. poziomem 
artystycznym, lecz piosenkami-prze-

bojami, zaś jeśli o to chodzi. Lipko 
j_ako kompozytor sprawdza się tu za 
każdym razem. W ten sposób wy­
lansował przecież Izabelę Tr:ojanow­
ską, Urszulę, ostatnio zaś dał szan­
sę Feliksowi Andrzejczykowi, pisząc 
mu piosenkę „Jolka czy pamiętasz". 

Sporo zastrzeżeń można mieć jed­
nak do poziomu instrumentalistów 
tworzących „Budkę Suflera"; nie tak 
dawno odszedł z zespołu dobry gita­
rzysta Borysewicz, bardzo schematy­
cznie, od lat prawie tak samo, gra 
na perkusj1 Tomasz Zeliszewski. 
Sam R. Lipko, grający na instru­
mentach klawiszowych, nie imponu­
je niczym ciekawym. Jedno wszak 
„Budce" i jej leaderowi trzeba przy­
znać: grupa ma dobre aranżacje, na­
pisane przez Romualda - bardzo 
starannie i zagrane poprawnie. 

W sumie koncert nie wyróżni się 
niczym szczególnym ani oryginal­
nym, gdyż „Budka Suflera" w grupie 
zespołów rockowych tak modnych i 
popularnych ostatnio, jest chyba naj­
bardziej traqycyjna. Dobrze się dzie­
je także, iż nie próbuje na siłę u-
-Prawiać tzw. spontan, bo efekty ta­
kiego działania są często wręcz że­
nujące. 

i1może bylem 
dyktatorem•• 

Z Ryszardem Skibińskim rozma­
wia Jacek Griin. 

- Przez kilka lat pracowałeś w 
„Kasie Chorych". Stawiano was na­
wet za przykład wzorowej pracy w 
zespole. Teraz poszedłeś do grupy 
„Krzak". Dlaczego? 

- Rozmowy na temat przeJscia 
do innego zespołu prowadzone były 
przez kil ka miesięcy, miałem trzy 
ciekawe propozycje. Decyzję pod­
jąłem we wrześniu, po powrocie z 
RFN. Dlaczego akurat odpowiada 
mi „Krzak"? Otóż reprezentuje on 
tzw. śląską szkołę grania bluesa, 
która wywiodła się p-0 trosze ze 
slynnej kapeli Józefa Skrzeka 
.,SBB". Polega ona przede wszystkim 
na absolutnej perfekcji instrumen­
talnej. To słychać przecież w grze 
Antymosa Apost-0lisa (jesteśmy ra­
zem w ,,Krzaku"), czy w formacjach 
tworzonych przez Ireneusza Dudka. 
Myślę, że granie w takim_ zespole 
mnie samemu przyniesie bardzo du­
żo korzyści. 

- Tak się składa, że niezbyt dob­
rze kończą u nas zespoły typu „all 
stars", a więc złożone z wybitnych 
indywidualności. A przecież obecny 
,,Krzak" to Apostolis, Winder, Ka­
walec i Ryszka, tych dwóch ostat­
nich to najlepsza sekcja rytmiczna 
w Polsce. Doszedł jeszcze Skibiński, 
który - jak słyszałem - ma po­
nadto niezbyt miły charakter. Czy 
nie obawiasz się, że trochę za dużo 
tych gwiazd na jednym firmamen­
cie? 

- O charakterze będzie później. 
Zauważ, że obecny ,,Krzak" to zu­
pełnie inna grupa niż dawniej, na­
stąpiły w niej przecież znaczące 
zmiany personalne i niewykluczone, 
iż będą one następować dalej. Oczy­
wiście, każdy ma inną osobowość i 
cała rzecz w tym, by ją ukierunko-

' wać na muzyk~. a nie na rozgTJ'.Vki 
personalne. Chodzi po prostu o to-; 
by każdy rozumiał czym jest gra 
zespołowa. Krótko ~ówiąc: by każ­
dy mógł sobie pograć. ' 

- Nagrania koncertowe, których 
słuchałem, były robione na wpół a­
matorsko. Jak wygląda zawodowa 
strona medalu? 

- Jeszcze lepiej. Wracając do po­
przedniego pytania. Nagraliśmy w 
studio płytę, w której tworzeniu u­
czestniczyły dalsze indywidualności: 
pianista Wojciech Karolak i rewe­
lacyjny skrzypek Krzesimir Dębski. 
Jakoś nie pogryźliśmy się, a muzy­
ka tylko na tym zyskała. 

- A co z płyłą długogrającą „Ka­
sy Chorych"? Tyle lat "Wspóbtej pra­
cy powinno zostać \V Jakiś sposób 
uwieńczone. 

- Lepiej o tym nie mówić. Owa 
lata temu nagraliśmy long play'a i 
do dzisiaj nie ma chętnego no jego 
wydania. U nas tłoczy się masowo 
coś zupelnie innego. Gdybym ci <?-

Fot. I. ~IALEC 

prze-dstaw.amy l 
pisma muzyczne 

billboard 
W wielu artykułach dotyczącyc 

muzyki rockowej i jazzowej autorz 
powołują się na znane pisma mu. 
zyczne wydawane na całym świeci 
Przedrukowuje się z nich ankiet 
czytelników i krytyków, l isty prze 
bojów itp. Niewielu jednak czytel 
ników miało okazję zapoznać się 
nimi, dlatego też postaramy się rui 
tej kolumnie - w kolejnych odcin 
kach - przedstawić najgłośniejszt 
z nich, z których opiniami liczą si 
zarówno odbiorcy, jak i sami muzy. 
cy. 

Amerykaf1ski tygodnik ,.Bil1board' 
(na zdjęciu) jest najbardziej chylił 
fachowym i poważnym pismem mu. 
zycznym, obok „Do wn Beatu". U 
kazuje się już 88 rok i zawiera ma 
teriały dotyczące w·szystkich odmiat 
i gatunków muzyk:i rozrywkowej 
jazzowej. Na 76 stronach, znakomici 
ilustrowanych w kolorze, znale~ 
można w zasadzie wszystko, co zda· 
rzyło się w minionych dniach ru 
świecie : począwszy od recenzji; o< 
mówienia nowych i ciekawych płyjl 
aż p-0 listy przebojów. One zresz 
zajmują znaczną powierzchni ę każ. 
de~o wydania; ustalane zaś są ru. 
podstawie informacji o sprzedaż. 
płyt w sklepach. Mamy tu więc list 
log play'ów. singli. muzykł countn 
black music, rhytm and bluesa 
przebojów w poszczególnych kra· 
jach, przebojów amerykanskich 
światowych, listy przebojów na} 
większych rozgłośni radiowych 
poszczególnych stanach USA 
Ustalane są ponadto listy najcie­
kawszych kaset video z programam: 
muzycznymi. Na barwnej, kilkustro­
nicowej wkładce przedstawiany je~ 
obszernie jakiś konkretny wykonaw· 
ca. Znaczną część każdego numeru' 
wypełnia ·- zgodnie z amerykański· 
mi zasadami - reklama produkt6111 
przemysłu rozrywkowego. 

powiedział o perypetiach 
nych z wydaniem płyty, chyba za· 
brakloby miejsca w piśmie 

- Co będzie dalej z .,Kasą Cho· 
rych"? 

- Nie chcę być złym prorokie 
ale „Kasa" musi się rozwalić, b 
są tam zbyt duże konflikty wyni· 
kające z osobowości mało związa· 
nych z osobowościami w sensie mu· 
zycznym. I teraz o charakterze. Otói 
może byłem w tej grupie dyktato· 
rem, ale cllyba potrafiłem tworzy/ 
atmosferę pracy I muzyki. Z tei 
dyktatury wynikały konkretne wy· 
darzenia muzyczne, jakie były na· 
szym udziałem w Ciągu tych kilkU 
minionych lat. 

- Jak żyje dzisiaj jeden z na} 
popularniejszych muzyków bJueso· 
wych? 

- Marnie. Sta.wki są niewielkie 
cały zaś zarobek przeznaczam na 
kupno nowych typów harmonijek 
ustnych, a ceny są, sam wiesz naj· 
lepiej, jakie. Od dziesięciu lat miesz.. 
kam z rodziną w kawalerce, be! 
szans na większe mieszkanie w Bia· 
łymstoku. Cwiczc w łazience. bo VI 
parku czasem zimno. A przeciet 
coś w końcu dla tego miasta zrobi· 
łem. 

- Dziękuję za rozmowę i czekaJJI 
- wraz z Twoimi wielbiciela.mi " 
na pierwszego lonc play'a z gruP~ 
„Krzak". · 
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U 
lica Długa szczególnie mię- znane, jednakże przesąd jest prze-
dzy Krótką a placem ~oś- są~em) .. Nazajutrz n;iiasto _dowie-
ciuszki miała swój specyf1cz- działo się o przewrocie maJowym. 

charakter' i urok. Była nie. tyl- Na począt~u lat . trzydzies~ych 
Y głowną hanJlową ulicą miasta, sklep przeJęła rodzma repatnan-
o brze oświetloną (co prawda: la- tów ze Stanów Zjednoczonych, któ-
0 ni·ami na słupach telefonicznych), ra do wojny prowadziła artykuły ar . . 1 t . 
osiadającą wiele przyzwo1c1e za- ga en ~ryJną . „ ... . 
atrzonych sklepów o nowoczes- Da.leJ był sly~ny !,Sw~~ :-- ..ksrę~ 

P eh dużych wystawach, ale - co garma z materiałami p1sm1ennym1 
~jd~iwniej9ze - w sob?tnie . po- i nutami - o~?rzymi m~gazyn._ ~e-: 
ołudnia i wieczory słuzyła Jako len „kultury , własnośc Jadw1g1 
iejsce tłumnych. spacerów . mło- D~~rowskiej i jej br~ta, . Wacława 
zieży żydowskieJ. Dosłownie: . w C!esluka. Tam-chodziło się dosłow-
ym czasie trudno się było . przec1s7 nie po ~szystko, co .potrzebn~. było 
ć parzystą stroną chodnika, gdyz do nauki: od gumki „Myszki po 

e~ ciągły kontredans" stanowił książki szkolne. W domu tym miesz-
warty tlur{;ek "chodzący (przeważ- kali: ~aria Se.lensowa, wielole~nia 
ie parami) tam i z powrote~ .. - naucz:rc1elka Język~ fr~ncusk1ego 
0 
późnych godzin swego rehg1Jne- w Panstwowym GimnazJum M~-

0 święta. „Deptak" .miał, natu- skir;i im. Tadeusza Ko~cius~ki, i jej 
alnie swoje praktyczne cele poza, mąz, dentysta; na drugim piętrze -
k się zdaje upodobaniem zwy- państwo Tylińscy z dorosłym sy-

zaju· był ~iejscem randek (stąd nem Feliksem (po śmierci s\vej mat-
woista rewia mody" młodych, przy- ki phzez cały rok nosił w butonicr-
trojnych żydówek i spotkań dla ce świeży kwiat); byli oni wlaści-
gcszeftu". Ciekawe, że żydów nie cielami browaru w Łomżycy. 
potykało się nigd.Y w Ogr~dzie Spa­
ero\vym (obecme Park un. Ja~u­
a Wagi), gdzie zawsze było roJnO 
d parek sztubackich, a w niedzie-

i święta - od nobliwych rodzin 
dziećmi, ani w Parku Ludowym, 

hy ba że koncertowała tam właśnie 
rkiestra dęta łomżyńskiego 33 p .p. 
a marginesie trzeba dodać, że Park 

D om przy ul. Długiej 4, nie­
wielki, jednopiętrowy, „sław­
ny" był z sodówki państwa 

Grzanków. W wąskim a długim lo­
kalu było mnóstwo · towaru: ow o­
ców i słodkości. Dlaczego „sodów­
ka"? Taka przy jęła się naz,va tego 
rodzaju sklepów, gdzie przede 

wy. Właściciel, mgr farmacji, wy­
soki, z lekka łysiejący mężczyzna, 
chod1.ił zawsze z laską z racji daw­
nej kontuzji nogi. Obie wystawy 
posiadały szerokie, lastrykowe pa­
rapc>ty; często starsi ludzie siadali 
na nich dość wygodnie, aby odpo­
cząć. Na jednym z tych parapetów 
przysiadywała przez cały okres mo­
jc>j nauki w gimnazjum młoda 
dziewczyna (właściwie kilkunasto­
letnie dziecko), handlująca kwiata­
mi od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni. Na imię miała, o ile pamię­
tam, Zosia. Kwiatki w małych rącz­
kach po 10-20 groszy trzymała w 
dość płytkiej miseczce. W zależnoś­
ci od pory roku - były tam pier­
\.viosnki, konwalie, bratki, narcy­
ze, fiołki, niezapominajki itd By­
łem jej stałym klientem. W każdą 
sobotę, wracając po lekcjach do 
domu, kupowałem mały pęczek 
kwiatów swej Matce. Była też 
pod nr 1 O w moich czasach księgar­
nia, nieco skromniejsza od „Swi­
tu", należąca do· młodego polskiego 
kupca, Zygmunta Marczewskiego. 
Po ukończeniu studiów na WSH 
(przemianowanej na SGH, o obecnie 
SGPiS) obrał on zawód handlow­
ca. Księgarnia rozwijała się dobrze, 
mimo że wkrótce po jej otwarciu 
„Swit" przeniósł się do następnego 
domu na rogu ul. Długiej i Krót­
kiej. Jego właścicielem byl znany 

1n-~o I a·. u I I c a .c2J 

udowy był zdominowany absolut­
ie przez mlode mamy bądź też bo.:. 
Y lub mamki z małymi dziećmi 
?wnie dlatego, że - jak fama glo~ 
la - położony był wśród sosen i 
vierków, a więc stanowił mieJsCe 
r?wsze od Ogrodu Spacerowego, 

dz1c panowała jakoby wilgoć~ 
Na zdjęciu ruch niezbyt wielki... 

. yba pora przedpołudniowa; ja-
1ś wóz czy wózek i mnóstwo ga­
iów, młodych chlopców co nie 
st dziwne, jeśli zważyć' że foto­
r~fowanie w tamtych l~tach bu­
zlło zawsze sensację. Ci młodzi 
łop~y. to dzisiaj osiemdziesięcio­

t111 JUZ ludzie Może ktoś się roz­
ozna? 
Po prawej stronie dom z długim 

alkanem; to budynek nr 2, włas­
ość P ~arolewskiej, posiadający 
ługą 0~1cynę, . sięgającą aż do ul. 
w?rneJ (obecnie 22 Lipca). Dom 
of i~yna zachowane są do dzisiaj w 
arne prawie pierwotnym Pierw­
. Ym ~klepem, licząc od placu· Koś-
1':szk1, byi zakład zegarmistrzow­
. l Grodzińskiego Na ścianie wi­
ało mnóstwo zegarów ściennych, 
na Prleszklonym konturze leialy 

icszonkowe i ,.modne" (\\ il kszość) 
Qczn~ , które wśród starszego po­
~lenia nie przyJmowały się szyb­

'. 011? bO\'v iem lubo\\ ało się w 
gi ubeJ ~ebuli". noszonej na dewiz­
~ z.lot~J h~b srebrnej, w kieszon­

ka1:11z_elk1 (rzadziej - na dewiz-
e Z\Vl~" · .') uJąceJ od butonierki) 

6 
Nastqpny był sklep moich rodzi­
\\ z porcelaną i n.osmetykami oraz 
~a~alami fotograficznymi Pa-
:~żam dzi_wny zbieg okoliczności. 

akich12 m~~a 1926 r - nagle bez 
kolw1ek przyczyn zewnQtrz 

YCh - pękł · . " ' e cz . i :ozsypał się na drob-
ęści, stoJący na półce duży 

wszystkim królov.,raly napoje orzeź­
wiające, z wodą sodową z wielkich 
syfonów na czele. Właściciele byli 
ludźmi młodymi, dość niskimi i 
niesamowicie szczupłymi, podobnie 
jak ich jed~y (kilkuletni) synek, 
który pomagał rodzicom w sklepie, 
przevvażnie obsługując syfon z wo­
dą sodową. Tam też kupowało się 
najlepsze w mieście pestki z d)'ni, 
które cieszyły się wielkim wzięciem 
wśród sztubaków. Pestki gryzło się 
na lekcji, na ulicy, w domu, wyplu­
wając zamaszyście łupinki na pra­
wo i lewo. Szczytem elegancji i 
mody było gryzienie ich w kinie 
„Miraż" na balkonie i pstryka11ie 
łupinkami w głowy siedzących na 
parterze. 

Kamienica przy ul. Długiej 6 nie 
ma specjalnej historii. Istniejące 
tam cztery wąskie lokale sklepowe 
często zmieniały właścicieli i bran­
że. Byli nimi drobni kupcy żydow­
scy, ofeJ..'ujący galanterię i konfek­
cję w dość niskim gatunku. W pew­
nyn1 okresie był to sklep elektro­
techniczny Kawkiewicza, który nie 
mógł wytrzymać konkuręncji z fir­
mą ,;Erg" Rozentala. Ten ani ges­
tami, ani wymową czy wyglądem 
nie przypominał nacji żydov.1skiej 
Był inż .'-nierem (kończył polską po­
li1echnikę) i wielce kulturalnym 
człowiekiem. Jego sklep znajdO\\ał 
się pod nr 8, w dość dużej, choć 
jednopiętrowej, kamienicy, zacho­
wanej dotąd w calo~ci W domu 
tym był 1eszc·1.e sklep Glinki z 
przyborami malarskimi-oraz fryzjer 
damsko-męski, bardzo „modny" z 
racji wprowadzenia parowej ondu­
lacji. 

lekarz i działacz }('\\ iCOW\' dr 1\'lie­
czys-law Czarnecki W op~szczouym 
lokalu po ksiqgarni ,.Sw1t" otworzv1 
sklep z ro\verami inż . Kuliko\: ski 
który zaczął skutecznie konkuro~ 
wać z doi) chczasowym monopolis­
tą tej branży, p. Kokoszką z placu 
Ko~ciuszki. 

W pobliżu apteki Liniewicza znaj­
dov. a l się sklep radiowo-elektro­
techniczny Borzeko\vskiego zało­
żony w latach trzydziestycl;, a po 
paru zaledwie sezonach zliln\:ido­
wany. ponieważ cała rodzina właś­
ciciela wyjechała na stałe do Cze­
chosłowacji. Byla to żydowska. bar­
dzo wyemancypo\vana rodzina po­
siadająca dwóch synów,. ldórzy 
przychodzili (razem z mamą) co 
roku na gwizdkę do naszego gim­
nazjum w strojach„ aniołków. 

S trona nieparzysta ul. Dl ugiej 
była mniej ciekawa, mniej. 
uczęszczana i posiadała mniej 

pods1.awov1'YCh dla ludności skle-
pów, ale domy miała większe, wy­
łącznie dwupiętrowe, solidniejsze. 
Widoczny na zdjęciu po tey, ej stro­
nie narożny dom nosił nr l Hotel 
„Metropol" (który dotrwa! do mo­
ich czasów) mieścił się na drugim 
piętrze. Nie byl tak funkcjonal­
ny i \A. ielkt:>miejski (woda w dzban­
kach, żelazne łóżka z siennikami 
jedna ubikacja), ale też i nie tak 
przcra Jiwie drogi. )ak dzis-iejszy 
„Polonez". Goście trafiali się rzad­
ko, - prz~ważnie komiwo.iazerowie. 
cz.vli pr edstawiciele r61.nvch firm 
hurtov. ych. ZJeżd :i: a.iącycll do miasta 
\v <;p1a\\dch handlowych 

Wielki szyld ,.Magazyn złotych 
i s1 ebrnych biżuterii" za moich cL.a­
SÓ\\ już nie łstniał. Nie wiem do-

można prav„ dy do ·kogo sklep należał Ka-

przede wszystkim siedziby drugie­
go potentata masarskiego w mieś­
cie, Switajewskiego Nie mniej zna­
czący szczególnie dla sztubaków, 
był skromny lokalik w suterenie, 
mieszczący sklep przyborów szew­
skich, p. Gerwina. choć - oczywiś­
cie - ani skóra, ani gwoździe mło-
dzieży nie interesowały . Intereso-
wały natomiast szalenie blaszki do 
łyżew (też dzisiaj pojęcie zupełnie 
abstrakcyjne). Był to spor t maso-
wy. Slizgano się dosłownie wszę-
dzie: na rzekach, gliniankach, sta-
wach, jeziorach, na wet po rynszto-
kach i innych ulicznych rozlewis-
kach. Slizgały się male dzieci, mło-
dzież płci obojga, a nierzadko lu-
dzie zupełnie starzy. Kto nie po-
siadał pary łyżew, ślizgał się na 
jednej ... W Łomży były dwie oficjal-
ne ślizgawki: „u Czochańskiego" na 
stawie przy ul. Nowogrodzkiej {w 
okolicach obecnej ul. Łąkmvej) i 
„u Chodźki", u podnóża skarpy, przy 
ul. Zamiejskiej. cf czniowie placiU 
1 O groszy, dorośli 20. \V niedzielę 
„u Czochańskiego" grywała orkies-
tra 33 p.p. Ale sprawniejsi woleli 
wypuszczać się na sieć kanałów po 
torfowiskach na Pulwach, gdzie 
„trasa" kończyla się aż w lesie Jed-
naczewsldm. Ponadto tam było 
„darmo". 

Na I piętrze mieszkał i posiadal 
swój gabinet dentysta Kagan, z 
którego synem Danielem „jecha­
łem" od pierwszej do ósmej klasy 
gimnazj um. Była to bardzo kultu­
ralna żydowska rodzina. W domu 
tym, posiadającym dwa fronty, od 
strony placu Kościuszki mieścił się 
w swoim czasie sklep winno-ko­
lonialny. coś w rodzaju dzisiejszych 
„Delikatesów", własność Mariana 
Smurzyńskiego; by1 także skl p hur­
towy materiałów piśmiennych Pas­
manika, który później przeniósł się 
na ul. Rządową Ale nade wszystko 
„sztubę", w szczególności plci pięk­
nej, intereso\\'al sklep z przedziw­
nymi ciastkami typu wschodniego, 
w1asność Turka Alijewa, który po 
jakimś czasie wyniósJ się z Łomży 
i otworzył znaną piekarnię ttirec­
ką w Warszawie przy ul. Marszał­
kowpkiej Byly tam nie spotykane 
nigdzie \\?Pi ki cukiernicze, wśród 
których nahviększym chyba po\vo­
dzeniem cieszyły się ciastka „popa­
dacze" ~ może dlatego, że były nie 
tylko smakowi e. ale i... duże! 

Od frontu ul. Długiej był ponad­
to sklep z rowerami Kiwejki -
„drugi garnitur" tej branży w Łom­
ży; prym dzierżył sklep przy pla­
cu Kościuszki, położony bliżej ul. 
Rządowej i słynnej restauracji Ga­
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brata, należący do Kokoszki, „króla 
rowerów" - marzenia wszytkich 
sztubaków {najlepiej firmy Orman- .' * 
de Zawadzki, Puch, Corona, Walter J I A 
czy Sipiński). Tuż przed 1939 ro- V~ 
kiem zjawił się drJ.Jgi „król rowe-

1
. *-~ 

ró\\' " w Lomży - Kulikowski (przy -
ul. Długiej 2). ~ 

Domy przy ul Długiej 3 i 5, pra-1 ·~ 
\Yie identyczne, dwupic;trowe, so- 'V 
lidne, stanO\v ily jakby jedną całość . 
Najbliżej ul. Bocznej był sklep z 
konfekcją i galanterią Kozłowskiej, f 
żony farmaceuty zatrudnionego w ~~ 
aptece p Liniewicza, a matki mo- ._. 
ich rówieśników szkolnych, Jerze-
go i Tadeusza oraz - młodszej - .f'ł~ 
Zosi. Bliżej ul. Krótkiej była je- 'fl­
dy:ua kwiaciarnia w mieście, a rów- · ft~ 
nocześnie sklep z owocami z \ł•łas- ~ 
nych sadów, \x,;łasność \Veberowej . 
Tu kupowało się okolicznościowo '-
kwiaty, ale „w modzie" bywały ra- ~ 
czej kwiaty doniczkowe, nie cięte, y I 
zresztą wielu odmian dzisiejszych 
kwiatów, tak popularnych, jak goź- _. ___ ...._. , 
dziki czy g.erbery, wówczas się nie ... ,~ 
spotykało. Wśród ciętych domino­
wały róże i irysy, a z doniczkowych 
najpopularniejsze były prymule. 
hiacynty, i oczywiście, kaktusy. 

Realnie rzecz ujmując, ul. Dłu­
ga, o sześćsetletniej tradycji 
istnienia, palona, burzona, 

niszczona przez hordy grabieżców 
różnyc)1 uarodO\\ ości potlobnie jak 
cala Łomża, w okresie międzywojen­
nym swym wyglądem 1 charakte­
rem wybitnie halaśli\\ e.l. handlo­
wej, śródrn icj . k ieJ ulicy nie mogla 
zach\\ ycać nikogo Rynszlok1. pr1.e ­
\Yaznie pełne .,czegoś'' . co sply \ ·alo 
ze Starego Rynku do placu K ) Ś­
ciuszki, .,kocie łb) " . odrapa.·~ 
często t.n1ki belst~ 10\•·ycll ka rn 1enic 
i \\ ieczny ruch o ów na żelaul\·ch 
obręczach oc"h,lra .... rnly wprost 
wiele rod zin od la 11il·s?.kania w tym 
ciasn) m i zwartym wą\\ O '.l lt' mias­
ta. Cze; sto Jl:!d r. ak pr lywotuję " 
pamięci wygląd te~ ulicy. bo icsl I 
ona dla mnie na Jdro~sza i najpiqk­
niejsza ze \szystkich uhc na ~wie­
cie. 

rysztalow . . ' Y wazon (zJa,v1sko dość 

Dom przy ul Długiej 10 
określić jednym słowem: apteka rni<=>nica ta Jednak bvla sławna z 

wysta- innych ,,magazynów"· Ootyczy to WOJCIECH ANTO IE\VICZ 

~-------------------------~·~·---~~e=nnn~=~-H----~--~------------------!~-----' 
Liniewicza. zajmująca dwie 

r--



..1 

/ 

12 
KONTAKTY 

30 11983 

-

Któż z nas. gdy był młody i gdy 
rozpierała gc energ1 ,~ nie )1arzył o 
awansie. W miarę upływu lat zmie­
niały się jednak wymagania. Zmie­
niało się również samo pojęcie a­
wansu albo - jak się to dziś mó­
wi - kariery. 

W okresie młodości mojego przy­
jaciela Gienka Górskiego, dziś 
szczęśliwego dziadka. marzeniem 
młodych było kupno na raty garni­
turu z wełny .,sześćdziesiątki". 
Współczesny młodzieniec mierzy 
znacznie wyżej . Jemu nie chce wy­
starczyć .maluch na raty i spółdziel­
cza kawalerka. Marzy o „prawdzi­
wym" samochodzie, choćby z za­
chodnioniemieckiego złomowiska, i o 

!mieszkaniu własnościowym, najle­
piej M-7, ufundowanym przez spół­
dzielnię mieszkaniową na kredyt za 
2,5 miliona złotych polskich kryzy­
sowych. 

Mój przyjaciel „wystartował" bar­
dzo szybko. Do pracy w Urzędi.ie 
Wojewódzkim zgłosił się w - od­
świeżonych proszkiem do zębów -
tenisówkach i czerwonym, ZMP­
-owskim krawacie, wywołując nim 

I zgorszenie przyszłych współpracow­
ników - jednego doktora i dwóch 
magistrów nauk pra\Vnych. W ciągu 
zaledwie trzech lat przeszedł niemal 
całą tabelę płac od grupy 17 at do 
4. 

Na własne mieszkanie nie oszczę­
dzał. I dobrze robił, bo gdyby tak 
pierwsze swoje pobory złożył na 
książeczkę PKO, dziś, po trzydzie­
stu kilku latach, kupiłby za nle pół 
litra ·wódki bez przekąski; oczywiś­
cie, pod warunkiem że doliczyłby 
dopisywane corocznie procenty, bo 
bez nich starczyłoby zaledwie na 
kilogram mortadeli. Książeczek PKO 
z wkładem po 5 zlotyc-h trzyma do 
dziś kilkanaście; na pamiątkę, bo 
świadczą one o licznych nagrodach, 
które wówczas obowiązkowo wpła­
cano na PKO, aby statystycznie ros­
ła liczba oszczędzających. 

Z kolejnego awansu mój przyja­
ciel zrezygnował. Proponowano mu 
wyjazd na placówkę zagraniczną, 
bo biegle władał językiem rosyj­
skim, ale nie pojechał. Nie mógł 
bowiem jeszcze nacieszyć się kra­
jem po pięcioletniej zagranicznej 
tułaczce w okresie wojny. 
Dobrną wszy do grupy czwartej, 

zatrzymał się w awansach. Może 
zadziałała znana zasada Petera, że 
„w każdej organizacji każdy pra­
cownik dąży do osiągnięcia szczebla 
swojej niekompetencji"? I szczebel 
ten osiąga, dając odpowiedź na ty­
tułowe pytanie Petera: „Dlaczego 
wszystko idzie na opak?" Mój przy­
jaciel nie znał zasady Petera i chy­
ba wówczas nie znał jej jeszcze sam 
autor. W tzw. międzyczasie zmie­
nił czerwony krawat na inny, spo­
kojniejszy, a legitymację zetempow­
ską - na partyjną. Pomimo tego 
nie przestał czuć sie młody. A nie 
awansował z tej prostej przyczyny, 
że wyczerpał już drogę awansu za­
wodowego; aby dalej awansować, 

a 

musiał wejść na tzw. nomenklaturę 
wojewódzką i rozpocząć drogę a­
wansu społecznego. 

Pewnego styczniowego dnia od­
nalazł go w terenie, gdzie prowadził 
jakąś kontrolę, telefon z sekretaria­
tu przewodniczącego W.RN-u: 
Masz natychmiast zgłosić się w KW 
u kierownika Konstańczuka. Jeżeli 
nie złapiesz już autobusu, bierz sa­
mochód służbowy przewodniczącego 
PRN-u. Powiedz, że to polecenie 
Szczęśniaka - informowała sekre­
tarka. - Chyba nie muszę ci tłu­
maczyć, czym zajmuje się Konstań­
czuk - zbyła mego przyjaciela, gdy 
usiłował dowiedzieć się czegoś bliż· 
szego o przyczynie tego nagłego 
wezwania do szefa kadr. Wiedział 
przecież, że nie kto ·innY, a właś· 

NA PIĘCIOLINII 

-O SI 
P o kilkuletnich wahaniach Te­

lewizja Polska nareszcie zd~­
cydowała się zaprezentować 

szanownej publiczności film mu­
zyczny, zatytułowany „Alicja", któ­
rego scenariusz - jak głosi czołów­
ka - został napisany na podstawie 
głośnej powieści dla dzieci Lewisa 
Carolla „Alicja w krainie czarów". 
Swego czasu głośno było o tej rea­
lizacji, bowiem odbywała się ona 
przy pomocy telewizji belgijskiej I 
brytyjskiej, a do filmu zaangażowa­
no całą plejadę gwiazd filmowych I 
muzycznych, z Suzanah York i Lu-
1µ na czele. Ta druga służyła - na­
turalnie - swoim głosem, znanym 
dobrze melomanom z lat sześćdzie­
siątych. Film kosztował ogromne 
pieniądze i miał być dowodem ist­
nienia u nas prawdziwego przemy­
słu rozrywkowego, zdolnego konku· 
rować z producjami zachodnimi. 

Z grubsza rzecz biorąc - cała 
sprawa dotyczy pewnej panienki, 
której mąż nie dotrzymał ślubnej 
obietnicy, w związku z czym pa· 
nienka popadła w frustrację i za„ . 
częła odmawiać nawet kumplom. 
Nie na długo jednak, bowiem zja­
wił się przystojny amapt i sprawa · 
przybrała stereotypowy obrót. Zna­
komita większość scen odbywa ·się 
zatem w wytwórni . tefewizorów, 

r 

JAN JANUSZEK -
gdzie pracuje Alicja, zaś realizato­
rzy skupili się przede wszystkim na 
tej fabryce, bowiem trzeba było po· 
kazać światu, że u nas telewizory 
produkuje się również. W najmniej 
odpowiednich miejscach aktorzy 

. śpiewali kiepskie piosenki pana 
Seroki, Belga, który uchodzi w swo· 
im kraju za takiego wykonawcę, jak 
u nas np. Jerzy Połomski. 

Kto choć pobieżnie poznał pier­
wowzór literacki, a takich czytel­
ników jest przecież mnóstwo, do­
strzeże natychmiast rewelacyjne a­
nalogie. Szkoda tylko, że urocza pa­
ni York w roli Alicji nie zrobiła 
jeszcze streap-teasu, najlepiej pełne· 
go, i nie wykonała kąpieli w wan­
nie napełnionej holywoodską oianą. 
Dopiero wtedy byłby prawdziwy 
show. Gdzieś w środku pojawiają 

·się dymy i paranoiczne układy cho­
reograficzne, będące dziełem mistrza 
sprowadzonego aż z Japonii. Mistrz 
był może i świetny, alj! - nieste­
ty - do roboty dostał nasz rodzimy 
balet, który we wtorek tańczy w. o­
perze, w środę - w operetce, w 
czwartek nagrywa wstawkę w Tele-

-wizji · jako ilustrację do ·piosenki. a 

-
nie Konstańczuk, przygotowuje kan-
dydatów do zatwierdzenia prze.z 
Egzekutywę KW na stanowiska kie· 
rownicze w administracji. 
Przewodniczący PRN-u już coś 

wiedział, bo dał samochód bez in· 
formacji, że to polecenie Szczęśnia­
ka. - Szerokiej drogi, towarzyszu 
Górski, i do zobaczenia pojutrze na 
sesji - powiedział z zagadkowym 
uśmiechem na szerokiej twarzy, 
podobnej do księżyca w pełni. 

Nazajutrz po południu mój przy­
jaciel jechał już do powiatu z nie­
wielką walizeczką, zawierającą cały 
jego majątek Jechał, aby obją~ 
stanowisko sekretarza Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. A­
wansował, to fakt, ale zamieniał 
wojewódzkie miasto na wioskę, w 

-I 
w sobotę wyrusza na trasę do Gra­
jewa i Ełku. S kutek jest taki, że 
„Alicji" dzieci się boją, dorośli nie 
rozumieją, a miłośnicy sztuki pro· 
fesjonalnej idą do najbliższego baru 
urżnąć się z rozpaczy. 

Przed kilkoma dniami oglądałem 
amerykański film, który dopiero 
wchodzi na ekrany, a nazywa się 
„All That Jazz", czyli - w naszym 
przekładzie - ,,Cały ten zgiełk". 
Tłumaczenie jest sensowne, bowiem 
w slangu słowem ,,jazz" określa si~ 
muzykę rozrywkową w ogóle. Głoś­
ny film „Jazz Singer'' (,,Spiewak 
jazzowy"), z Neilem Diamondem w 
roll głównej, zawiera muzykę 
country i country rock, a 1 jazzem 
nie ma nic wspólnego. Film ,,All 
That Jazz", wielokrotnie nagradza· 
ny, także Oscarami, to dosyć banal­
na historia o reżyserze, a zarazem 
choreografie, który na Brodwayu 
przygotowuje rewię. Wykończony 
środkami podniecającymi, gorzałą i 
chętnymi panienkami, dostaje za­
wału, potem drugiego, wreszcie u-

. miera, ale w stanie śmierci klinicz„ 
nej ma kilka sympatycznych wizji. 
Przed oczami zaszokowanego widza 
przesuwa się zatem obraz po obra­
zie, prezentując rewelacyjne ukła­
dy choreograficzne, genialne stroje; 
doskonałych tancerzy, śliczne dziew-

której nawet światła elektryczn 
nie było. Pocieszał się wora wct1 
zapewnieniem kadrowca, że to s 
nowisko przejściowe, a jak ty) 
wyszkoli i „ustawi" kadry tego 
wego powiatu. może liczyć na d 
sze awanse. -

- Najważniejsze to raz wejść 
nomenklaturę - zapewnią! go 
przekonania kierownik Konstańcz 

Przemiany październikowe 19 
roku zastały mojego przyjaciela 
centralnym kursie dla kadr kiera 
niczycjl w Warszawie. Uczestnicz 
tam w wiecu z udziałem Gomu1 
a wieczorem słuchał z loży sej 
wej eksposee premiera Cyrankie 
cza. Nazajutrz z uczestnikami k 
su spotkał się wicepremier Pi 
Jaroszewicz. Kazał wyłączyć dyk 
fon (magnetofonem nie dyspono 
nawet Urząd Rady Ministrów i 
szczególnych okolicznościach ui 
wano dyktafonów do utrwala 
treści na specjalnym woskow 
wałku) i mówił o demokracji. W c 

_sie przerw w zajęciach rozm a Wiał 
kursanatm:i w korytarzu i często 
się z nimi papierosami. Jak rów 
z równym! Ten swobo-dny styl b 
cia wicepremiera i jego wypow· 
dzi. nie pasowały do dotychcza 
wych pojęć o władzy i demokra 
socjalistycznej. Wyglądały nawet 
herezję. 
Poważna odnowa życia politycz 

go kraju była wszakże faktem, 
tam, w stolicy, w bezpośrednim zet do ład1 
nięciu z centralnym ośrodkiem w kała 
dzy, naprawdę odczuwalnym. 

W Polsce powiatowej tego duc 
odnowy się nie odczuwało. Rozs 
rzenie demokracji przejawiało b 
tam w zwiększeniu udziału stro 
nictw polity~znych w zarząd 
niu. W najbliższych wyborach 
rad narodowych obowiązywał 
podział mandatów. Z wojewódzki p 
go klucza wyborczego wynikało, łą 
zajmowane przez mojego przyjaci 
stanowisko trzeba było odstą 
Zjednoczonemu Stronnictwu Lu 
wemu. Czekał go więc kolejny a 
wans społeczny. W powiecie wak si 
wało akurat stanowisko dyrekto 
zakładu chemicznego, zatrudniają 
go kilkaset osób. Egzekutywa K s· 
mitetu Powiatowego uznała, że G b 
ski pasuje na to stanowisko. 
jednak myślał inaczej. Zwyczaj 
bał się przyjąć obowiązki, na k 
rych zupełnie się nie znał. 

Odmowa uznana została 
niesubordynacja i mój pr .r: 
jaciel „wypadł„ z nomenklatu 
Piętno niesubordynowanego ciąż 
na nim długo, aż do kolejnej 
nowy. 

W tę odnowę to mój przyjaciel 
bardzo nie wierzy. Mówi, że nie 
siągnął jeszcze szczebla swojej ni 
kompetencji i dlatego awansow 
No i dlatego, że jego teczka z n 
pisem „NIESUBORDYNOW A 
przy likwidacjl powiatu gdzieś 
zaprzepaściła. 

czyny, które w dodatku patra 
równo zatańczyć i ś'Piewać. 
przede wszystkim odsłaniają się 
lisy amerykańskiego show-bussin 
su; pokazują, ile trzeba nadludzkl 
go wysiłku i talentu, by publi 
ność przez dwie godziny siedzi 
z otwartą gębą. 

Różnica między ,,Alicją" ł „ 
That Jazz" jest mniej więcej ta 
jak między tamtejszym podejścl 
do widza i słuchacza, a podejści 
naszym. Niestety, nasi realizator 
zainspirowani przez prezesa Sz 
pańskiego, chcąc natychmiast pr 
skoczyć barierę dzielącą przeIIl 
od manufaktury, zaczęli od końca 
czyli od realizacji filmu - i sk 
czyli w przepaść. Za . reżyseró 
wzięli sobie prezentera dyskotek 
wego .._Jacka Bromskiego i facho 
ca Jerzego Gruzę - zestawie 
tak komiczne, jak I wynik wsp 
nego przedsięwzięcia. Teraz oka 
je się, że zachodnie telewizje 
cholerę nie chcą kupić tego gnio 
a więc ciężkie pieniądze wyd 
zostały na zaspokojenie ambi 
kilku panów, którzy - ostatnio ja 
by zamilkli. Chyba że przygoto 
ją kolejną ekranizację powi~ 
Mam nadzieję, iż będzie to dZł 

1,Nędzarze", oparte na „Nędznikach 
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YŁ SOBIE CZŁOWIEK 

budzik 
na wodlł 

aJlepszy zegar słoneczny odmie­
ł czas storożytnych tylko ~ pogo­

a dnia. Dlatego w starozytnym 
'i;cie pojawiła się . klap~ydra, któ­
ówcześni nazywah takze zegarem 

cnym lub zimowym. Był to Ę>O 
ostu dzban z otworem ~ dme, 

P zez który wyciekała ~dm1erzoga 
ść wody. Tak n~. ograniczano czas 
zemówień Atenczykom. Podczas 

~ ocesów sądowych, które dotyczyły 
aw ważnych, wodną klapsydrę 
pełniano po brzegi; bł~host~om 
mierzano tyle, co na dme. Kiedy 
wca przerywał, zatykano otwór, 

y rozpoczynał na nowo - odkor­
wywano go. Platon, choć darzył 
gardą wszelkie praktyczne zasto­

ania nauki, miał podobno skon-
uowa~ zegar wodny, któr?' o brza­
oznajmiał początek zaJęć. Jak 

przypuszcza, budzik wodny Pla­
a był naczyniem zaopatrzonym 
lewar. Woda wlewała się, dopóki 
poziom nie osiągnął kolanka le­

ru. Wówczas lewar opróżi:iał je 
i,nnego zbiornika, a V.:yp1erane 
ietrze dmuchało w gwizdek. 
lepsydra jednak nie była aż tak 
ładna bo przecież woda nie wy-
kała z' jednakową prędkością: im 
p wody w naczyniu był wyższy, 

szybciej wypływała, więc czas 
pływu jednej miarki wcale nie 

dwukrotnie krótszy niż dwóch. 
nież zanieczyszczenie otworu po­

dowało zmianę szybkości wypły-
)rach w, wody. 
rwał · opiera Ktesibios rozwiązał ten 
ewódz.ki pr blem. Jego zegar wodny miał sta­
nikało, łą prędkość przep1ywu. Otwory w 
>rzyjaci zyniach wykonane były z me-

odstą szlachetnych lub takichże ka-
vu Lu ni - nie zatykały je ani brud, 
~olejny a rd 1a, łatwo je było czyścić. Kte­
cie wak si ios użył trzech połączonych na-
dyrekto ń zamiast jednego. Napełniano 
dniają ko pierwsze naczynie. Drugie po-
~wa K si dało wylot w dnie, a na ściance 
a, że G b znej otwór przelewowy, taki jak 
isko. w współczesnych wannach. W trze-
~wyczaj naczyniu unosił się na wodzie 

na wak w kształcie bębna, podnoszą-

yjaciel 
że nie 
ojej ni 

:wansow 
zka z n 

cy się wraz z poziomem wody. Z po­
m cą przekładni zębatej pionowy 

h pływaka obracał wał napędzają­
koła zębate, dzięki którym figur­
wskażywały godziny o rozmaitej 
gości w różnych porach roku. 
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ukurydza 
iOW A----est to jedyna roślina zbożowa, 
gdzieś a nie potrafi samodzielnie roz­

ywać nasion. Całą kolbę kuku­
zy otula dokładnie szczelny pan-
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<łznikach 

z - bez pomocy człowieka roś-
ta nie mooe więc eizystować 

s-tanie dzikim. Jest prawdziwym 
ikatem wśród traw zbożowych. 
echa kukurydzy składa się tyl-

z. kwiatków męskich, posiada­
ych po trzy worec-z:kii, w któ­
h mieści się 2500 ziarenek pył­
ych, z łatwością porywanych 
ez wiatr. "' Kwiatostany na pę­
h bocznych, z których pow-
ją_ cylindryczne kolby, składa­
s1ę z kwiatów żeńskich. Zaląż­

tych kwiatów posiada słupek 
ończony jedwabis.tym e>włosi-0-

zna.mleniem. które służy do 
ytania niesionych przez wiatr 

ków. Zapyla się więc krzyżo­
. Ale po wytworzeniu nasfon 
wiek mus.i jej pomóc bowiefn 
V:łaśni~ on, drogą selekc}i, uza-
1ł roślinę od siebie. 

TANIE DANIE 

fugi 
żółtka, 4 szklanki mąkli, 3 łyż­

cukru i 25 dkg margaryny, l 
e~zka pr~szku do pieczenia, za­
es~ na ciasto. Podzielić na trzy 
foi. Jedną wyłożyć na dno pro­
?· Posmarować dżemem. Do dru­
J części dodać 3 łyżki kakao i 
krusrzyć albo zetrzeć na tarce 
rubych · oczkach na warstwę u­
łk ą w ~rodiżu. Następn ie ubić 

ad na pianę, do.dać 25 dkg cuk­
pu r u i wyłożyć na warstwą 
.a?wą. Trzecią część cfasta (naj­
leJs.zą) rozkruszyć po wierzchu. 
c około godziny (ij) 

) 

galeria 
trzech fotosów 

W galerii f otogl'aficmej przy Miej­
_sko-Gminnym Ośrodku Kultury w 
Ciechan01Wcu każd~ amator może 
zaprezentować owoce swoich łowów 
z apa.ratem i umiejętności technicz­
ne. Autorzy zamieszczonych w wi­
trynie fotogramów są jednocześnie 

laureatami nagrody, przyznawanej 
przez jUtry. Prezentujemy jedną z 
trzech wyeksponowanych prac Sła­

womira Uszyńskiego z Ciechanowca. 

I 

uczyć się 
Umysły twórcze i pracowite na­

wet te 5-8 godzin sennych przy­
należnych oirganizmowi na wypo­
czynek uważali za niepowetowaną 
stratę. Uczyć się we śnie! Taki 
wniosek prowokowało, na przykład, 
niezwyC1Zaj111e zachowanie się lu­
dzi, którzy problemy --naukowe po­
trafili t.wiązywać we śnie. Robert 
Wiener, znakomity amerykański 
matematyk, bywało, że podczas 
zebraniia lub wykładu zasypiał. 
Gdy ktoś robił błąd lub mówił od 
rzeczy natychmiaSit się budził. His­
toria lud~kości zna dawniejS<Ze 
przykłady nauroi przez sen. W sta­
rożytnych Chinach na uczy ciele 
sa:epta1i do ucha swym śpiącym 

uczniom filozoficzne teksty. W 1922 r. 
oficer, instruktor bazy morskiej 
na Florydzie. za.stosował naukę 

próg szc~ęśc _a 
Progi naszych blokowych miesz­

kań, choć wąziutkie i Iedwde zaz­
naCWII'le. dla świeio poślubionej 
małżonki są nadal miejs<:em ce­
remonialnego noszenia na rękach. 
Ten rycerski obyczaj wywodzii się 
z krajów skandynawskich, gdzie 
najwcześniej młody mąż wnosił 
żonę na rękach d·o wspólnego do­
m u, by ta nie trąciła nogą jakie­
goś ducha mieszkającego pod 
progiem, co mogło by przynieść 
fatalne skutki, a nawet śmierć 
oblubienicy. Próg domu stanowił 
w dawnych wiekach granicę mię­
dzy zewnętrznym światem pełnym 
złych duchów. Właśnie pod progiem 
chowaino zmarłych samobójców, 
zmarłych nagłą śmiercią, dzieci 
martwo urodzone i te, które sko­
nały bez sakramentu chrztu. Na 
Kielecczyźnie nie rąbano na pro­
gu drew. Wschodni obyczaj zaka­
z:ywał stać w tym miejscu i głoś­
no mówić. Na Mazurach młoda 
para, wychodząc do ślubu, prze­
kraczała próg, na którym leżała 
siekiera skierowana ostrzem ku 
górze. Niemowlę, prost.o od chrztu, 
matka chrzestna przenosiła przez 
próg przykryty kożuchem. Zapew­
niało to dziecku wygodne życie i 
chroniło je przed duchami. Kie­
dy zaczynał-O chodzić, dorośli pil­
nowali, by przeszło próg w butach 
- inaczej stanie się żebrakiem i 
obdartusem. Gospodyni, która ob­
lała w-Odą to zaczarowane miejsce 
- długo lała potem łzy. Natomiast 
ten, "kto gołą pupą siadał na pro­
gu, długo nie pozbywał się lisza­
jów na twarzy. 

we śnie 
przez sen. Zwolennicy tak.ich me­
tod nauczania przytaczają wiele 
przykładów pozytywnych. Pewien 
zakonnik amerykański w ciągu dwu 
lat opanował w ten sposób znako­
micie język rosyjski. Aktorka fran­
cuska, nie znająca w ogóle języ­
ka włoskiego, w ciągu jednej no­
cy nauczyła się długiej roli po 
włosku. Grupa studentów radziec­
kich, którą uczono we śnie języ­
ka angielskiego w ciągu d wudzie­
stu dwu nocy poznała słownictwo 
złożone z 1000 słów. Podobno lek­
cje te nie zas·zkodziły zdrowiu i 
nie zaburzały snu. Natomias·t prze­
ciWillicy dowodzą, że podczas snu 
nie można się uczyć; jest to na­
wet dla organizmu sizkodliwe, bo­
wiem nie pozwala na pełny relaks. 
Uczeń, śpiąc w napięciu, budzi się 
zmęezony. Kto ma rację? 

Po odgadnięciu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu utworzą dodatkowe hasło - myśl Homera. 

POZIOMO: 1) smaczna, czerwona dojrzewa w ogródku pod koniec wiosny, 9) ro­
dzaj żyznej gleby, 10) wolnomularstwo, 11) w średnlowieczu żołnierz straży przy­
bocznej monarchy, 15) pasożytnicza, kosmopolityczna roślina zielona żerująca głów­
nie na konie1!ynie, 20) solistka z~społu baletowego. 21) stacja telefoniczna obsługu­
jąca pewną liczbę aparatów, 22) wulkan w Cieśninie Sundajskiej między Sumatrą 
1 .Jawą. 27) stolica Wenezueli, 31) władca Numldil (ok. 240-149 p.n.e.). spowodował 
III wojnę punicką, 32) zapas, 33) zaćma. choroba oczu. 

PIONOWO: 1) zbiorek wierszy, 2) jedno z imion twórcy komedii politycznej „Pow­
rót oosła ". 3) grzyb lub ptak, 4) na ziemniaki. 5) hodowca bydła w Mongolii. 6) cho­
roba lub rzeka, 7) rzeka z naszego województwa zasilająca Narew. 8) przyjęcie towa­
rzyskie wieczorowe zwykle bez tańców, 12) zwój papy, 13) lewa lub prawa na stat­
ku wodnym, 14) pieśń żałobna śpiewana w starożytnym Rzyrnle. 16) pierwotniak 
z nibynóżkami, 17) znane wino produkcji 1ugosławiańsklej. 18) ·1ezloro we wschodniej 
Afryce, 19) starożytne liczydła, 23) część paleniska. 24) gałąź, 25) narzędzie kuchenne. 
~6) w dzienniczku niesfornego ucznia. 27) z areną, artystami t zwierzętami, 28) 20 
libr, 29) wygląd. jakość skóry twarzy, 30) Poczucie piękna. J!Ustu. harmonii. „HCL" 
Wś~ód Czytelników którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki z numeru świątecznego : •• WPHW życzy Wesołych SVl.riąt„. 

Spośród 319 prawidłowych odpowiedzi nagrody rzeczowe wylosowali: prodiż -Teofila 
CZERNIAWSKA z Opola, żelazko - Edyta KOZŁOWSKA z Łomży suszarke elek­
tryc~ną Piotr MIKOŁAJCZYK z Jabłoni-Jankowców. kuchenkę· elektryczną -
Marian BZURA z Kalinowa, czajnik elektryczny - Tadeusz TRĄSI~SKI z Otwocka 
Po odbiór nagród prosimy zgłosić się do redakcji. w każdy wtorek w 51:odz. 9.0~ 
-16.00. 
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Twórca rozp.oczynając swoj~ 
życie publiczne nie myśli o 
tym, aby zyskać poklask i sła-

wę w najbliższym otoczeniu, a na­
wet jeśli dba o nie, jest to dlań za­
ledwie próg, przedproże ś w i a t a. 
Mniej niż ludzkość nie interesuje 
mnie - zdaje się mówić każdy mło­
dy poeta, malarz czy kompozytor. 
Dopiero starzy poeoi pytają z ża­
lem i nie skrywaną niepewności~ 
czy zna kto ich wiersze w powiecie, 
a siwowłosi malarze i rzeźbiarze 
zwożą w rodzinne strony, ocalałe z 
życiowego targowiska, płótna i rzeź­
by, aby obdarować nimi (nie zaw­
sze tym zachwyconych) krajan. 

1 gdzie 
Niewielu jednak odbywa tę pow­

rotną drogę. Ważne jest przy tym 
wszystko - czas, miejsce, wiek i 
możliwość pierwszego kroku, który 
dla debiutanta zawsze jest skokiem 
o nie znanym miejscu lądowania. I 
choć młodość łatwo podejmuje ta­
kie ryzyko, nie wszędzie znaleźć 
może ona do tego okazję. Impas 
głębokiej prow·incji, obcej dla każ­
dego środowiska wiel komiejskiego, 
pot:rzeba zaznaczenia swego istnienia 
na zewnątrz ( ... ) wytworzyły potrze-

1 
bę wspólnego szukania dróg prowa­
dzących do celu - pisał we wrześ­
niu 1981 r. Alfred Sierzputowski w 
jednodniówce ostrołęckiego Klubu 
Literackiego .. Narew". 

Klub rozpoczął już jedenasty rok 
istnienia i jest bodaj, poza olsztyń­
skim „Pojezierzem", najdłużej dzia­
łającą grupą twórców w północno­
\:i.rschodniej „ćwiartce" Polski. ~ew­
nie że nie bez znaczenia była tu 
bliskość Warszawy, a także 
wsparcie - rozbiegłych po innych 
wielkich miastach rodzimych 
Kurpiów, którzy ojcowskie „piaski, 
laski i karaski" porzucili dla róż­
nych artystycznych rzemiosł. Naj­
ważniejsze jednak było to, że nie 
wszyscy młodzi ostrołęczanie, zdo­
bywszy wykształcenie, zosla wali 
gdzieś w kraju, lecz wracali do 
swojego miasta. Choć „Narew•· pow­
stał w czasach, w których kluby 
wyszły już z mody lub lęgły się do 
efemerycznej egzystencji, t en trwał, 
szukając dla swoich członków wszy­
stkich sposobów artystycznego ist­
nienia na miejscu . a z czasem i 
gdzie indziej. 

Poeta. pisarz istnieją przez druk: 
'"' gazecie, czasopiśmie, a przede 
wszystkim - w książce. Tego nie 
zastąpią setki spotkań autorskich, 
u dział w dzisiątkach imprez, zjaz­
dów, sympozjów; one mogą być je­
dynie dodatkiem do druku, jego 
konsekwencją, nigdy - wymienni­
ldem. W połowie lat siedemdziesią­
tych kilku członków Klubu przebi­
ło się ze swoimi tekslami do wy­
dawnictw. Po latach ukazały się 
pierwsze książki ostrołęckich auto­
rów: Edwarda Kupiszewskiego, Ta­
deusza Machnowskiego, Dionizego 
Maliszewskiego i Czesława P arzy­
ch a. Dwóch z nich przyjęto do 
Związku Literatów P ol:;kich , co u-

\ 

waża się u nas za coś w rodzaju za­
wodowego namaszczenia. 

Właściwie w tym momencie wie­
lu ludzi, szczególnie ze sfer urzęd­
niczych, mogłoby uznać problem li­
teratury w Ostrołęce za załatwiony. 
Nawet owi namaszczeni także mog­
liby, wstępując po plecach kolegów 
z Klubu, udać się w drogę na Par­
nas. Na szczęście stało się inaczej: 
przed kilkoma miesiącami bowiem 
Ostrołęka przestała być jedynym 
miastem wojewódzkim pozbawio­
nym własnego czasopisma, a Klub 
Literacki wstąpił jednocześnie na 
nowy, wyższy poziom swego byto-

' wania. Zaczął mianowicie realizo­
wać się jako wyda wca. 

Niby od dawna wszystko było na 
miejscu: piszący, drukarnia, pa pi er. 
a także czytelnicy (in potentia 
póki co) i państwowy mecenas, ale 
potrzeba było kryzysu, aby te kom­
ponenty złożyły się na książki 

Oto są, starannie wydane, na po-:. 
rządnym papierze, w kremowych 
okładkach, pod redakcją Dionizego 
Maliszewskiego i w technicznym o­
pracowaniu Andrzeja Zecera. Na­
kład - po 500 sztuk - jak na de­
biuty, rozprowadzane tylko w jed-

nym województwie, całkiem wyda­
je się tu wystarczający. Był prze­
cież taki czas, kiedy Zakład Naro­
d owy im. Ossolińskich wydawał to­
miki poetów nie początkujących w 
zawrotnym nakładzie 800 egzempla­
rzy, mając debiut na cały kraj, a 
na wet na cały świat. 

Co znalazłem w ostrołęckich to­
mikach? U Henryka Bendera w 
„P olskim świetle" - prosty liryzm, 
graniczący niekiedy z naiwnością, 
bardzo młodzieńczy, ale i sciszony 
nutą melancholii. 

ZAKĄTEK 

Ani stoję 
aniidę 
uwięziły mnie 
wszystkie 
minuty i godziny 
w zakątku ciszy 
tu czuję się 
najbezpieczniej 

W „Cierpkich strofach" Tadeusza 
Machnowskiego jest poetycki rea­
lizm i swiadoma tradycyjność, któ­
re uświadamiają, że świat naszej 
codzienności, niezależnie od tego, czy 
mieści się on już w erze kosmicz­
nej, jest w pierwszym rzędzie para­
dą odwiecznych słabości, smiesz­
nostek i błazeństw człowieka. 

MAMUSIA 

Upadam na pysk - narzekała 
mamusia 

( 

dźwigając torby w iellcie coraz 
cięższe 

pyl kwiatowy na jej ustach wzruszał 
fioletem nabrzmiewały ręce 
wygrażata: lecę z nóg na mordę 
anioł dobroci kończyny popętał 
i na piersi zawiesił order 
wieloletni - ciężki jak mordęga 

u progu lipca mamusia zamilkła 
na wieki wieków a wszędzie obecna: 
na filmach w grotach łez i 

gniazdach wilka 
tQ ciemnościach. smutku i nadziei 

świeczkach. 

Ze „Stacji" Wojciecha Woźniaka 
przebija silny temperament satyry­
ka. ironisty, ucierany w homog~­
niczną miazgę- znaczeń - jako wy­
raz przewrotnie notowanego pod­
daństwa współczesnemu światu i 
karuzeli wartości na nim. W liry­
kach intymność prowadzi niekiedy 
do monosylaby obrazu poetyckiego, 
jak w „Martwej naturze"; do jego 
nieczytelności prawie. 

MISTRZ CEREMONII 

obrośnięty rzęchami cnót 
dyrelctorslcich znowu drze pas, 
z języka na powitanie 
gości wypiętych i z wklęśniętą 

dumą 

- wspomni coś g · -
uroczystości w o zdjęciach 
z albumu. zaszczytów 
szanowny toaszu. 
zaśpiewa i 
chór zabulgoce 
- odpłynie 
z biaU(ami wywróconymi 
sino zarastającymi 
na wygolonych policzkach 
w bryzganiu szklistym pochwal i 

toastów 

Tytuł zbioru Alfreda Sierzpu­
towskiego - „Wyjęte spod brawa" 
- zdradza gatunek; _satyry i frasz­
ki, a te najlepiej same za siebie mó­
wić powinny. 

K+M+B 

Tyllco dwaj królowi e 
ale za to - z królewną 
tym r azem do nas przybyli. 
I to - na pewno -
sądząc po iiości niesionych zasobów 

przepływa 
(czego ukryć się nie da) 
wracając od żłobu -
Kryzys 
Mortus 
i Bieda. 

ZALETA 
MAŁOMIASTECZKOWOSCI 

W szelka tu swołocz się uchowa. 
~Byleby 
miejscowa 

PORÓWNANIE 

Kanada pachnie żywicą? 
Ostrołęka też pachnie. 
- no i co? 

HENRYK GAŁA 

Rys. BOGDAN LITWIN 

·wwyp1S;f 
z historii 

e 15 I 1863 r. - nieudana ,,br 
ka"; zdemolowanie w Łomży u 
du poborowego przez powsta6ce 

e 2! I 190ł r. - w · Drozdo 
dokonano nieudane10 zamaebu 
gubernatora łomżyńskiego. N 
Korffa. Organizatorzy zbierali ~ 
domu działacza ludowego, Mikot 
Moraczewskiego w Krzewie. 

e W styczniu 1905 r. założono c 
Łomży Polską Partię- Socjalisty 
ną (pod kierownictwem Stet 
Królikowskiego). 

e W styczniu 1929 r. ukazał 
szy numer „Gazety Kolneńskiej'', 

e W styczniu 1929 r. ukazał 
pierwszy numer „Wiadomości Par 
Łomżyńskiej". 

e W styczniowych walkach I 
r. poległo na terenie miasta i 
wiatu grajewskiego 12 żołnierzy 
dzieckich z 50 armii 2 Frontu n· 
łoruskicgo. Po wyzwoleniu eksb 
mowano zwłoki poległych z .Pól w 
i pochowano w zbiorowej mogile 
cmentarzu parafialnym w Grajew 
Tamże pochowano 389 ofiar terro 
hitlerowskiego'. 

e W dniach 18-20 I 1945 
fający się pod naporem Armii 
dzieckiej hitlerowcy zamordowali 
pobliżu osiedla Prostki 45 osób 
lVilnych, w tym kobiety i dzi 
Zwłoki zakopano na miejscu kai 
latem 1944 r. zamordowano tam j 
cze 65 osób. W lipcu 1945 r. do 
nano ekshumacji zwłok 25 ofiar 
pochowano na cmentarzu w Gra 
wie; zwłoki pozos~ałycb spoczyw 
na miejscu egzekucji. 

e 15 I 1945 r., z rąk nieustalo 
bojówki reakĆyjnego podzie 
zginął sekretarz 

e 1ł I 1945 r. w Białymstoku 
radował I Wojewódzki Zjazd P 
Uczestniczyło około 300 osób. 

e 18 I 1945 r. w Białymstoku o 
radował II Okręgowy Zjazd Zwi 
ków Zawodowych. 

e 18 I 1946 r. odbyła się I r 
wiatowa Konferencja Sprawozda 
czo-Wyborcza PP.Jl w Łomży. Uc 
stniczyło 150 osób; I sekretarzem 
PPR został Włodzimierz 
Powiatowa organizacja PPR licz 
248 członków. 

e W styczniu 1949 r. w 65 
nach woj. białostockiego odbyło 
uroczyste otwarcie pierwszych 
bliotek gminnych. Każda otrzym 
od Ministerstwa Oswiaty 455 k · 
żek. , 

e W styczniu 1953 r. powoi 
zostało Wojewódzkie Archiwum P 
stwowe w Białymstoku. 

torem archiwum był dr 
_,aniec, a pierwszym dyreldorem 
okresie 1953-1965 - Adam Filo 

- e 17 I 1949 r. aktyw wie' 
PZPR województwa białostocki 
obraduje na ' temat realizacji u 
wal Kongresu Zjednoczeniowego 
bczących d~i~łalności partii na 1 

e W styeiniu 1965 r. w Bial 
stoku ·ukazała się jednodnió 
„Kontrasty"„ Po sześciu wydani 
.,Kontrasty" przekształcono w 
sopismo kwartalne. · 

e W styczniu 1971 r. w Bial 
stoku ukazało slę pierwsze wyd 
jednodniówki „Demeter", przyg 
wanej prze~ zespół tygodnika , 
sza Wi~ś" 

e 22 I 1913 r. w Białymstoku 
było się pierwsze posiedzenie Ko 
tetu Organizacyjnego Dożynek 
tralnych 1973 r:-

9 12 I 1945 r. odbyło się piet\ 
posiedzenie Powiatowej ~ady N 
dowej w Łomży. 

e W dniach 12 I - 6 li 19ł~ 
nastąpiło pfzeniesienie wszyst~ 
urzędów i iństytucji szczebla 
wiatowego 7 - Zambt'owa do Łolll 

e 15 I 1973 r. powstało t.orni 
skie Towarzystwo Foł.Qgrafi 
którego założycielem był dr Botes 
("7yf.ewskł Czm. G Jl 1976 r.l. 
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>rozde 
aebu 
». N. 
raił się 
Mik el 

aeści g1111nne 
unoSL. • nolni<!y . zaopatrują s~ę w 

st 1 w kolneńskim GS-1e - po.cblama. to 
· pieniądze Po dolwnaniu anahzy 

cz ~tÓw do wozu . i zaak ceptowaniu ich 
r~ez rolnil<ów wyroby hutnicze . . będą 

P ·ożone tlo filii geesu vy ~urosh. + 
~i , ma kom u zaopiekowac ~1ę lO-belcta7 

11 
ym gospodarstwem rencJsty ze wsa 

ł ha. którego syn otlby_wa k~rę pozba­
nia wolności. Naczeln.al< .moze gospo­
stwo przel<azać w dz1erzawę,_ ale do­
ro wtedy, gdy ziemia . będue leżał.a 
ogienf. + Relacja . przydzaelo~y~h. gnu­

na ·1 kwartal masz~n ~o Ilosca z!o­
ych podań. pr~e<!~Law1a ~1~ n_astępuJ~ 
(w nawiasie 110sc podaJ?)· ciągnik 
(126), rozrzutl)ik obornik~ - 3 (54), 
•nik zhożowy - 2 (39l. wiązałka - 1 

kosiarka rotacy'jna - 3 (55), ~opacz­
. ciągnikowa - 1 (39), młocarnia - . 1 "'( + Selcretarz KG P Z PR, naczelni~, 

dy ·eklor fil ii GS-u odwiedt:ili _wszyst.lue 
.Nfl ·e w gminie. Ort w~:idz m_1eszkan.cy 
W ocze lrnją: zwlększen~a pod_aLY gu-?11a­
k4 objęcia wiekszeJ pow1erzchn1 u­
ł kÓw rolnych mel ioracją: budowy 

b°r.t-JO + 23 stycznia minęła 3_8 rocz­
a wyzwolenia Kolna. DelegacJe za­

k dów pracy zlożyly k\~i~ty pod pom­
ni iem na Placu Wolnosc1. • W p ie_rw­
~7.: poniedzialelc lutego (1.02) Prezydium 
o ON-u rozoatczy projekt przekszta~c~­
l!ia ię Komi t e tu w Tymczasowa M1eJ-

sko-Gminną Radę PRON. + Po sześciu 
latach uruchomiono nowe ujęcie wody 
dla miasta. Do pe łnego szczęścia braku­
je sprawnego aparatu prądotwórczego, 
włączanego, kiedy zabraknie elelctrycz-

. nósc1·. Sytuację ratuje fakt, że urządze­
nia zasilane są z dwóch linii energetycz­
nych. + 21 stycznia rozpoczął się roz­
ruch ciepłowni miejs kiej o mocy 12,5 

· gigakalorii. Jeśli tempo budownictwa 
mieszkaniowego będzie takie jak obec­
nie, to ciepła wystarczy do 1987 roku. + 
Według informacji Wojewódzkiego Za­
rządu Gospodarki Komunalne j i Miesz­
kaniowej Kolno w br. otrzyma 5 miesz­
kań ~omunalnych, które zostaną wyku­
pione od Spółdzi el ni Mieszkaniowej. W 
najbliższym czasie n ie przewiduje się bu­
do wy mieszkań komunalnych . + W 1982 
r. o połowę, w porównaniu do lat 1979-
80, zmniejszyła się ilość chętnych do bu­
dowy domków jednorodzinnych w Kol­
nie. Chętnych odstraszają ceny na ma­
teriały budowlane. Według kalkulacji U­
rzędu Wojewódzkiego zbudowanie dom­
ku jednorodzinnego w latach 1982-83 ko­
sztuje 2 m ln 850 tysięcy. + Przygotowy­
wany jest plac pod budowę dworca au­
tobusowego ; teren jest już odwodniony. 
Zgromadzono część- materiałów, m.in. 
stal. Projekt przewiduje budowę m .in. 
obszernej poczekalni, bufetu, ośmiu 
wiat ~rzystankowych połączonych wspól­
nym dachem z poczekalnią. • Mieszkań­
cy Zaskradzia mają pretensje do sklepo­
wego, że ·ma dużo znajomych, bo dla 
nieznajomych zostaje niewiele towarów. 

: pól w 
mogile 
Grajew 
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WARTEK 2~L 
ROGRA.\-1 I: 6.00. TTR: J. polsld, sem. 
rwale wartości literatury Staropol­
j (2) - Barok-Oświecenie. 6.30 His­
a. sem. I - Powtórzenie wiadomoś-

ci. !I.OO. Praca - T ech nika, kl. I - Za­
'ba ·ki elektromagnetyczne. 9.30. Film 

G zie jest Czarny Kot" (4). 11.00. J . pol­
~ kl. VIII - Stefan Żeromski. 12.50. 
J polski, kl. IV lic. - Polska poezja 

ółczesna (3) . 15.40. P rogram dnia. 16.00. 
młodych widzów: .,Czwartek TDC" 

w programie m.in. film •. Dżokej Mo ni­
ka • (4). 17.00. Dziennik TV. 17.20. Telewi­
zyj y In!ormator Wydawniczy. 17.35. „Te~ 
le ino" - magazyn filmowy. 17.55. „Aut" 

agazyn reporterów sportowych. 18.15. 
p;azyn lotniczy. 18.40. Rolnicze roz­
wy. 18.50. Dobranoc „Klub Chru;)­

• rup". 19.00. Sonda - Dzwon. 19.JO. 
Dz ennik TV. 20.1 5. „Gdzie jest Czarny 

" (4) - film sensacyjny, prod. ZSRR. 
il. 5 „C.D.N." - magazyn młodzieżowy. 
2f o. Dzien nik TV. 22.40. „ o szczególnE-1 r ulacji prawnej" - pr ogram publ~cy­
~ czny. 

ROGRAM n: 15.55. J. angielski (4). 
5. J. rosyjski (J 5). 16.55. Program 
a 17.00. His toria jednej ksl'tżki: A 
dro - „zemsta". 17.40. Z muzyką w 

U ytl<ach Kozłówka. 18.lli/ .,Mówić, nie 
odnicz~ włć" - Dokument)'. 19.00. Program 

!" 65 
odbyło 
,zych 
otrzym 
455 k ' 

j Fi~o. 
wie 

:ostoclti 
~cji u 
,~we go 
Iii na 1 

IO l ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Czwart­
ko e wieczory z muzyką - Zycie i 
t rczość Jana Sebastiana Bac ha. 20.SQ. 

asie s tOQ.Y na morskim piasku" 
dokumentalny, prod. CSRS. 21.05 

osenki na zamóWienie" - pro-gram 
rywkowy. 21.45. „Kamienie móWią po 
sku" - Henr yk IV Probus. 22.25. „ Na 
adach świata" - program czwartko-

28.1. 
ROGRAM I: 9.Jti. ,.O .c;zczęgólnej re­
acjl prawnej". 10.00. Moje miejsce na 

i. 10.25. Liczą się fal<ty. Il.OO. Wle­
obywatelska, kl. VIII - Najwyższa 

a Kontroli. 11 55. Krajobrazy Polsk l , 
!V - Szlakiem Orlic h Gniazd. 13.30. 

R: Chemia, sem. I - Zastosowanie 
nanych p raw w praktyce chemicz­
. 14.00. Biolog ia, sem. I - Po·wtórze. 
zagadnień. 15.25. NURT: Nauczyciel . 

chowanie. społeczeństwo - Losy spuś­
Y pedagogicznej Janusza Korczaka. 

5 Program dnia 16.00. Dla młodych 
zów: „Kino Waszych RadZ!ców", 16.3(). 

przedszkolaków „Piątek z Pan kra­
" . 17.00. Dziennik TV. 17.20 .. ,Zflasz­

ten kraj" - Słowo 1 krajobraz. 18.50. 
·zyjemne z pożytecznym". 18.20. St:.i­

Sport. 18.35. Księgarska witryna. 
. Rolnicze rozmowy. 18 .50. Dobranoc 

ed - postrach kotów". 19.00. Program 
la towy. 19.30. Dziennik TV. 20.20. Mo­
r Rządowy. 20.30. w Starym Kinie 

„ Wacuś" (w roli głównej Adolf D y m­
). 21.40. S pra wy międzynarodowe. 22.10. 
ezentacje" - program rozrywkowy. 
O. Dziennik TV. 
ROG RAM Il: 16.25. J. polski (15). 16.55. 
gram dńia. 17.00. . ,żyć w krajobra-
' - program redakcji rolnej. 17.30. 
tr sprzed lat : Georg Berna.cd Shaw 
„Mąż przezn aczenia" . 18.50. Ben Ste-
er - program rozrywkowy. 19.00. 
gram loltalny. 19.30. Dziennik TV .... 
o. Program publicystyczny. !0.40. „Me­
nom" - przegląd bieżących wydarzeń 
zycznych . 21 .40- 23.35. Wieczór Filmo­

. 21.40. Kino Miniatur. 22.15. -Aktua l ­
c.1 sprzed lat. 23.00. „Dzban" - nowe­
f1łmowa ZSRR. 23.30. Film na dobra­

„Mslca tka". 
BOTA ze.I. 
ROGR~M I! 6.00. TTR: Chemia, sem. 
6.30. B1ologia, sem . I. 8.25. Program 
a .• ~.30. Tydzień na działce. 9.00. „So­
ka - W programie film z serti Za­
a G". W.30. Sportowy sposób n~' zl. -
. 11.0CI. „ Oferta matrymonialna"' -
ierskl film obyczajowy. 12.30. Wy-

ne 
3
z tygodnia. 13.15. Poradnik rolni­

. 1 .45. Zdrowie - wojskowy film 
umentalny. 14.1'5. Siedem Anten. 15.15 
ennik TV. 15.30. Klub 6 Kontynen­
d- Afrykańska przygoda. 16.15. „Cyrk 

zynarodowy" - francuski film do­
en talny. 17.10. „ Kolon1a lęgowa". -

chosłowackl film przyrodniczy. 17.45. 
~~Y50na s port. 18.20. Trybuna poseł­

. · Dobranoc. 19.00. Ka m ery na 
r!i ,~9.30 Dziennik TV. 20.15. „W krę-

a - francuski film sensacyjny. 5 Tipr~;ra dla. reportera. 2.3.05 Dzien­
ROG.RA ·25· Wiadomości sporto we. 
j z . M 11: 8.30. D wójka dla dru-

h miai:y. M.30. NURT: Nauczyciel, 
ca towarue, społeczeństwo. 11.00. Ma-

Yka. ll.30. Klasa . zespół wych owaw­
. 12·00· Zespół „Dom" przedstawia -
~azy~ dla d~ieci. 14.00-23.50. Studio 2. 
tural~y f~~e. kiedy? - informator 
ta . · · · Koń, mój przy ja ciel -
zn~~~tcr~ia· 14.55. Telekonferencja -

? 15 10 Y M a nas nowe prawo lokalo-
15 5 · otosprawy: 15.30. Coś z Son­
n~ t~;r Telekonferencja (2) . 16.05. Bli-

5. McK)· 16·25. Telekonferencja C3). 
5 o pri~~~ b~ prog_ram rozrywkowy. 
" P1<c;reJenci"" z togi. 17.35. „Adiutant 

' C4) - c;erlal c;ensaewi 

ny. 18.45. T elkonferencja (4). 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.05. 
SP-Ort w Studiu 2. 21.00. Co, gdzie, kie­
dy? 21.35. Ktoś mnie wołał, poznać chciał 
- widowisko public y styczne. 22.20. Pro­
gram rozrywkowy. 22.35. Filmoteka Na­
rodowa - „Pieczone gołąbki" - reż. r. 
Chmielewski. 
NIEDZIELA 30.l. 

PROGRAM I: 7,00. TTR: Wiedza naszą 
szansą. 7.20. Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8.15. Program dnia. 8.20. Tydzień. 
9.00. „ Teleranek" - w programie film ·z 
serii „Arabela". 10.20. Antena . 10.35. „HoJ­
l~wood" (10). - „Despoci". 1.30. z tygod­
rua na ~ydz1eń. 12.00. W południe start. 
13.00. Witold Lutosławski - film doku­
mentalny. 13,50. Galerie świata - Erml­
taż (15) - Malarstwo hiszpańskie. 14.20. 
Kraj za miastem - program red. rolnei. 
14.45. Festiwal WidoWisk dla D zieci :.._ 
.Tan Oleśnica : „Baśń o pit:lcnej Pulche­
ryi i szpetnej b estyi". 15.40. Losowanie 
Dużego Lotka . 15.55. Jutro poniedziałek 
16.25. Dziennik i reportaż OT. 16.55. Dul . 
c.ynea B ystrojewa" - bułgarska ko~edia 
filmowa. 17.35. ..Szuflada" - Stroiciel 
!ortepl~nów. 17.55. Leksykon polskiej 
muzyki rozrywk-0wej. 18.20. Studio Sport. 
19.00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik. TV 
20.15. „~zpi~a!, na peryferiach" (19) 
„KomphkacJe • 21.20. Sportowa niedzie­
la . 21.50. Telewizyjna lis ta przebojów. 
22.20. „Co jest grane" (1) - program sa­
tyryczny. 22.50. Jazz na dobranoc. 

PR:OGRAM IJ.: 8.30. Teatr Telewizji: 
Mlham Szeksp ir - „Jak wam się po 
doba". n.oo. „Szpital na peryferiach" 
(19) - wersja dla niesłyszących. 12.00. 
Reforma po starcie. 13.00. Militaria o­
bronność. nowoczesność. 13.30. Program 
lokalny. 14.00. Sp9tkania - Jose Marti. 
14.30-23.25. Studio 2. 14.35. Piosenki z 
Waszych listów. 14.45. Wielka gra. 15.45 
Kabaret „Co za dzieci". 16.15. 1500 se­
kund wie lkiego sportu. 16.35. Zatrzyma­
ne w kadrze. 17.15. Laureat Styczniowe­
go Turnieju Młodych Talentów, 17.35. 
Bo ha ter _naszych reportaży 82. 18.00. 
Człowiek i przyroda - W dolinie· orłów 
18.30. Stereo i w kolorze. 19.30. Dziennik 
TV. 20.20. Sport w Studiu 2. 21.00. Za­
czarowany świat operetki. 21.45. Wiado ­
moś<:i dzie nnika. 22.00. „Poszukiwany, po­
szuk1 wana" - polska komedia filmowa. 
PONIEDZIAŁEK ll.l. 

PROGRAM I: 9.00. Teleferie. 15.25. 
NURT - P sychologiczne problemy zawo­
du nauczyciela. 15.55. Program dnia. 16.00 
Telewizyjny F~stiwal Widowisk dla Dzie­
ci - . „Dzla~ W szystkozjad". 16.40. GWiaz­
dy p1osenk1 polskiej. 17.00_ Dzienni·k TV. 
17.20. „ Brzegi" (1) - radziecki serial 
przy godowy. 18.30. Echa stadionów. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr 
Telewizji - „Pod Jednym dachem". 21.40. 
S prawy międzynarodowe. 22.i.o. D z.iennik 
TV. 22.30. Ragtime'y Scotta Joplina. 

PROGRAM Il: 16.55. Program dnia. 
1'7.00. Krótkofalowcy. 17.30. P r ogram lo­
kalny. 18.00-23.-00. Dzień .Japoński w TV 
WTOREK 1.11. 

P_ROGRAM I: !I.OO. Teleferie. 10.00. „Bez­
imfenny zamek" (G). 13.30. TTR: J. pol­
ski, sem. IV - Sym bolik.e Młodej Pol-
5'ki. a .oo. Matematyka, sem. IV - Potę­
ga o wykładniku rzeczywistym. HJ.50. 
Program dnia. 15.55. Telewizyjny Festi­
wal Widowisk dla Dzieci - L is pnech~­
ra " . 17.00. Dziennik TV. i7.20. Dwójka 
prezentuje. 17.45. Program publicystycz­
ny. 18.1-0. Interstudio. 18.40. Rolnicze ro2-
mowy. li.OO. Dobranoc. 19.00. Program 
oświatowy. 19.30. Dzie nnik TV. Z0.15. 
„Bezimienny zamek" (6) koniee. !1.40. 
Program publicystyczny. 2.2.JO. Portrety. 
22.50. Dziennik TV. 

PROGRAM II: 18.15. J. rosyjskl (lfi} . 
16.45. J. angielski (5) .1 17.15. Program dnia . 
17.20-22.00. T e lewi.2ja Gdańsk na antenie 
dwójki. 22.00. „Szpital na peryferiach:. 
~19) - „Komplikacje". 

RODA !.11. 
PROGRAM n: 6.00. TTR: J. polski, sem. 

IV. 6.30. Matematyka, sem. IV. 9.00. Te­
leferie. 10.00. Film „Stalingrad". 1%.30. R e­
forma po starcie. 13.30. TTR: ;J , polski -
Matematyka. 15.55. P rogram dnia. 16.00. 
Telewizyjny Festiwal Widowisk dla Dzie ­
ci -r „Czimi". 16.40. Na bali - śpiewa 
zespół „Swarni". 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Losowanie Express i Małego Lotka. 17.35. 
Magazyn Agencji Artel. 17 .50. Ekran re­
porter ów Glob. 18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 19.00. Program oświato­
wy. 19.30. Dziennik TV. 20.15. „Stalin­
grad" - film dokumentalny. 21.10. Mis­
trzostwa Europy w jeżdzie figurowej na 
lodzie. 22.25. Program publicystyczny 
22.50. Dziennik TV. 

PROGRAM II: 16.25. J . francuski (16) 
16.55. J . angielski (5). 17.25. Program drua. 
17.30. „Różne losy" - rumuński Ulm 
obyczajowy. 18.50. Nad Białym Morzem 
- film dokumentalny. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. „Cukro 
wa chata" - czechosłowacki film obv 
czajowy. 21.25. Program publlcystyczny. 
22.05. Program rozrvw kowv 22.30 Studl" 
SP-Ort 

Na wniosek OKON-u Gminna Spółdzjel­
nia sprawdzi, czy spr zedawca jest r ze­
czywiście tak towarzyski. 
MAŁY PŁOCK . • Do końca roku po­

prawiono wszystkie drogi w gminie, któ­
rymi dowozi się d zieci do szkół oraz 
tran s portuje produkty rolne i spożywcze. + Nie śpieszą się rolnicy z wydawaniem 
pieniędzy z FRR. Dotychczas tylko M:ści­
wuje zgłosiły pr ojekt przez nacenia pie­
niędzy na poprawę stanu urządzeń ru e­
lioracy jnycb, a $miarowo na budowę 
drogi. + Białostocki „Eltor" - rozpoczął 
zwożenie s lupów do budowy nowej linii 
e lektrycznej. Wymiana s tarej, z pOc.lątku 
lat 50-tych-, rozpocznie się wiosną. • Z 
dużym wyprzedzeniem pracownicy 
WZIR-u przeprowadzają badania zapo-
trzebowania na wodę w szel>ciu wsiach, 
w których projektowany jest wspólny 
wodociąg Budowa rozpocznie się w dru­
giej połowie lat 80-tych. Nie wykl u czo­
ne, że przez ten okres potrzeby się zmie­
nia i dolcumenty staną się nieaktualne. 
+ Urząd Gminy przygotował po wy-

właszczeniu rolników półhektarowy plac, 
sporządzona je t d okumen tacja do bu­
dowy szesnastom!esz~ani?weg~ bu!1Yn­
ku; n iestety, WoJewodzki Związek Spół­
dzielni Mieszlcaniowycb uezygnował z 
realizacji przedsięwzięcia 

GRABOWO. + Wypowiedzi zanotowa­
ne przed d rzwiami, za którymi obrado­
wała komisja rozdzielająca sprzęt rol­
ni czy: Roman Biedrzycki •. właściciel 36-
-hektarowego gospodarstwa: - . Kie<l:Y P~­
prosUenrnaczelnika o przydział ciągni­
ka, ten zapytał mnie, ct:y mam 200 do­
larów. podałem tę sprawę do prokura­
tury. Rolniczka ze wsi Wiszowate: 
Mąż ma - astmę serca, prowadzę specjali­
styczne gospodarstwo, mam dwóch sy­
nów, ale obaj postawili wa:runek: zosta­
ną na gospodarstwie. jeśli będzie ciag­
nik. Inne głosy: - Trzy lata temu o.i­
ciec złożył podanie o ciągnik; teraz. kie­
dy ja przejąłem gospodarstwo. każą skła­
dać mi podanie od nowa; - Kto jest w 
USA, to przy yla samochód, a d laczego 
nie ciągnik? 

............ __ ... ____________ ;.. ........................ „._ ... „ ......... „ ............. „.-.... ~--.... -----

sprinte01 -przez boiska 
Tenisistk i ŁKS-u, zgodnie z oczekiwa­

niami łomżyńskich kibiców, r ozstrzyg­
nęły na swoją korzyść oba ostatnie po­
jedynki z „Wsolą" Radom - wicelide­
rem tabeli. Łomżynianki wygrały w 
sobotę i niedzielę w identyczn ym sto­
sunku 6:4. Obydwa zwycięstwa są wy­
łączną zasługą sióstr B rzósko. które zdo­
były punkty dla drużyny gospodarzy. W 
sobotę H anna zdobyła 3,5 punk ta, a w 
niedzielę - 3. T ak więc LKS zakończył 
pierwszą rundę spotkań o mistrzostwo 
II ligi z pięciopunktową przewagą nad 
„Wsolą" Radom. W drugiej rundzie te­
nisistki LKS-u wszy stkie mecze będą 
rozgrywały na wyjazdach, a ich prze­
ciwniczkami w walce o prawo startu w 
barażach o ekstraklasę oprócz „ Wsoli" 
Radom będą drużyny „Motoru" Lubli n 
i AZS-u Kielce. Pozostałe sześć drużyn z 
„naszej'' grupy II ligi walczyć będą o 
utrzyma nie się w II lidze. 

-<>-
Ud a ną imprezą był zorganizowany 

p rzez białostocką „Gwardię" turniej pił­
karski, w którym wzięła udział również 
drużyna ŁKS-u. Łomżynianie rozegrali 
w turnieju dwa mecze: w pierwszym u­
legli 3:0 zwycięzcy turniej u - „Jagiel­
lonii" . a w drugim zwyciężyli 3:2 „Soko­
la" Sokółka , zajmując ostatecznie trze­
cie miejsce. W meczu o pierwsze miej­
sce pomiędzy „Gwardią" i ,;Jagiellonią" 
był wynik remisowy, ale w rzutach kar­
nych lepsi okazan się . ,Jagiellończycy" . 
Czwarte m iejsce zajął „Sokół", a piąte 
„Włókniarz" . Królem strzelców turnieju 
został Dariusz Mariak - piłkarz ŁKS-u, 
zdobywca trzech bramek w meczu z 
„Sokołem". Ba rwy ŁKS-u reprezento­
wali: Kulesza. Wilczewski, Kos, Rusz­
czyk, Adamus , Skowroński, Kossakow­
ski, Cimochowski. Ościłowicz, Wyszyń­
ski, Półtorzycki, Lemański. Misiejuk. 
Maria k, Kluczyk i Galanek, a najwyższą 
formą wyróżnili się: Adamus, K os 1 
Ościłowicz. Komplet w y ników z elimi­
nacji: Jagiellonia - ŁKS 3:0, Sokół -

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomż : 
k oncert ZesPOłu Pieśni i Ta1'lc.1 .. Lom­
ża" - 28 I. godiz. 17.00: Łomżyński Jar­
m a'l'k Osobliwości 1 Staro-ci (w hali 
targowej) - 29 I, go-Oz. lll.OO: koncert 
Zesoołu Pieśni i Tańca .. Łomża" dla 
dzieci przebywających n a k oJ..onlach zi­
mo wych - 29 I. godz. 16.00 i 117.00; fe­
rie z tańcem dla dzieci szk6ł podsta­
w owych (nauka tańca. konkursy) - 31 
I - 4 II, godz. fil. OO: ferie z tańcem 
dla młodzi~y szkół średrnich - 31 I -
4 II. godz. 16 OO: filmy dla d zieci ooła­
cz,one z k onkursem rysunkowym - 31 
I - 5 II. godz. 112.00. 

Miejski Dom Kultury - D om Srodo­
wisk Twórczych: .. Filmowe historie o 
miłości" - maraton filmowy (w Klu­
bie .,Stałe Za.lecie") - 29-30 I, godz . 
1.6.00. Ul.OO, 20.00: proiekcia filmów dla 
dzieci: „Mała Syrenka" ... Robert i 1e~o 
małpka". ..Jak budzić ksież.nicz,ki" ew 
Klubie Gier 1 Zabaw D zieciecych.) -
1. 2. 4 II. go<lz. 16.30. 

Klub-Galeria, Łornia. Pl. żei:lickiego: 
sootkanie z Andrze jem Cholewickim -
28 I. godz. L'7.00: giełda sprzetu foto­
graficznego - 30 I. gO<lz. r2.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: gry 1 zabawy dla d zie-ci -
29 I - 6 II. .e:odz. ta.OO: teleferie - 29 
I - 8 II, gooz. s.oo: filmy d la d zieci 
- :u I i 2 II godz. 16.00: ko.n.kurs na 
naiładniejs:z~o bałwa•na - 2.9 I. godz. 
114.0G: sootkanie Klubu Plytowe~o - 2 
TI. ~odz. 1'1.-00. 

Miejsko- Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: m ik;rofon dla wszystkich - 19 I. 
JC<>dz. lrt.60; dyskoteka dla młodzie-.J:y -
30 I. JĘoda. te.oo: .. Wesoła zima" - .r;ry. 
zabawy. konkursY ew i>okoju klubo­
wym) - M I. ~odz. 15.00: dyskoteka dla 
najmłodszych - 1 II. god.z. 15.60: oro-
1ekcja f.ilmów arnirnowainych (w ka­
wiarni) - 2 ll. Rod.z. 16.00: gry stoli-

Włókniarz 2:0, Gwardia Sokół l :D. Gwar­
dia - Włókniarz 2:0 mecz o trzecie 
miejsce : ŁKS - Sokół 3:2, finał: Ja­
giellonia - Gwardia 2:1 (po rzutach kar­
nych). 

- 0 -
Z a k oii czy l y się mistr-zostwa wojewódz­

twa szkol nych klubów sportowych szkół 
ponadpodstawowych w koszykówce. W• 
osta tniej kolejce r ozgrywek uzyskano 
wyniki - dziewczęta: zso Łomża 
ZSE L om:la 54:18. ZSD Lomża LO 
Zambrów 42:37, ZSOi Z Wysokie Mazo­
wieckie - ZSR Marianowo 13:44, chłop­
cy: ZSOiZ Wysokie Mazowieckie 
ZSWet. Łomża 48:120. ZSWet. Łomża 
ZSMech. Łomża 106:59 i ZSMech., Łom­
ża - ZSOiZ Wysokie Mazowieckie 49:62. 
Końcowe tabele rozgrywek: -
Dziewczęta: 
1. ZSO Łomża 
2. ZSR Marianowo 
3. ZSE Lomża 
4. ZSD Łomża 
5. ZSOi Z W ys. Maz. 
6. LO Zambrów 
Chłopcy: 
1. zso Łomża 

10:0 
9:1 
8:2 
7:3 
6:4 
5:5 

330: 83 
214:130 
189:163 
121:281 
117:214 
135:235 

1. ZSWet. Łomża 12:0 636:324 
2. ZSOiZ Wys. Mazow. 8:4 346:563 
3. ZSMech. Łomża 7:5 385:480 

Za n ajlepszych zawodmów l.urnieju 
uznano Dorotę Cybulską l Jarosława 
Pianko. Wśrod chłopców wyłoniono 
również króla strzelców. którym został 
Janusz Iwanowiec zdobywca 149 pu~k­
tów. 

-<>-w ostatniej kolejce mistrzostw woje-
wództwa szkolnych klubów sportowych 
szkół podstawowych w koszykówce chłop­
ców padły rozstrzygnięcia: SP 7 Łomża 
- SP 3 Zambrów 32:52. SP 2 Wysokie 
Mazowieckie - SP 2 Łomża II 2: 0 o. , 
SP 3 Zambrów - ZSG Piątn!.ca 50:14, 
ZSG Piątnica - SP 7 Łomża 20:15, SP 2 
Łomża II - SP 2 Wvsokie Mazowieckie 
49 :31. 

kowe (w ookoju klubowym) - 31 I - ;t 
II, godz. 9.00 i 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: kurs iezvka niemieckiego dla 
poczatkujących - 27 i ll I. godz. 1<7.00: 
dyskoteka dla młodzieży - 2 II. godz. 
lB.OO: ,gry stolikowe i automatyczne, -
codziennie oorócz sobót i niedziel 
w godz. 8.00-1,8.00 ; .. Przedpołudnie z 
baiką" - fi lmy a.nimowane i ba1ki dla 
dzieci - 31 I. ~odz. ~.OO: sootkanle w 
młodzieżowym klubie muzycznym 
.• Fan-club" - 2 II, godz. 16.00; choinka 
nowor~zna dla za•kładów oracy 
wystep dzieciecego zespołu tea tralne_go 
.. Ba1ka" z programem .. Cho1nka u 
skrzatów" - 30 I. godz. IB.00: w ieczo­
rek taneczny dla młodzieży - 29 I . 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wv­
sokiem Mazowieckie m: wieczorek ta­
neczny dla mlodzi~y - 29 I. godz. L6.00: 
choinka dla dz1eci pra-cowników Przed­
siebiorstwa Sprzetu i T ransportu Wod­
no-Melioracyjne~o - 3() I . g odz. 16.00: 
projekcja filmów dla dzieci - 1- 3 II, 
godz. 1.0.00: za iecia świetlicowe (gry w 
szachy, warcaby) - cooziennie. w godz. 
8.00-1:6.00: spotka.nie Klubu Modelar­
skiego - 31 I. godz. 114.00; swtkanie mi­
łośn!.ków muzyki młodzieżowej - 1 n. 
g o dz. 1!7.00: spot.ka.nie $.rodowiskowe I 
Grupy Teatra lnej - 31 I. godz. ~.30. · 
. Mie.lsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: .. Za siedmioma góraml la­
sami" - bal ka.rnawalow:v dla d zieci -
29 I, godz. l/7.00: •. Książka moim przy­
jacielem" - konkurs - 1-6 Il. ~O<iz. 
la.~: blok lmpre2 zimowych dla dzie­
ci (saneczkarstwo.. bleJti na·rciar skie. za­
w ody lyżwiarskie. dyskoteka na lod7lo 
lenie.n.le bałwana) - 51 I 5 II "'odz Hl.OO. • " •. 

28 stycznia 1983 r. (piątek) o godz. 11.08 
w atJli PSM przy ul. Swierczewskiego 38 
edbędzie się Koncert półroczny uczniów 
PSM I I II stopnia w Łomży. Serdecz­
nie zapraszamy. 

W dniu 21.111.1983 r. zmarła długoletnia położna Wojew6dzklego Szpitala zespo· 
lonego w Lomży - -

LUCYNA MROCZKOWSKA. 
W y razy szczerego współczucia Rodzinie - składają: Dyrekcja 
jew6dzkiego Szpitala Zespolonego. 

p1·acownicy _wo-

ogłoszenia drobne 
SKRADZION O wkładkę zaopatrzenia 

AM 504816 - Wanda Ostrowska. K 11952 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 

671670 - Władysława Gerwatowska , Am 
667228 - Zygmunt G erwatowski. K 11953 

SKRADZTO "'" ·· ' ·ład'd zaopatrzenia 
Am 645965 - Agata Bałdyga, Am 645959 
- Ale k sander Bałdyga, Am 645960 - Ce­
zary Bałdyga, Am 645961 - Jan Bałdyga 
Am 645962 - J acek Bałdyga, Am 645!l63 
- Marek Bałdyga , Am 645964 - Wiolet-
ta Bałdyga. Am 645958 - Władysława 
Bałdyga. K tl954 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia H 
668253 - Andrzej Antoniuk. K 11955 

SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia 
Am 553<114 Celina Pawluczy k . Am 

553915 - Mariusz Paw luczyk, A m 553916 
- Karol Pawluczyk. K 11~56 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia AM 
546509 - A ndrzej Wądołowski. K 11957 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 700914 - Bolesław Łagodziński. 

K 11958 
SKRADZIONO Wkładkę zaopatrzenia 

Aro 545945 - Zygmunt Kurzątkowski. 
K 11959 

KUPIĘ dom z działką około 2 ha Elż­
bieta Piłkowska. Czochanie, 18-313 'zam­
brzyce-Króle. g 606-1 

BIURO Matrymonialne - „Pias t". 84-300 
Lębork, skrytlt.a pocztowa 22 - poleca 
usługi. p 143-0 
- SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa B iu ­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 1, 
skrytka 3~6 . k 4705--0 

. ,.,_ „ 
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„Dowied:::zalem się późnie], że pięk­

ne i rozlegle gmachy zawclzźęczały 

swe powstanie Szcz ukom, od kt órych 
u.·zięło początek i nazwę samo mi a­
sto; że iclqc z Janem III na potrzebę 
iczedeńskq, .1ntoni Szczuka podkanc­
lerzy W. Ks. L itewskiego ślu.bowal 
wystawić kościół, jeśli Bóg pozwoli 
mu wrócić. Wrócił szcześliwie i ślu­
bu. dopełnił, wspanialej · niż mógl się 
spod:::zewać, król bowiem ofiarował 
na to dzieło znaczną sumę, a królo­
wa do wielkiego o1tarza obraz Mat­
ki Boskie j darowany przez papieża. 
W zakrystii wisial.y dobrego pędzla 
portrety fundatora i 'jego malżonlci. 
Podobno przy budowie kościola za­
tnid niani byli jeficy tureccy, których 
S::czuka przywiózŁ z wyprawy. 

Miasto byŁo naclspodziewanze 
schludne. Duży czworoboczny rynek, 
z kępą drzew na środku, mial kilka 
piętrowyclt, kamienic; by lo ich jeszcze 
kilka na ulicy Pocztowej; poza tym 
parterowe domk i murowane; ale 
częściej drewniane, obrze:al.y proste 
i krzywe, ale czyste u.Liczki. Tu i ów­
dzze wśród zieleni sta ly drewniane 
dworki. W Rynku. u wylotu uiicy 
Gumiennej, musiałeś lwniecznie 
zu'rócić uwagę na za:::-y·umq, jedno­
piętrową kamienicę o grubych mu­
rach i potężnych sklepienzach: był to 
dom Szczuków, zapewne jednolatek 
gmachów kościelnych; z czasem stal 
się zwykłym domem c::yns=owym, a 
Jednak odbijal od otoc:::enia jakimś 
rysem s:::;lachetno~ci i mocy. 

Dobr:::e mi znajoma u: i.elka s:::osa 
s::ia pr.:e.:: miasto z południa n .i poł­
noc do Grajewa. Rajgrodu, Augusto­
wa, Suwałk, Kowna. Od południa do ­
choclzzal do miasta 'ró1..cnolegle do 
kraioędzi wyniosłości, tak. :±e jadqc 
od Łomży, prawie do ostatniej chwi­
li widziato się tylko mury gmachów 
kościelnych, otoczone wieńcem o­
gromnych, odwiec::nych topoli; d.o­
piero minąwszy po Lewej stronie 
dioa w:::gór:::a z cmentar:::aml katoli-: ­
kim i prawoslawnym, zawracaŁo się 
w prawo, zje::d :aio do miastec::ka. 
Na drugim jego kof1cu mijało się sto­
jacy nad stawem, w 1cę1Jie sędziwych 
drzew, stary. murowany budynek: 
zbiór luterski; jes:::c:::e dalej, po tej 
samej stronie, stały budynki poczty 
w pełnym swojskim wclzięku stylu 
Króiestwa Kongresowego, podobne 
clo tych, jakie już widywalem wzdluż 
głównej drogi mojego dotychczaso­
wego żywota. Dalej szosa skręcała 
znowu na pólnoc, mijała po lewej 
ręce długie baraki drewniane: ko- 1 
szary i stajnie pułku ko::aków, po 
prawej Gubernię i znikała w cieniu 
podwójnego szpaleru ogromnych 
drzew. Gubernia, do której prowa­
dziła piękna aleja, to bul piętrowy 
miirowany dwór, w którym dawniej 
musiał się mieścić zarząd (guber­
nium) dóbr s:::czuczyńskich, a teraz 
mieszkali właściciele m.ajqtk u Szczu­
czyn, państwo C1toynowscy. [ ... } 

Ulubionym m ie jscem zabaw (bez 
dorosłych!) były stodoły. N i edaleko 
naszego domu, przy starej drodze 
wąsoskiej, rozlożylo się miasteczko z 
samych stodól. Staiy rzędami, jedna 
obok drugiej, stare, omszałe, ledwie 
trzymajqce się na podmur-Owkach z 
głazów polnych, i średnie, szare i 
mocne, i nowe, jaśniejące świeżym 
drzewem. f ... ] 

Byly za Gubernią, na łqkach nad­
rzecznych, w ielkie murowane piw­
n i ce; sklepieni a się zapadły, mury 
budou;li znikły, zostały tylk o w zie­
mi grube z kamienia ściany. Maniuś 
twierdzil stanowczo, że to byly resz­
tki zwalisk jakiegoś zamku i że, by­
leby dobrze poszukać, znajdą się w 
nich zakopane dawno skarby. [„.] 

Ze Szczuczyna t amtych ~zasów zo­
stało mi wspomnienie lud::i milych, 
kuituralnych, czasami wyksztalco-
nych, a zawsze tak prawych, jak 
prostym i czystym bylo ich życie. 
Zapewne, w t ym wieku moglem 
wieh' rzeczy nie dostrzegać i wielu 
nie rnumieć, ale stosunki domowe 
byly tak otwarte, tak nie mialy ta­
jemnic, że byłaby przeci e jakaś pla­
ma czy skaza ~ pamięci chłopca zo­
stała. Nic, nic!" 

(Bohdan Wlnlarskl: „Nad Plssą, Wlssą 

i Narwią. Podró~ sentymentalna'•. Kra­
ków 19~i r. Wlniarsk przebyw~ł w Szczu­
czynie w estatnicb latach XIX w.; pędził 
w bei':troslde tycie chłopca). 

miasto szczUków 
Za sprawą Stanisława Szczuki - Jan III Sobieski wydal 9 lis­

topada 1692 r. przywilej na p1·awa miejskie dla Szczuczyna. Możny 
fundator wystawił zamek-pałac, kościół i klasztor, a także ratusz; 
''rystarał się o targi i jarmarki, otworzył kolegium. Stracił na tym 
powiatowy Wąsosz, ale jego klęskę pomściło w drugiej połowie 
XIX w. Grajewo. Mijały dzisięciolecia i Szczuczyn tracił z wolna 
bla k clawnej ławy, chodząc do rangi ośrodka lokalnego. 

Miasto to gospodarne, „przyzwoite" - czy ma szansę odzyskać 
miano „wyśmienitego"? Współcześni dobrodzieje mile widziani! 

ntocna opinia 
„Miastec::::ko nasze wegetuje sobie 

spokojniuteńka, nie wykazując ani 
odrobiny żucia, ani śladii ro::wo­
ju ( ... ] 

W tym roku nie ur::qclzono nawet 
tradycyj nego pr::::edstawienia ama­
torskiego, z 'którego dochód zasilał 
zwi;kle którąś z drzemiących insty­
tucji public:::nych. 

po\Rltórka 
z 

I POTOPU'' 
„Rzęcl::::ian nie miał zamiaru zo­

stawać na noc w »Pokrzyku(( , bo z 
Wqsoszy do Szczuczyna bylo nieda­
leko - pragnął więc tylko dać wy­
tchnienie koniom. zwłaszcza tym, 
które wozy ładowne ciqgnęly. Gdy 
więc Kmicic pozwolił mu. jechać da­
l ej, nie tracił R::;ędzian czasu i w 
godzinę później wyjeżd ::al już do 
Szczuczyna późną nocą i opowi e­
a=iaws-;;y się strażom, roztasował się 
w rynku, bo domy były przez żoł­
nierzy pozajmowane. którzy i tale 
nie wszyscy mogli się pomieścić. ów 
Szczuczyn uchodziŁ za miasto, ale 
nim nie byl rzeczywiście, nie miał 
albowiem jeszcze ani wałów, ani ra­
tusza, ani sqd·ów, ani k oiegittm pi­
ja1·sk.iego, które. dopiero za czasów 
króla Jana III powstaio, a domów 
szczupio i więcej chałup niż domów, 
które dlatego tylko m iastem się 
zwały, że w kwadrat były pobudo­
wane tworząc rynek, niewiele zresz­
tą mniej błotnisty od stawu, nad 
którym mieścina leżala. ( „.) 

- Bluźnisz waść - krzyknął Za­
globa. - Wojewoda wź.tebski! ba! 
ba! Niech żyje wojewoda witebski! 
[ ... ] A t11, Michale, do ekspedycji! 
Niechże tu piskorze w tym blocie 
szczuczyńskim zostają, a my pój­
dziem do Bialegostoku, gdzie może 
i innych ryb dostaniem.„ Chaly też 
tam bardzo przed nie Żydzi n a sza­
bas wypiekają. N o! przynajmniej 
wojna się rozpocznie. Bo mi ;uż 
tęskno„. A kiedy Ra.d.ziwitlem prze­
trącim, to się i do Szwedów weź­
m iem. Pokazaliśmy ju.ż, co umie­
my!" 

zlOta myśl 
„Rodacy1 -Któryśmy się doczekali 

szczęścia, odzyskać kochaną Ojczy­
znę, ł to, że tego szczęścia nie po­
znajemy i to, że po odrodzeniu się 
naszem narażeni jesteśmy na roz­
maite dolegli'l.Q.ości, skutek jest na- . 
szego nieoświecenia, naszey ciem­
not11 w drodze życia!'~ 

(Jakub l1'a1kowski, Szczuczy,n ·wlll r.) 

Za to znać wybitny rozwój ilośc~ 
s::ynków i piwiarni . Cały rynek 
główny, otoczony spekulantami, 
gwałt pijanej c:::eredy, przeklęstwa 
i krzyki, skq.~ w dnie targowe 
wśród klębów niezdrowych oparów 
wytac::ajq się eh wiejne postacie ? 
rozognionymi ::wierzęco twarzami i 
pijaną ślinq na ustach." 

(„ W <.11ól na Praca·• nr 25 z 191() r .) 

1689 r. - przywilej mi:ejs.lci, a w 
nim m.iin. zachęta do oo.iedla;nia s.ię 
(zwoJnienie ()d danin, ceł i podatków 
na lat 30} żądanie, by miasto „kon­
fraternie, • cechy. targi i jarmarki 
mialo i handlem bawilo się"), opis 
herbu {gwiazda złocista na białym 
polu). Bud<>Wle projektowalli i pro­
wadzili: Francuz de Fleniers, Włosi 
- Jó:z.ef Fontana i Józef Pi-0la. 

1110 r. - umad założyciel. Miasto 
przeszło na włamość Potockich i 
podupadł<>. W późniejszych okresach 
należało do gen. Józefa Łączyi?.sklie­
go, Kisieln.ick.i.cll. Teod«a Rzętkow­
s·lciego. Ch~rino.1vskicll. Miłasków. 

1800 r. - porządna zabud<>wa: 10 
uMc i 270 domów, ok. 1850 mtieszkań_ 
ców {w tym 178 rzemieślników i 15 
kupców), 2'1 '1>!'-ow.al'6\"I, 4 gorzelnie 
i 13 szynków. 

180'1 r. - Szczuczyn w K~ęstwie 
Warszaiwslclm i departa.menicie łQI?l­
żyńskim (już wtedy!). Liczba miesz­
kańców p['Zekroczyła 2 tysiące i pod 
tym względem miasto nie ustępowało 
Łomży. Było dobne, ale Szwuczyn 
znalą.zł się w pa.sie ~anfi.cza. na 
p&yf eriach. 

świąt nia nauk 

P oczątek . szczucz~1~s~iernu ~ole­
gium dal, oczyw1sc1e, Slarnsła w 

A. Szczuka, który w r oku 1696, do 
no\VO ustanowionego miasta, spro­
wadził pijarsk i zakon - ,,ojców 
szkól pobożny~h". Fundusz eduka­
cyjny zasilił także J an III. a szere­
gi uczniowskie wypelni1i synowie 
okoliciinej drobnej szlachty. Był tu 
także konwikt i nawet seminarium 
nauczycielskie. Historyk napisze, że 
dopiero z chwilą utworzenia kole­
gi um zac.zęlii. pojawiać się w tej 
części Mazowsza „światlejsi obywa­
tele". 

Kolegium od 1773 r. podporządko­
wano Komis ji Edukacji Narodowej. 
Z raportów wizytatorów wynika, że 
szkoła składała się z trzech dwulet­
nich klas; uczono w n·iej arytmety­
ki, geomeiflii i trygonometrii, łaciny 
i niemieckiego, botaniki, historii i 
geografii; prowadzono także zajęcia 
rekreacyjne, w tym i ćwiczenia po­
litechniczne. W roH pedagogów wy­
s tąpilo wielu „męzów oświeconych", 
a hlczba „szkolników" przekraczała 
300. Bywało, że szwankowała frek­
wencja („szlachta uboga w czasie 
robót swoimi posługuje się synam i 
i tych gwaitem prawie :e szkól za­
bi era"), a poziom nauczania poszcze­
gólnych przedmiotów określano ja­
ko „slaby" lub wręcz „nikczemny". 
Mniej zastrzeżeń mieli wizytatorzy 
d o miejscowej szkoły parafialnej. 

Niestety, po III rozbiorze Polski 
Prusacy zamknęli już w 1801 r. szczu­
czyńskie seminarium humanistycz­
ne (naut:zyciclskie), a w d wa lata 
później - kolegium. To ostatnie re­
aktywowano jednak w czasach 
K siQSl\.va War~zawskicgo jako szko-
1ę podwydzialo·wą (w latach 1807-
- 1816 rektorem był J akub Falkow­
~ki. wychowanek kolegium. po la­
lach sla wny założyciel warszaw­
skiego Inslytutu Głu choniemych), a 
od 1818 r. (już w K rólestwie Pol­
skim) - jako wydzialowq. Ostatecz­
nie w 1836 r. została przeniesiona 
do wojewódzkich Suwałk. a w gma­
chu popijarskim miejsce ławek ucz­
niowskich zajQly szpitalne IM.k a. 
Ł7.U się \A' oku kn~CJ. 

wal 
1815 r. - w K r ólest"wie Polskim i 

województwie aug·usto.wskim. Ladny 
i g~podarczo rozwinięty oś:rodek 
stopniowo zaczął się chylić ku upad_ 
kow l Wielki pożar 1853 r. strawil 
186 domów. 

1866 r. - wów sito1ica powiatu. od­
budowująca się z.e zniszczeń. Po­
myślną koniunkturę przeżywało Gra­
jewo (kolej!), a mieszkańców S zczu­
czyna ratowały dochody z przemytu 
i e~graeji. W 1910 r. - 328 nieru­
ch()mośoi (.do 5 tyl}dęcy mies~kańców). 
w tym 201 żyd-0wskich. 

1918 r. - w wo1nej Rzeczypospoli­
tej i województwie białostockim. 

·Nadal ubogie. „Miasto ni e posiada 
większych fabryk. Funkcjonują 3 
mlyny parowe oraz 1 wiatrak, fabry­
Tta. mydla, zaklady stolarski e i §lu­
sa'rski e. 4 garba1-nie i k ilka drobnych 
zakładów przemysłowych" (19-28 r.). 
Ok. 5 tysięcy mieszkańców. 

1915 r. - po ZJniszczeniach Il woj_ 
ny ł trudnych latach o<lbudi>wy 
Swzuczyn niewiele siko.rzystał w 
oklre&ie ,,sukcesów". Znów · w woje­
wód.z.twie ł-.omżyński.m z 3 tysliącami 
mieszkańców. 

I 
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